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7 SIEDMIU Tragedyy Sofoklesa, które do naszych 
czasów doszły, dwie obeymuja wypadki życia 
Fdipa, Tebańskiego króla. Jedna, znajoma pod 
nazwiskiem Zdip król ( 10099 rvędvvos), za- 
wićra smutne odkrycie oycobóystwa, które Edip 
niechętnie popełnił, i jego za to z Teb wygnanie, 
Druga, Edip w Kolonie ) 220,209 enl KoZovo), 
bićrze swoje nazwisko od niewielkiey osady Ko- 
Tonu, nie daleko Aten, na północ leżącey; zamy- 
ka zaś szczegóły zgonu tułającego się Edipa. A lu- 
bo w naszych czasach pićrwsza z nich więcey jest 
znajomą, częściey wspominpaná, i od wielu, albo 
naSladowaná albo przerabiana: wyznać atoli na» 
leży, że druga nie równie jest wyższa, tak co do 
- układa, jako też co do wydania rozmaitych uczuć 
i charakteru osób. 

Rozmaite są podania starożytnych o zgonie Edi- 
pa, tudzież o mieyscu, w klórém zakończył pa- 
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smo nieszczęść swoich *); gdy atoli Tragedya na- 
sza nayzgodniey trzyma z powieścią Apollodora: 
nie od rzeczy więc będzie, położyć na wstępie 
wyjątek z tego mytografa **). 

„Po zgonie Amfiona, Lajus królewstwo odzie- 
„dziczył, a pojąwszy w małżeństwo córkę Menoy- 
„keja, którą jedni Jokastą, a drudzy Epikastą, mia- 
muja, gdy się udał po radę do wyroczni, odebrał 
„odpowiedź, ażeby się o potomstwo nie starał; 
„gdyż syn zabije oyca; on jednak rozegrzany wi- 
„mem zszedł się z żoną. A gdy się potém syn uro- 
„dził, przeszył mu obie pięty ostrzem i oddał pa- 
„sterzowi na zabicie: ten zaś, nie odbierając Ży- 
„wota, zostawił go na górze Citeronu. W krót- 
„kim czasie pasterze Polyba, koryntskiego króla, 
„znaleźli to dziécie i do jego żony Periboi zanie- 
„Śli, która,wziąwszy je od nich, jako swoje własne 
„hodować przedsięwzięła, a zaymując się lecze- 
„„Miem pięt, Zdipem nazwała, dając mu to nazwi- 
„sko z powodu nóg nabrzękłych, Dorastający 
„chłopiec, gdy przewyższał siłą swoich rowien- 


*) Obaez Schütz. Exc. ad Aeschyli s. ad "Theb, de fabulae 
Oedipi varietate, 
Heyne observatio. ad Apollod, C. 7. 1. 
Caroli Reisigii Thuringi. Comment, in Sophoclis Oedipum 
Colon. p. IV. 
Sallier. Mem. del'Academ. d. Inscr. T. VI. p. 585. i nast, 
**) Apollodori Bibliotheca. L. 111, c. 5. $$. 7; 8, ۰ 
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„ników, przez zawiść podrzutkiem od nich był 
„nazywany. Nie raz się więc o tozapytywał Pe- 
„riboi, a gdy od niéy nic nie mógł wybadać, udał 
„się do Delfów, w celu powzięcia wiadomości o 
„prawdziwym swym rodzie. Odebrał z wyroczni 
„Apollina odpowiedź, ażeby do oyczyzny nie wra- 
„cał; gdyż zabije własnego oyca, a z matką w ślu- 
„bne związki weydzie. Co słysząc, mniemał, że to 
„iest mowa o tych rodzicach, u których się hodo- 
»Wal: postanowił tedy udać się do Koryntu. Ja- 
„dąc na wozie z Focydy: spotkał także wozem ja- 
„dącego Laja z powiernikiem Polyfontem. Miey- 
„sce spotkania się nader było ciasne. Powiernik 
»Laja zaczął nań wołać, ażeby im ustąpił z drogi, 
„a gdy ten wahał sje i zwlekał, ubił mu jednego 
„konia: czóm rozgniewany Edip i Polyfonta i La- 
„ja życia pozbawił, a sam do Teb pośpieszył. Za- 
„biłego Laja pogrzeb? Damasistratus, król Pla- 
»leów: jego zaś królewstwo objął Kreon, syn Me- 
„noykeja. ده‎ 

„Pod panowaniem Kreona niemałe klęski na 
ور‎ Teby spadły: zesłała bowiem Juno Sfinxa, który 
„miat matkę Echidnę, a oyca Tyfona, był zaś twa- 
„rzy niewiościćy, piersi, nóg i ogona lwiego, a 
„skrzydeł plaszych. Nanczony od Muz. zagadki, 


„siadywał na wzgórzu Ficyyskiom; skąd pusto- 
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„sząc pola zagadywał Tebańczyków. Zagadka zaś 
„jego była taka — Jakie jest źwićrze, które mając 
„głos jeden, cztórech, dwóch i trzech nóg uży- 
رو‎ wa?— Radzacym się Tebanóm wyrocznia odpo- 
„wiedziała, że póty Sfinx ich nie opuści, póki je- 
„go zagadki nie rozwiążą. Często tedy przyclio- 
„dzących do niego zapytywał: coby znaczyła jego 
„mowa, a nie odbićrając rozwiązującey odpowie- 
„dzi, porywał znich jednego i pozéral, Tym spo- 
„sobem, gdy wielu poginęło, anawet i Hemon, syn 
„Kreona; natenczas król ogłosił po Tebach, m 
„ktokolwiek rozwiąże zagadkę, temu królewstwo 
„1 żonę Laja odda. Co słysząc Edip, w ten sposób 
„rozwiązał, powiadając, że zagadka Sfinxa czło- 
„„wieka wyraża; gdyż małe dziecię, o rękach i no- 
»gach pełzające; jest czworonożne; dorosły zaś 
„człowiek, dwónożny; a starzec wspićrający się 
„na kiju, tróynożny. Wtedy Sfinx dobrowolnie 
„wzgórze opuścił, Takićm więc zdarzeniem Edip 
„i królewstwo otrzymał, i matkę, którey wcale 
„nie znał, poślubił, Urodzili się mu z nićy syno- 
,, wie, Polynik i Eteokles; córki zaś Ismena i An- 
„tigona. Niektórzy powiadają, że mu te dzieci po- 
„wila Euryteneja, cxka Hyperfanta. Ale potém 
„gdy się wszystkiego odkryła tajemnica, Jokasta 


„sama siebie powrozem udusiła; Edip zaś, pozba- 
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„wiony oczu, z Teb był wygnany: skąd wyszedł, 
„złorzecząc synóm, że wypędzanego z miasta bro- 
„nić nie chcieli, Przybył z Antigoną do Kolonn, 
pW Attice, gdzie Eumenid świątynia była; tam 
„usiadł kając się ze swoich przestępstw : gościn= 
„mie przyjęty od Tezeja, nie długo potém umarł,” 

Z tych ostatnich wypadków, Sofoklesutworzył 
wzorową Tragedya, którey treść następująca: — 
Edip, prowadzony od swojey córy Antigony, 
przybywa do ustronia, oboygu im nieznanego.Dłu- 
gą podróżą, skwarem słońca i niedostatkiem po- 
karmu utrudzony starzec, chce wypocząć, a razem 
powziąć wiadomość, w jakich się stronach znay- 
duje. Antigona, z samćy cichości, tylko pieniem 
słowików przerywanéy, domyśla sie, że do jakie- 
goś świętego mieysca weszli (1—52). W tym 
właśnie czasie, kiedy troskliwa córka, chcąc za- 
spokoić ciekawość oyca, wypatruje przechodniów, 
od których mogłaby się dowiedzieć o krainie im 
nieznaney, nadchodzi jeden z czuwających nad 
boską zaciszą. Uwiadomiony Edip zaczyna do nie- 
go przemawiać; ale gorliwy Ateńczyk o świętość 
i prawa swojego narodu , przerywa mu mowę i 
każe natychmiast ustąpić z mieysca, śmiertelney 
slopie zakazanego. Ciekawością zdjęty starzec,wy^ 


pytuje się tak o micyscu, jako też o bogach, któ- 
2 
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rym jest poświęcone i odbićra wiadomość, że się 
znayduje w Kolonie, biorącym swoje nazwisko od 
sławnego niegdyś wodza Kolona ; gay zaś i ustro- 
nie, w którém wypoczywa, pod opieką bogiń Eu- 
menid zostaje. Wymówione bóstw imie w ja- 
kieś zachwycenie Tebańskiego wygnańca unosi: 
w krótkich on wyrazach daje poznać mężowi 
ateńskiemu و‎ że tu jest koniec jego niedoli. Zdu- 
miony taką tajemnicą Ateńczyk, nie śmić starco- 
wi bronić schronienia; ale przedsiębierze udać się 
po radę do ziomków; wstrzymany jednak od Edi- 
pa i uproszony, ażeby wezwał Tezeja, króla Aten, 
udaje się do miasta (55—81). Zostawiony Edip 
na scenie, podnosi głos swóy do bogiń Eumenid, 
hłagając, ażeby się nie mściły nad nim; gdyż wie- 
dziony natchnieniem bóstwa, kający się z prze- 
stępstw niechętnie popełnionych, przybył do ich 
świętego ustronia, gdzie mu wyrok Apollina ko- 
niec bićd naznaczył: nadto, ażeby duch jego, któ- 
ry ma wkrótce opuścić wynędzniałe ciało, doznał 
ich łaskawego przyjęcia. Kończąc uroczystą proś- 
bę, zwraca glos swóy do Attyckiey krainy, pod 
opieką Minerwy zostającey, ażeby jego ciało na 
jey błoniach mogło bydź zagrzebane. Wtóm An- 
tigona oznaymuje, Ze liczne grono starców zbliża 
się do nich; Edip więc każe siebie prowadzić do 
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gajów, gdzieby ukryty łatwiey mógł wyrozumićć 
cel {ich przybycia (82—117): Nadchodzi chór 
starców, który w śpiewie daje poznać, że się do- 
wiedział o bytności jakiegoś przychodnia w miey- 
scach groźnym Eumenidóm poświęconych. Na- 
czelny choru zachęca swoich podwładnych do 
szukania zuchwalego śmiertelnika. Skoro Edip 
wyrozumiał cel ich przybycia, natychmiast sam 
z gaju wychodzi. Chór naprzód zgrozą przejęty; a 
potóm zdziwiony starością i ślepotą cudzoziemca; 
łagodniey, niżby się spodziewać należało, nakazu- 
je mu ustąpić ze strasznych siedlisk na zawsze 
śmiertelnikom niedostępnych; naznacza te miey- 
sce, gdzie bez obawy mówić i wypocząć może. 
A gdy starzec na wskazanym brogu kamieni u- 
siadł, powodowani ciekawością wypytuja się, kto 
on; i skąd przychodzi? Edip przewidując jaką ich 
zgrozą przeymie, jeśli wymówi swoje nazwisko, 
w całey ju£ Grecyi zbrodniami głośne, wstezymu- 
je się z odpowiedzią: ale za usilnóm ich nalega- 
niem, a bardziey za namową swey córki, niechęt- 
nie wyznaje, Że jest potomkiem Lambdakidów; 
synem Laja, nieszczęśliwym Edipem! Wymówio- . 
ne nazwisko jak piorun przeraża starców; na- 
tychmiast więc każą mu nie tylko ustąpić z miey- 
sca, na ktorém wypocząć dozwolili; ale nawet o- 
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puścić ich krainę, aby znieważeniem bogów i dłaż- 
szym pobytem na cały naród klęski nie sprowa- 
dził. W takim razie Antigona, nayczuley przema= 
wiając za swoim oycem, zaledwo tyle mogła u 
rozgniewanych wyjednać, że do przybycia króla 
pobytu im dozwolili. Tém jednak surowém obey- 
ściem się poruszony Edip, z wielką mocą i godno- 
ścią, jaka tylko nieszczęśliwego natchnąć może, 
przypomina im ustawy gościnności, obrony nie= 
winnych i dawania przytułku kającym się prze- 
stępcóm, któremi Ateny w całey Grecyi słynęły: 
wreszcie wyznaje, Ze jest zbrodzień; ale go zbro- 
dniem wyroki miéé chciały; gdyż jego przestep- 
stwo było skutkiem niewiadomości. Nakoniec 
przemawia do ich religiynego obowiązku, który 
im nakazuje, nie tylko czawać nad świętćm ustro- 
niem; ale też mieć litość nad słabością i nędzą 
ludzką. Naostatek błaga ich, ażeby nie okrywali 
jego sędziwey głowy wstydem i hańbą; ale ra- 
czey wezwali króla, któremu nader ważne, a na- 
wet dla samych Aten wielce pożyteczne dary 
przynosi. Taką mocą wymowy przekonany chór 
o swojey nieludzkości, tem się jedynie usprawie- 
dliwia, że w podobnych zdarzeniach nic bez woli 
króla stanowić nie może, (118—525). Tym cza- 
sem Antigona postrzega śpieszącą do nich niewia= 
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ste: zdala nie mo£e jey poznaé; ale za zbliZeniem 
się widzi swoję siostrę Ismene, ۵ czém oycowi o- 
znaymuje. Tu czułe następuje spotkanie się oyca 
z córką isiostry z siostrą. Po chwili wzajemnych 
uściśnień, zapytana Ismena o domowych, gdy od- 
powiada, Ze się w swoich zamiarach nie zmienili, 
Edip, poruszony zawziętością niewdzięcznych sy- 
nów, porównywa ich do Egyptskich mężów, któż 
rzy gnuśne u kądzieli Życie trawią , a cnotliwe 
córy z niewiastami tegoż kraju, które czynną i sta- 
rowną pracą siebie i mężów swoich żywią. Pig- 
knie stąd przechodzi do oddania pochwał Auti- 
gonie, za jey wytrwałość w dźwiganiu nieszczęść, 
w znoszeniu pragnienia, głodu, skwarów słońca 
i wszelkich tradów podróży: Ismenie zaś dzięku- 
je za tyle owych przysług, których od niey do= 
świadczył w czasie swojego wygnania: przy pomi- 
na owe jey troskliwe badanie się wyroczni o dal- 
szym losie nieszczęśliwego oyca, a domyślając się, 
Że iteraz nie bez powodu tak nagle przybywa, 
mile ją o to zapytuje. Skromna Ismena pomija 
swoje przygody, jakich doznała w podróży i Lylko 
o niezgodzie braci oycowi oznaymuje,którzy z po- 
czątku w naywiększóm porozumieniu Żyjąc, teraz 
się o państwo zwaśnili: jako z tego powodu młod- 


szy Eteokles wygnał starszego brata Polynika 
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z oyczyzny, który udał się do Argos; gdzie wszedł- 
szy w związki pokrewne z królem Adrastem, zje- 
dnał wielu przyjaciół, zebrał bohaterów i z nićmi 
na zniszczenie Teb dąży. W dalszey z oycem roz= 
mowie daje wiadomość, że Tebańczykowie prze- 
rażeni wyrokiem, który przepowiada niechybną 
dla nich zgubę, jeśli zgon Edipa w obcym kraju 
nastąpi , uradzili zbliżyć go do granic swojego 
państwa i do zgonu poniewolnie na ustroniu za- 
trzymać; i że Kreon w tym celu wkrótce ma do 
niego przybyć. Zapytana, czyliby i synowie o tych 
wyrokach wiedzieli, gdy odpowiada, że obadwa 
słyszeli od pielgrzymów z Delfickiey świątyni 
wracających, Edip nieźmiernie się obrusza na ta- 
ką zatwardziałość swoich synów; błaga więc bo- 
gów, ażeby nigdy między nićmi do zgody nie 
przyszło; ażeby oba zginęli w żey walce bezprzy- 
kładnie przedsięwziętey. Na usprawiedli wienie 
za$ tych przeklestw, przypomina ich wyrodna 
względem oyca niewdzięczność, okrutne z nim o- 
beyście się w czasie wygnania; nakoniec to wza- 
jemne sobie wydzieranie berła, jeszcze za Życia 
oyca! Z takich rozmów wyrozumiawszy chór wię- 
kszą winę synów, niż oyca, poddanych, niż króla, 
nie zdaje się już przykrzyć bytnością Edipa: ra- 
dzi mu tylko, a2eby surowe boginie przebłagał o- 
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fiarą, którey obrzędów naucza. Ismena bierze na 
siebie wypełnienie tey świętey powinności; Edip 
zaś dla niemocy; Antigona z powodu czuwania 
nad nim, pozostają na mieyscu. Chór, widząc Edi- 
pa nieco wolnieyszym od gwałtownych uczuć, 
jakie w uim obudziła wiadomość zamiaru ziom- 
ków i woyna synów, wypytuje się go o przyczy 
nie tak wielkich nieszczęść. Z naywiększą niechę- 
cią przyznaje się starzec, że śluby z własną 
matką, którey wcale nie znał, z namowy, a bar- 
dziey z przymusn ziomków zawiązane, stały się 
powodem okropney jego niedoli: ile mógł, unikał 
wspomnienia popełnionego zabóystwa. Napróżno 
chór prosi i nalega, ażeby wszystko wyznał; ale 
nie mogąc tego dokazać, samém wymówieniem 
wyrazu Oyciec, tak go przeraża, iż na chwilę 
w milczeniu pozostaje: ochłonąwszy jednak z bo- ` 
lu, gdy się przed nićmi chce usprawiedliwić, na- 
deyście Tezeja przerywa tę nie miłą rozmowę; 
(824—550), Ukazuje się wreszcie oddawna wy- 
glądany Tezey. Jego przemówienie do Edipa jest 
godne Ateńskiego króla. Umić on wćyść w cier- 
piący stan nieszczęśliwego tułacza;a przypomnie= 
niem swojey młodości, pod eiezkiémi trudami 
w obeey ziemi spędzoney, zjednać zaufanie star- 


ca: przyrzeka mu nakoniec schronienie, obronę 
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i wszelką pomoc. Na co wdzięczny Edip odpo- 
wiadając, oznaymuje, Ze w darze przynosi mu cia- 
ło swoje , wynędzniałe wprawdzie ; ale mające 
bydź kiedyś wielkiego pożytku. Nie małóm po- 
dziwieniem zdjęty Tezćy zapytuje, coby za ko- 
rzyść była z takowego daru? Ale Edip odkrycie 
tey tajemnicy poźnieyszemu czasowi zostawuje, 
a gdy goślachetny król namawia, ażeby, jak przy- 
„stoi, w oyczystey ziemi popioły swoje złożył; on 
z poruszeniem uskarża się na ziomków, że go sa- 
mi wygnali, a przeto nie wróci do nich, chociaż 
wkrótce wzywać będą i żekiedyś walcząc w Ate= 
nach wszyscy na jego mogile polegua. Ta myśl o- 
statnia nader zadziwia Tezeja; nie może bowiem 
przypuścić, ażeby między dwoma narodami, któ- 
re tak ścisłą przyjaźń zachowują, kiedyżkolwiek 
do woyny przyszło: ale dlugiém doświadczeniem 
nauczony Edip, nader piękną a w prawdziwe my- 
śli bogatą mową, wyprowadza go z podziwienia, 
przypominając, że wszystko na świecie, prócz ho- 
gów, zniszczeniu podlega; Że przyjaźń w niena- 
wiść, zaufanie w niewiarę i wszelka nakoniec 
przyjemność ludzka w naywiększą przykrość za- 
mieniać się zwykła; Ze miasta, narody i cala zie- 
mia prędzey lub poźniey sile czasu uledz musi. 
Tak przekonany Tezéy wlewa spokoyność w ser- 
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ce Edipa ponawiając przyrzeczenie swoje, a zle- 
ciwszy starcom czuwanie nad przychodniem, do 
czynienia ofiar pośpiesza, Po odeyściu króla daje 
się słyszeć przecudny $piéw choru stosowny do 
ostatnich wypadków: w nim bowiem starce za= 
chęcają. Edipa, aby wypoczął na ziemi Kolonu; 
gdzie Bogini miłości, Bakchus i Muzy pobyt swóy 
obrały; jey nakoniec pól Zy2no$6, waleczność mes 
żów, obfitość drzew oliwnych; nad którómi sam 
Bóg bogów i Miner wa czuwa; w wyniosłych pie- 
niach wysławiają: ale nade wszystko unoszą się 
nad darami Neptuna, któremi uposażył ich krai- 
nę, wskazując sposób ugłaskania przedtem dei- 
kich koni, tudzież wydoskonaleniem żeglugi. 
W tém Antigona poznaje zdala przybywającego 
Kreona, czém mocno strwożona, wspólnie z oy- 
cem błaga starców, ażeby od przemocy bronić ich 
raczyli, (551—727). Skoro zbliżył się Kreon, na- 
przód łagodnómi słowy chce ku sobie zjednać 
starców; potóm, z nader podobném .do prawdzi- 
wego uczuciem, ubolewa nad niedolą Edipa i je- 
go córy Autigony: nakoniec odkrywa zamiar swo- 
jego przybycia, Ze za jednomyślną ziomków zgo% 
dą wzywa wygnańca do oyczyzny. Edip, uwiado- 
miony przedtóm od Ismeny o prawdziwym za- 
miarze Kreona, w kilku wyrazach MUN jego 
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pódstepny charakter; wyrzuca mu i wszystkim 
viomkóm niesłuszność, którą popełnili wygania- 
jąc go z kraju; wreszcie grozi im zgubą wyrokiem 
przepowiedzianą. 'Faką odpowiedzią obrażony 
Kreon dosyć wyraźnie daje mu uczuć, że jest 
c mocy dopełnienia swych zamiarów: również 
Edip ze swojey strony grozi mu potężną obroną; 
czóm jeszcze bardziey rozjatrzony Tebańczyk; or 
znaymnje, Że już Ismenę ۵069121 do domu i Anti- 
gonę wnet mu odbićrze, Natak niespodzianą wia- 
domość rozpaczający starzec boleśny jęk wydaje: 
Antigoná zaś z wielkićy bojaźni nie wić, czy się 
powierzyć słabey obronie starców, czyli się kry- 
jąc za oycem znaleść  jakieżkolwiek ocalenie. 
Napróżno chór ją zasłania; gdyż Kreon z niemałą 
czeredą swoich łatwo ich rozprasza, a porwawszy 
Antigone oddaje orszakowi, który ją uprowadza, 
(728— 856); sam atóli na chwilę pozostaje, mnie- 
mając, że Edip straciwszy jedyną podporę swojey 
ślepoty, łatwo się skłoni na powrót do oyczyzny; 
gdy jednak w mieyscn zaspokojenia swey chęci 
odbićra i od choru i od Edipa kilka słów nieprzy- 
jemnych, złorzecząc Atenóm zabićra się do odey- 
ścia; ale starce, widząc go bez żadney obrony, 
śmiało mu żastępają drogę i zatrzymiują na miey- 
scu; czém do Żywego tknięty Kreon, naprzód gro- 
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zi porwaniem Edipa i wnetże rzuca się na niego, 
chcąc ten zamiar uskutecznić. Chór w naywięk- 
szym nieładzie i przestrachu wydaje silny okrzyk 
przywołując na pomoc obrońców swey ziemi. Na 
ten odgłos Tezey z wielkim pośpiechem przyby- 
wa od ofiar, które przy ołtarzu Neptuna sprawo- 
wał, Skoro się król Aten z ust Edipa dowiedział, 
Że mn córy zabrano, natychmiast każe jednemu 
ze starców udać się do ofiarników, wysłać z nich 
którego do Aten, gdzieby zebrawszy i pieszą i 
konną młodzież wysłał na ściganie najezdników 
Tebańskich. Zwraca potóm mowę do Kreona; 
w którey z zapałem wyrzuca mu jego naganny 
postępek, że depcąc ustawę gościnności i prawa 
narodów, śmiał zbroynie napadać na obcą ziemię; 
w niey porywać, więzić i uprowadzać tych, któ- 
rym z litości przytułek był dany: grozi nakoniec, 
że póty będzie więźniem Aten, póki zabranych 
dziewic nie powróci. Zdaje się mocno tłumaczyć 
Kreon ze swojego postępku, łudząc Tezeja nader 
pochlebnemi słowy; ale Edip opisaniem okrutne- 
go obeyścia się; odkryciem zdradliwego wezwa- 
nia do oyczyzny; tudzież wystawieniem niewin- 
ności swych występków, za które dosyć już kary 
poniósł, usprawiedliwia się przed Tezejem. Król 
zapalony gniewem rozkazuje Kreonowi póyśdź 
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przed sobą tą drogą, którą zabrane dziewice ode- 
słał; odchodząc zaś wlewa spokoyność w serce 
Edipa przysięgając na bogów, Że raczey zginie, 
aniżeli mu córy uprowadzić dozwoli , (858— 
1036), — Tak niezrównaną dobrocią przejety 
Edip w zadumieniu zostaje; chór zaś podnosi swe 
pienia, w których jażto zachęca króla doczynów 
ślachetnych, jużto wykazuje za jak świętą spra- 
wę Ateńczykowie mają spotkać się z Tebanami; 
wzywa też Jowisza i boginią Minerwę, ażeby 
wspiérali ich ziomków za znieważenie goscinno- 
ści walczących. W tóm nagle śpiew ustaje, a na- 
czelny choru z wielkiem zadziwieniem oznaymu- 
je Edipowi, że dosyć blisko postrzega jego córy 
wracajace , (1057—10g94), Po chwili nadbiega 
Antigona; a za nią Ismena, Ohie nader wielką, ale 
odmiennym sposobem okazują radość; pićrwsza 
z poruszeniem, w krótkich, miłych i tkliwych 
wyrazach wita oyca; druga w samém milczeniu 
wydaje to, coby naywymównieysze usta wyrazić 
nie były zdolne. Zapytana o szczegółach swego 
ocalenia Antigona, wyznając niezdolność w opi- 
saniu waleczności Tezeja i jego rycerzy, radzi 
oycowi zapytać się o to samego króla, który przy 
nich jest obecny. Tak nieznacznie ostrzeżony 
Edip usiłuje naprawić błąd swóy; Ze nie pierwey 
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podziękował wybawicielowi córek; ałe rzucił się 
w ich objęcie; chce tedy okazać naywiększą 
wdzięczność ucałowaniem króla: ale wnet cofa 
się w swym zamiarze, wyznając, Ze taki przestep- 
ea niegodzien nawet zbliżyć się do tak euotliwe- 
go władzcy. Na to wszystko z wielką godnością i 
ślachetną powagą Tezey odpowiada, że go bynay= 
mniey nie obraża oycowska czułość; ale owszem 
rozrzewnia; Że znowu nie chce, opisując swoich 
zwycięstw, szukać z nich jakieyś chluby; gdyż za 
cel swojego Życia to jedynie obrał: nabywać 
chwały czynami, a nie zaś próźnemi słowy: 
w nagrodę swoich przyslug prosi Edipa, ażeby 
jedną tylko radę przyjął. Zdjęty ciekawością Edip 
wypytuje się Tezeja, czegoby żądał; ale król mą- 
dry nader ostróżnie radzi mu widzieć się z Poly- 
nikiem, który w wa£ney potrzebie przybył, Na 
samo wspomnienie odrodnego syna, starzec wiel- 
kim się żalem przeymuje: prosi więc T'ezeja, aże- 
by nie wymagał tego, na co samo serce pozwolić 
nie może. W tym razie Antigona, jużto z obawy, 
ażeby oyciec przeciwiąc się woli Tezeja, nie obra- 
ził go na siebie; jużto pałając chęcią widzenia bra- 
ta, mocnémi dowodami przekonywa oyca, że jak- 
kolwiek słusznie jest rozgniewany; jednak pro- 
szącego powinien wysłuchać. Zaledwo tym spo” 
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sobem dał się namówić Edip na Żądanie króla, 
który sam idzie z oznaymieniem do Polynika 
znaydującego się przy ołtarzu Neptuna, (1095— 
1210). Chór, od czasu ukazania się swego na sce- 
nę, mając obraz poruszającey niedoli, stosownie 
do tych uczuć rozpoczyna $piéw, w którym wszy= 
stkie nieszczęścia ludzkie w jeden obraz groma= 
dzi, a między nićmi starość za naywiększe uważa. 
Z końcem śpiewu w nader pokorney postaci staje 
przed oycem Polynik. Mowa jego stosowna do 
obrazów, które napotyka: nędzny stan oyca, o= 
dzież podarta, włosy w nieładzie, bladość twa- 
rzy, zdają się poruszać przychodzącego w potrze= 
bie syna: ale opóźniona czułość nie udziela się 
sercu Edipa. Napróżno milczącego błaga, ażeby 
przemówił a przynaymniey twarzy nie odwracał; 
Edip jednak ciągle zostaje w głębokiem milcze- 
niu. Zwraca więc mowę do siostr, prosząc, ażeby 
się za nim wstawiły; te jednak, czyniąc zadosyć 
woli oyca, który im przedtém zakazał przema= 
wiać za wyrodnym bratem, nie mogą się na to 
skłonić: sama tylko Antigona ośmiela się w kilku 
słowach radzić Polynikowi, ażeby usilniey bła- 
gał oyca. Za tą jey radą idąc Polynik z całą mocą 
uczuć maluje przed oycem niegodziwe z nim 
młodszego brata postępowanie, którego przemocą 
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został z kraju wygnany: wylicza imiona dzielnych 
pohatórów Argiwskich, którzy mają walczyć za 
jego skrzywdzenie; w ich też imieniu błaga oyca, 
ażeby pobłogosławił wyprawie, gdyż inaczey 
wszyscy, podług przepowiedzeń wyroczni, zgi- 
nąć muszą : porównaniem | nakoniec jednakiey 
2 oycem qiedoli i tułactwa usiłuje poruszyć serce 
zaguiewańe. Na to wszystko nicby jeszcze Edip 
nie odpowiedział, gdyby chór potrzebą rychłego 
oddalenia z mieysc świętych przychodnia nie skło- 
nit do odpowiedzi, Sama jednak odpowiedź oka- 
zuje niezgięty umysł Edipa z surowością oswojo- 
ny: w niéy bowiem daje poznać, że tylko czyniąc 
zadość woli Tezeja przemówi do wyrodnego sy- 
na; atoli nie każe mu stąd żadney mićć nadziei. 
Jakoż przypomina mu nieludzkie postępowanie 
względem siebie, „okrótne obeyście się w czasie 
wygnania; W ystawia bez przykładne ubieganie 
się o rządy państwa jeszcze Za Życia oyca: rzuca 
nakoniec okropue przeklęstwo wzywając bogów 
i Furyy piekielnych ażeby się zemściły krzy wdy 
-oycowskiey na odrodnych synach. Str wo£ona An- 
tigona widoczną zgubą braci, których czułe jey 
serce kocha;tkliwémi namowy usiłuje skłonić Po- 
lynika, ażeby wyprawy zamiechał; ale zapalony 


zemstą młodzieniec żadnemi prośby nie daje się 
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nbłagńć; o to tylko prosi siostrę, ażeby, skoro się 
dowie o jego zgonie, cześć mn pogrzebową oddała 
iz tém smutnóm pożegnaniem do swoich związ- 
kowych pośpiesza, (1211—1454). Chór cnotli- 
wych starców przewidując zgubę młodzieńca, na 
którą dobrowolnie bieży, podnosi błagalne pie- 
nia, chcąc złagodzić gniewnych bogów; w tóm 
nagle uderza piortań/napełnia wszystkich prze- 
strachem i śpiew db potęgi Jowisza zwrócić się 
musiał. Na ten odgłos Pana Olympu, Edip okazn= 
je nadzwyczayną niespokoyność; prosi on miłą 
córę, ażeby jak nayrychley przez kogokolwiek 
wezwała Tezeja; ale strwożona Antigona niepo- 
kojem oyca wypytuje się o przyczynie tak nagłey 
potrzeby króla: w tém drugie uderzenie pioruna 
jeszcze większą po wszystkich roznosi trwogę. 
Edip usilniey swe prośby ponawia, Chór wiedząc, 
Że Tezey nie daleko znayduje się, przy ołtarzu 
Neptuna, podnosi głos $piewny wzywając jego 
przybycia. Jakoż nadchodzi Tezey i pyta się star- 
ców o przyczynie ich przestrachu; ale Edip uprze- 
dza ich w odpowiedzi, oznaymując, że te pioru- 
ny i błyskawice, są posłańcami niebios zgon mu 
zapowiadajacémi, Slachetny Tezey troskliwie go 
zapytuje czyliby nie miał jakiey potrzeby? ale 
odpowiedź Edipa zawićra tylko sposób, jakim Te= 
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zey zabezpieczy swoje państwo od wszystkich 
wrogów; z tym jednak warunkiem, ażeby o miey- 
scu, w którém jego popioły spoczywać będą, przed 
nikim nie mówiłzażeby to, w jak naywiększey tar 
jemnicy zachowałi tylko przy zgonie swojemuna- 
stępcy objawił: grób bowiem ukryty będzie prze- 
raal naysilnieyszych nieprzyjaciół. Czujac nako- 
niec sił ożywienie i jakieś światło w sobie rozlane 
powstaje z mieysca, obraca mowę do obecnych, 
prosząc, ażeby go nikt nie prowadził; gdyż sam 
póydzie do mieysca swojego grobu: podnosi głos 
do nieba, wzywając Merkurego, ażeby mu do 
mieysc podziemnych przewodniczył: oddawszy 
nakoniec pożegnanie Atenom i Ateńskim mie- 
szkańcóm wychodzi ze sceny, za nim córy, król 
Tezey i naród licznie zebrany *), (1455—1546). 


*) Nie można tu rozumieć o Żądnym orszaku królewskim, jak 
się domyśla P. Reisigius, Ennar. p. euxxxv.; gdyż Tezey 
go z sobą nie miał. co się wyraźnie daje widzieć z tego 
mieysca, gdzie król rozkazuje jednemu z Choru (w. Tr. 
892gi 1 5), póysdź do ofiarników, ażeby z nich który nie- 
zwłócznie udał się do Aten i wysłał rycerzów na ściganie 
Teban uprowadzających Antigone i Ismenę; bo gdyby 
miał sobie towarzyszących; juźby tém samém nie potrze- 
bowat ofiarników. Zapewne był to lud ciekawy, który 
słysząc o KEdipie zbiegł się gromadnie, jak się to zgadza 
z w. Trag.296m i 7m; gdzie chór powiada, $e nie tylko 
Tezcy przybędzie na wezwanie Edipa; ale nawet głupiec 
z motłochu (more xti Foes 6 واع‎ etc.) skoro się tyl- 
ko 6 jego bytności ۰ 
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Sam tylko chór na scenie pozostaje; a powodo waw 
ny wdzięcznością ku Edipowi, że składając po- 
pioły na ich ziemi, czyni ją przeciw wszelkim na- 
padóm warowną, błaga w śpiewie bogów podzie- 
mnych, a mianowicie Eumenid i Cerbera, ażeby 
cienie jego łaskawie przyjęły. Zaledwie spiew się 
choru kończy, gdy jeden z towarzyszących Edi- 
powi wraca na scenę: wzrok jego i pierwsze do 
starców przemówienie, każą domyślać się, Że cóś 
ważnego zaszło. Jakoż donosi on o dziwnym zgo- 
nie Edipa: z jego bowiem opowiadania, które dla 
&y wosci obrazów, porządku, dokładności i wysło- 
wień miłego dźwięku, naywyżey cenione bydź 
powinno, dowiadujemy się, że Edip doszedłszy 
przepaści, niedaleko pomników 'l'ezeja i Pyriteja 
będącey, uczynił przygotowanie do zgonu, odda- 
lit od siebie wszystkich, oprócz króla; że poźniey 
wszyscy, w niemałóm oddaleniu stojący, widzieli 
jak otoczony blaskiem znikł z przed oczu śmier- 
telnych, (1547.—1661). Gdy się opowiadanie koń- 
«czy nadchodzą córy, rzewnie po oycu płacząc. 
Nąpróżno chór je cieszyć usiłuje; gdyż one, malu- 
jąc wielkość straty, swojęnędzę, pozostanie w ob- 
‘cey ziemi bez krewnych, przyjaciół i znajomych, 
przypomnieniem niedawno z nićmi tak mile roz- 


mawiającego oyca, słuchających do litości pobu- 
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dzają, (1602—1741). Z niemałą wszystkich cie- 
kawością oczekiwany Tezey przybywa, który 
naypierwey stara się ukoić płaczące dzieci, tém 
mianowicie oznaymieniem, że Edip przechodząc 
do nieśmiertelnych powierzył mu je w opiekę: 
odtąd więc, zastępując mieysce oyca; przyrzeka 
zająć się ich losem. Ale Antigona; łaskawego kró* 
la przyrzeczeniem ośmielona, 0 to tylko prosi, a* 
żeby je do oyezyzny odesłał, mając nadzieję, że 
gdy tam rychley pośpieszy» będzie mogła pojednać 
zwaśnionych braci, a tém samém choć jedno z ty- 
lu mnogich nieszczęść oddali. Na tak ślachetną 
czułey dziewiey prośbę król Tezey przyrzeka, że 
wszystko, o cokolwiek prosić będzie; naychęt- 
niey uskuteczni, (1742—1 767). Tak się tedy rozs 


wiązuje interes ninieyszey 'Tragedyi. 
Charaktery głównieyszych osób. 


Z wyłożoney dopićro osnowy ważnieyszych 
działań, składających całość 'Tragedyi Edipa w Ko- 
lonie, łatwo jest pojąć, jakie charaktery padał 0+ 
fokles głównieyszym jey osobóm. Wprawdzie, 
przyznać się musimy, $e w naszém tłumaczeniu, 
nie tylko niknie powab i ta ciekawość, która €o- 
raz bardziey dla czytelnika oryginała wzrasta; 
ale nawet nie jest tak odcieniony charakter dzia- 
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łających osób, jak to jest z wielką sztuką i znajo- 
mością sere ludzkich w greckim dramacie wy- 
konane. W każdym bowiem przekładzie, jeżeli 
naydrobnieysze części, jakićmi są: wyobrażenia, 
myśli,ich wyrażenia, spoynia tych wyrażeń, nie 
odpowiadają ani mocą, ani żywością, ani dokła- 
dnością oryginałowi; trudno się spodziówać, aże- 
by cały ogół, czyli tak nazwę, zwićrzchnia powło- 
ka, mogła bydź zachowana. Nie wyrzekając się 
tedy wad naszey pracy, które każdemu znawcy 
dzieł greckich łatwo w oko wpadną, musimy je- 
szcze i to wyznać, że jeśli kto w ninieyszym prze- 
kładzie nie dostrzeże wszystkiego , cośmy tu o 
charakterze osób powiedzieli; niech raczy wie- 
dzieć, żeśmy je skreślili podług malowidła orygi- 
nału; żeśmy je pokrótce opisali tak, jak czuliśmy; 
ale nie zdołaliśmy w słabym wierszu wydać, 
Cztéry są ważnieysze osoby do głównego dzia- 
łania dramatu wchodzące: Edip, Antigona, Tezey 
i Kreon: inne zaś pomocniczemi nazwać można, 
Edip, z mocarzów Tebańskich pochodzący, wy- 
rokiem za przestępstwa naddziadów na ciągłe 
cierpicnia skazany, w obcym wprawdzie, ale 
królewskim domu wziął wychowanie. Dziwnym 
zbiegiem zdarzeń do tronu oyczystego przypu- 
szczony, z którego nagle zepchnięty, państwo; oy- 
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czyznę, dom i sławę utracił, Stosownie więc do 
tych wypadków swojego życia, okazuje działania 
umysłu, serca;a nawet samey mowy. Jakoż umysł 
jego jest stały, niezgięty; serce ku prawym i przy- 
chylaym ściśle się przywiązujące; a mowa ślache= 
tna, pełna powagi i mocy, żadnego fałszu nie cier- 
pi. A jako wyroki względem Edipa , można po- 
wiedzieć, były mściwe w całem jego życia; tak 
też on sam dla drugich nie łatwo przebaczający i 
urazę swoję aż do zemsty posuwa. Długiem cier - 
pieniem jego serce zbolałe mieści w sobie czucie 
nader podniesione: wszelka bowiem nowa prze- 
ciwrość, wszelka krzywda, lub niesłuszność wy- 
rządzona; mocno go porusza. Sam sprawiedliwo- 
ści, nader surowie domierzoney, ciągle ulegający, 
wymaga jey od drugich w każdóm zdarzeniu. Rę- 
ką bogów dotknięty, lęka się ich gniewu; unika 
przeto wszystkiego, cokolwiek mogłoby ich bar- 
dziey obrazić, a za dawne swoje przewinienia go- 
rącemi prośby przebłagać usiłuje. Wyświadczona 
bądź przysługa, bądź jakiekolwiek dobrodziey- 
stwo, nie jest dla niego obojętne: umić on albo- 
wiem jak wzajemną miłością odpłacać eórom swo- 
im, tak też czuć wdzięczność ku Tezejowi, za da= 
ny mu przytułek i obronę przeciw przemocy Kre- 


ona, Cokolwiek mówi; wszystko to w ustach jego 


http://rcin.org.pl 


xxx 
nabićra powagi, mocy i ślachetney wzniosłości; 
skąd łatwo okazuje się niegminne wychowanie; 
tak dalece, że pomimo naylichszey odzieży, ry- 
sów cierpień i nędzy, z samey mowy daje się po- 
znać, Że jest człowiekiem znakomitego rodus 
Wszakże, pomimo tak dotkliwych cierpień, nie 
jest on ciągle jęczący: owszem, im więcey prze- 
ciwności napotyka; tym bardziey oprzeć się im 
usiłuje; w tych zaś zdarzeniach, gdzie go nay wie- 
ksza niedola przytłoczy, samém milczeniem, tym- 
to językiem nad wszystkie wymównieyszym, bo- 
leść swoję okazuje, i jeśli jest przymuszony mó- 
wić, jak pożar nagle wybuchnie i znowu umil- 
knie. W samych złorzeczeniach nie widzimy nie 
nagannego, nic blahego, co jest właściwą cechą 
dusz gminnych i błahych; ale tylko moc przeko- 
nywającą. Tak tedy Edip mniey nieszczęśliwómi 
wypadkami swojego Życia, jako raczey geniuszem 
wielkiego poety, staje się osobą prawdziwie tra- 
giczną. | 
Obok wielkości cierpień i stałego w nich wy= 
trwania stawi poeta w osobie Antigony czułość. 
Nictak bardziey nie rozrzewnia naszego serca; 
jak kiedy widzimy dwa te uczucia wspólnie dzia- 
łające. Bez wątpienia, któż kiedy na widok po- 
ciechy, w ślady nieszczęścia dążącey, nie uczuł. 
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w sobie dziwnie miley przyjemności? Jakoż An- 
tigona obok cierpiącego oyca zdaje się bydź du- 
chem pocieszającym. Jey łagodna, przyjemnością 
tchnąca mowa, przedziéra się do naytwardszego 
serca. Cokolwiek, bądź za oycem do obcych ludzi, 
bądź za bracią do oyca, przemawia; wszystko to 
tchnie nader wielką łagodnością. Skromność czu* 
łością ożywiona jak słodki napóy z ust jey płynie. 
Ale te tak wielkie przymioty prawie niczóm są 
«w porównaniu z tą miłością, z jaką ją widzimy 
względem oyca, Któż, gdzie i kiedy to moralne u- 
czucie z taką mocą, żywością i dokładnością od- 
malował, jak Sofokles w ninieyszey tragedyi, w o- 
sobie Antigony? Jeżeli Fidelia Addisona, zrzeka- 
jąc się zabaw i wszelkich przyjemności, młodemu 
wiekowi właściwych, dla pocieszenia i usług slay 
remu oycowi, w spokoyney zaciszy i dostatkach 
żyjącemu, czyni wielkie poświęcenie się; przy- 
znać musimy, że Antigona Sofoklesa, nierównie 
ją w tym względzie przewyższa. Prowadzić bo- 
«wiem oyca ślepego, uznanego za zbrodniarza, od 
krewnych, przyjaciół i rodaków wzgardzonego; 
prosić obcych lndzi o dzienną Żywność; znosić 
głód, pragnienie, znoje; okrywać się łachmaną nę- 
dzy właściwą; zrzec się młodey córze ślubów je- 
dynie dla czuwania nad tulajacym się oycem: są to 
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czyny tak moralnego dziecięcia, Że długoby nam 
trzeba było szukać, nimbyśmy cóś podobnego zna- 
leźli w naturze. Z jakąż ona jest jeszcze miłością 
ku braciom! Pomimo ich okrutnego względem oy- 
ca postępowania, wzajemney między sobą waśni a 
zupełnego siostr zaniedbania, jey serce kocha ich 
stałą miłością i przeraża się na wspomnienie stra- 
ty. Jeżeliśmy zwykli piękney postawy niewiastę 
nazywać Junoną lub Dianą; powinniśmy bydź 
skwapliwszémi w oddawaniu teyże czci za uczu- 
cia moralne i każdą córkę, okazującą niepospolite 
przywiązanie ku rodzicom, Antigoną mianować. 

Trzeci obraz charakteru moralnego znayduje- 
my w osobie Tezeja. Gdy w rozwijaniu się dzia- 
łań T'ragedyi słyszymy, Ze Edip usilnie żąda wi- 
dzieć się z T'ezejem i w tym celu do niego wysyła; 
wnet się nie mała ciekawość obudza, czyli król 
tak świetnego narodu zechce przybydź na proshe 
nędzarza? I w istocie, ta chwila, w którey albo 
mamy uyrzeć króla, albo usłyszeć pogardzającą 
odpowiedź, nie małey jest dla nas wagi; mianowi- 
cie, że drugie z tych mniemań zdaje się bydź po- 
dobnieysze do prawdy. Tym czasem ukazuje się 
'Tezey, nie jak dumny mocarz, ale jako czuły na 
cierpienia ludzkie człowiek. Jego łagodność mo- 
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wspaniałością, każdego do-ezei i uszanowania po- 
budza. Któż nie ucznje ku niemu prawdziwego 
przywiązania; gdy go widzi podającego rękę 
wzgardzonemu od krewnych i rodaków nędza= 
rzowi? Któż go nie uwielbi, widząc, z jak wielką 
uprzeymością przyymuje pod swoję obronę nie- 
szczęśliwego tułacza? A jako jest skorym w do- 
pełnieniu obowiązków ludzkości; tak też za jey 
skrzywdzenie surowym jest m$cicielem, Te ry- 
sy jego charakteru naywyraźniey wydał poeta 
w porwaniu cór Edipa przez Kreona. Wyrzuca 
on temu zuchwalemu Tebańczykowi znieważenie 
praw gościnności i nstaw sąsiedniego narodu, za= 
chowując jednakże godność królewską. Osądzenie 
zaś Kreona, Ze póty będzie zostawał niewolnikiem 
Aten, póki zabranych dziewie nie powróci, jest 
wymiarem wzorowey sprawiedliwości wpośród 
gwałtownych uniesień gniewu. A jako jest skwa- 
pliwy w domierzaniu sprawiedliwości i cnotli- 
wych czynów, od których istotna sława każdego 
bohatóra zależy; tak też jest nader skromnym 
w przyymowaniu słusznie mu należnych pochwał. 
Ten przymiot bardzo rzadki w osobach wyższey 
dostoyności, naywyraźniey się pokazuje z tey roz- 
mowy, gdzie Tezey wymawia się przed Edipem 


od opisywania odniesionych zwycięztw nad na- 
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jezdnikami Tebańskićmi. Krótko mówiąc ۷ 
Sofoklesa jest czuły, litościwy, sprawiedliwość 
miłujący; łagodny bez trwogi; wspaniały bez du- 
my; poważny bez pychy: z takiémi tylko przy- 
miotami człowiek godzien bydź królem Ateńskie- 
go narodu. 

Jeżeliśmy widzieli doskonałe malowidło cha- 
rakterów enotliwych i moralnych; z niemnieyszą 
też znajomością serca ludzkiego odmalowane przy- 
„mioty, przeciwne ludzkości i cnocie, znaydujemy 
w osobie Kreona. Człowiek ten, zdaje się w sobie 
mieścić wszystkie wady zepsutemu sercu wlasci- 
we. I w istocie, nie możemy bez wzdrygnienia, 
ani patrzéé na jego postępowanie, ani też słuchać 
jego podstępney mowy: tak właśnie odwracamy 
odeń wzrok nasz, jak kiedy unikamy spoyrzenia 
ludzi pozbawionych wszelkiey uczciwości i śla- 
chetnych uczuć, którzy usadzili się na krzywdę 
bliźniego. O! jak smutna, ale dziś nader pospolita 
prawda. W Kreonie Sofokles odmalował czło- 
wieka, który dla dopięcia własnych widoków, 
nie ma żadnego względu, ani na święty krwi 
związek, ani na prawa i ustawy, ani wreszcie na 
samych bogów iich świątynie. Chytry, podstępny, 
w każdym razie na zgubę niewinnych czyhający, 
umić przewrótnym językiem, fałsz z prawdy i wy- 
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stępek z enoty, zręcznie utworzyć. Jeżeli pozna- 
je, że drugim w sile nie wyrówna; natenczas po- 
chlebnómi słowy, chce jak w sidła ułowić nie- 
winne serce: lecz kiedy widzi wyższość swoję nad 
drugiémi; wówczas jego zuchwalstwo nie zna ĉa- 
dnych granic i aż do okrucieństwa je posuwa, Ta- 
ki charakter, stawiony obok z wyżey opisanćmi, 
niezmiernie jest uderzający, i niepedobna, ażeby 
ktokolwiek, choćby i naymnieyszą iskierkę cnoty 
mający, nie uczuł wstrętu do niego. Pozestalych 
także osób charaktery, jako to: Ismeny, Polynika, 
Chorn, który w greckich dramatach zawsze jednę 
osobę składa, niemniey są ważne: ale nie chcemy 
ich opisywaniem zatrudniać czytelnika, miano- 
wicie, że i z tłumaczenia można powziąć jakie- 
kolwiek wyobrażenie. 


Układ Tragedyi. 


Wszyscy prawie krytycy i znakomitsi Filolo- 
gowie zgadzają się, że Żadna z Tragedyy Greckich, 
które do naszych czasów doszły, nie ma tak po- 
rządnego układu, jak Edip w Kolonie Sofoklesa: 
Naydawnieysi także Grammatycy, którzy się tru- 
dnili rozbiorem sławnieyszych dzieł Greckich; li- 
cznémi pochwałami jey, gospodarstwo (oizorouía») 
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obsypują *). Zastanówmy się nieco nad tą rzeczą, 
nie tworząc żadnych uwag; ale tylko, idąc w śla- 
dy geniuszu poety greckiego, przypatrzmy się, jak 
on w tym układzie postępował: takie bowiem po- 
strzeżenia nie mogą bydź obojętne dla tych, któż 
rzy się trudnią rodzajem poezyi dramatyczney. 
Gdy wyrokiem przepowiedziano było, że Edip 
zakończy swoje Życie w gajach Eumenidom po- 
święconych: przeto poeta tułającego się wygnańca 
prowadzi na to mieysce i rozpoczyna działanie 
swojego dramatu. Z samego początku w tóm nie- 
małey dostrzegamy sztuki, że Edip nie wić dokąd 
przybył; zaledwo w drugiey scenie dowiaduje się, 
iż stanął w ustroniu, gdzie wraz z życiem pasmo 
jego cierpień przerwać się musi. To tedy jest isto- 
tne zawiązanie się węzła, czyli głównego działa= 
nia Tragedyi. Ale wraz z zawiązaniem się inte- 
resu widzimy naywiększe trudności: mieysce bo- 
wiem jest święte, żadnemu śmiertelnikowi nie- 
dostępne, surowémi prawami obwarowane: prze= 
to ci, którym straż poruczona, uważają Edipa za 
zmie ważającego świętość i ustawy naroda, a gdy 
się jeszcze dowiadują o jego nazwiska, nie tylko 


z ustronia; ale nawet z kraju każą mu ustąpić. Za- 
, *) dgarog OE xaSolov 4 olxovoula £v To و06‎ 
6g oddśw 20 oyeðóv. iu Argum. Oedip. Colon. 
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ledwo na usilne błaganie Antigony i samego Edi- 
pa rzecz ta zostawiona do przybycia króla, a tém 
samóm i ciekawość widza nadal się zawiesza. Po 
téy wa£ney przeszkodzie następuje druga nierów= 
nie ważnieysza. Spiesznie bowiem przybywa 
Ismena z oznaymieniem do oyca, że Tebanie, do- 
wiedziawszy się o wyrokach zgubą im grożących; 
jeśli Edip zakończy dni swoje w obcey ziemi, 
przedsięwzięli zbliżyć go do granic oyczyzny i 
w tym celu wysyłają Kreona, który wkrótce ma 
przybydź. Naganne postępowanie Kreona, jego 
popędliwość i śmiałe wykonanie wszelkich za- 
miarów, oddawna już znajome Edipowi, nader go 
przerażają, mianowicie, Że nie ma przy sobie in- 
ney obrony; oprócz starców i niewiast, To tak 
grożące niebezpieczeństwo do wyższego stopnia 
podnosi ciekawość widza, obudza nie małą wąt- 
pliwość i kaźde cznłe serce politowaniem napeł- 
nia. Błaganie ofiarami Eumenid i przybycie T'e- 
zcja, który przyymuje Tebańskiego wygnańca 
pod swoję opiekę, zmnieysza pierwszą trudność: 
ale nadeyście z licznym pocztém Kreona tak dale- 
ce drugą podnosi, że nam wątpić przychodzi, aza- 
Ji spełni się wola wyroków i usilne żądanie Edi- 
pa?— Jakoż Kreon pochlebnómi naprzód słowy, 
lagodnemi prośby, udaną litością usiłuje skłonić 
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wygnańca do powrótn; ale gdy te środki zawo- 
dzą, chwyta się gwałtownieyszych: nagle bowiem 
oznaymuje, że Ismenę do domu odesłał i Antigo- 
nę wnet mu odbićrze; co nie małym przestrachem 
i zgrozą wszystkich napełnia. W tey prawie chwi- 
li, kiedy to mówi, przystępuje do wykonania swe- 
go zamiaru, rozpędza broniących starców, wy- 
dziera z łona oyca córę, oddaje orszakowi i każe 
ją prowadzić za Ismeną. Tak tedy ociemniony i 
schorzały starzec, w obcey ziemi, pozbawiony je- 
dyney pomocy, cór miłych, do rospaczy przycho- 
dzi; złośliwe zaś naygrawanie się Kreona z jego 
nieszczęść wzbudza nay większą litość i z cierpia- 
cym Edipem każe nam cierpićć. Właśnie tu jest 
połowa 'Tragedyi i razem naywiększe zwikłanie 
interesu. — Zwyezayna jest sztuka Tragików 
Greckich, a mianowicie Sofoklesa, że do połowy 
dramatu interes stopniami wzrasta; od połowy 
zaś po tychże samych prawie szczeblach do koń= 
ca zstępuje. Jakoż, kiedy jesteśmy naymocniey za- 
jęci nieszczęśliwym stanem Edipa, kiedy chcieli- 
byśmy jemu jakąkolwiek dać pomoc, kiedy wy- 
glądamy męża, któryby go wyrwał z rąk okrut- 
ney przemocy; nadchodzi Tezey i wnet okrop- 
ność w jakąś się nadzieję zamienia, Przemoc po- 
skromiona, sprawiedliwe osądzenie Kreona, uda- 
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nie się w pogoń za porwanemi córami i wrócenie 
ich na łono oyca, niezmiernie nas pociesza; gdyż 
tu istotnie widzimy cnotę tryamfającą nad wy- 
stępkiem. Pozostaje jeszcze jedna okoliczność, nie 
małą przeszkodę do zgonu Edipa czyniąca, którą 
poeta szczęśliwie wprowadza do swego dramatu; 
przez co zawiesza ciekawość widza, nie spadając 
nagle do rozwiązania. Uwiadomieni albowiem 
byliśmy, że Polynik pozbawiony rządów, z Teb 
wygnany, udał się do Argos, połączył się z sied- 
mia bohaterów i z témi dąży przeciw bratu, chcąc 
się pomścić krzywdy sobie wyrządzoney ; lecz 
zwycięztwa nie może bydź pewny bez zezwole- 
nia oyca na tę wyprawę: właśnie teraz staje on 
przed Edipem z niewczesnóm przebłaganiem. 
Ubolewanie młodzieńca nad nędzą oyca, jego mo- 
wa silnóm uczuciem krzepiona, stan wygnania, 
krzywda domierzona od brata, mocno za nim prze- 
mawiają: ale niezgięty umysł Edipa, przypomnie- 
nie okrutnego obeyścia się synów, samo nakoniec 
dobijanie się o rządy należne oycowi, przekony- 
wa nas o niepodobieństwie przebaczenia: jakoż 
zamiast pociechy, słyszymy okropne przeklestwo. 
W tym właśnie czasie, kiedy jesteśmy zajęci lo- 
sem nieszczęśliwego młodzieńca, kiedy nas moc- 


no rozrzewnia czułe z nim siostr pożegnanie, kie- 
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dy nader Żałujemy jego odeyścia bez otrzymania 
skutku Życzeń ; nagle zwróceni jesteśmy od te- 
go przedmiotu powstającą burzą, błyskawicą i 
trzykrotnóm uderzeniem piorunu. Jestto zapo- 
wiednia zbliżającego się zgonu Edipa. Przybywa 
od ofiar wezwany Tezey, przed którym Edip od- 
krywatajemnicę, że grób jego będzie zasłoną Aten 
przeciw wszelkim wrogóm. Po złożeniu nakoniec 
dziękczynień za doznaną gościnność, sam starzec, 
ożywiony tajemniczą siłą i światłem, wychodzi 
ze sceny, i wszystkich, oprócz Choru, do mieysca 
swego spocznienia prowadzi: te więc zdarzenia 
nie tylko podziwieniem widza zdeymują , ale na- 
wet większą ciekawość w nim rodzą; gdyż chciał- 
by bydź osobistym Świadkiem dalszych wypad- 
ków, Po tylu ważnych działaniach nagle opu- 
szczona scena,a po licznych rozmowach nagła ci- 
chość, samym tylko śpiewem choru przerywana, 
jest podobna do owey miłey pogody, która po 
przeyściu burzy nagle zajaśnieje. Wśród tego, że 
tak powiem, widzów zachwycenia, przybywa je- 
den z towarzyszących Edipowi i dziwne zda- 
rzenia jego zgonu opowiada. Same tylko córy nas 
obchodzą; ale i te wkrótce na scenę wracają. Ich 
głęboki smutek po stracie miłego oyca kaźdemu 
serca łatwo się udziela: nie przyymują one Zadney 
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pociechy; sam tylko Tezey, który wkrótce nad- 
chodzi, jakkolwiek nuśmierza ich cierpienie tém 
oznaymieniem, że Edip przechodząc do nieśmier- 
telnych poruczył mu je w opiekę. Takie rozwią- 
zanie węzła dramatycznego, powinno za wzór słu- 
Żyć; gdyż nic nie pozostaje,coby nam jakąkolwiek 
wątpliwość zrodzić mogło. 

W &adney Tragedyi greckiey, które nas doszły; 
nie znaydujemy Aktów: ten tylko nayglówniey- 
szy jest ich podział, że od początku, jakeśmy o 
tóm wyżey namienili, do połowy interes co raz 
bardziey wzrasta; od połowy zaś do końca stop- 
niami się rozwiązuje.— W niektórych jednakże, 
jak naprzykład w ninieyszey Tragedyi Sofoklesa, 
dają się postrzegać trzy ważne oddziały, które 
Aktami nazwać można. W pierwszym, do 544 
wiersza, zawiera się przybycie Edipa na mieysce 
święte i opór ze strony mieszkańców Kolonu. 
W drugim, od 545— 1445, przyjęcie Edipa przez 
Tezeja; przebłaganie ofiarami bogiń Eumenid; da- 
remne usiłowanie Kreona; tudzież bezskuteczne 
prośby Polynika. W trzecim, od 1444, do końca 
dramatu, poprzednie znaki zgonu, odkrycie taje- 
mnicy,pożegnanie Ateńczyków iich Króla, na- 
koniec sam zgon Edipa, 
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Mieysce Trage«yi. 


W północney stronie Aten, o dziesięć stadyy; 
(6,000 stop) była nie wiełka, górzysta gajami u* 
majona osada. Nazwisko jey Kolon nadane było 
od sławnego w dawnych czasach wodza Kolona, 
który, według mniey pewnych podań, miał bydź 
piórwszym i dzielnym jezdzcem. Piękna ta osada 
samym prawie bogom była poświęcona: w niey 
bowiem Neptan, Minerwa, Prometensz, mieli 
swoje ołtarze, na których z Aten, tudzież z in- 
nych miast Grecyi przybywający, ofiary swe skła- 
dali: ale nay większą cześć miały boginie Zemsty; 
Eumenides lub Erinnyes, albo Semainai zwane. 
Czyli dla tego te straszliwe boginie, każdego zbro- 
dnia ścigające, tak wielką cześć w Kolonie odbie- 
rały, Że w tey krainie, według podań myticznych, 
było weyście do mieyse podziemnych żelazną bra- 
mą i miedzianym progiem zamczyste; czyli dla 
tego, że Ateńczykowie ze wszystkich Indó w sta- 
rożytności naywyższą czcią ku każdemu z bogów 
pałali; czyli wreszcie, że ten naród, naywy?sza 
ładżkością tchnący, dawał schronienie uciśnio- 
nym,a nawet zbrodnióm kajacym się z przestępstw 
sposoby przebłagania bogów ułatwiał: można so» 


bie rozmaicie tłamaczyć. 'l'o jednak pewnieysza, 


http://rcin.org.pl 


XLII 


dla czego Sofokles obrał Kolon za mieysce do pro- 
wadzenia swojego Dramatu; gdyż, według więk- 
szey części dawnych podań, Edip od własney ro- 
dziny prześladowany, od rodaków tronu pozba- 
wiony; z Teb wygnany, dręczony wlasném su- 
mnieniem, przybył na mieysce Eumenidóm pos 
święcone; przebłagał je ofiarami i wkrótce, nie- 
daleko świętych gajów, życie swoje zakończył, 
Obacz Apollodora x. III. roz, 5. — Nie wszyscy 
jednak zgadzają się na to mieysce zgonu Edipa. 
Homer bowićm, w Iliadzie (x. XXIII. w. 679) o- 
piéwa, że ten nieszczęśliwy tułacz, w swojey oy- 
czyźnie, Tebach, od własnych ziomków cześć po- 
grzebową odebrał; 
Na pogrzebie Edipa, Mecestey zadumiał 
Wszystkich Kadmejów, Zaden'dostaé mu nie umiał. 
Tłu. Duocz. 

Lysimach Alexandryyski, jak o tém świadczy 
Grammatyk naszego Tragika, opiewające różne Teb 
zdarzenia, zgonu też Edipa nie przepomniał. We- 
dług tego poety, nieszczęśliwy wygnaniec Tehań- 
ski miał jeszcze wielu acz niejawnych przyjaciół; 
ci tedy jego zwłoki, w nocy, potajemnie, w Eteo- 
nii Bocockiey, na mieyscu Cererze poświęconćm 
zagrzebali, Bojąc się jednak zemsty bogów, radzi- 
li się wyroczni o dobroci swojego czynu; ale wy- 
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rókiich &lachetne względem Edipa znalezienie 
się z wielkiémi pochwałami zatwierdzily. 
“Kolon; oprócz czarujących widoków, któremi 
go natura ustroiła, był jeszcze sztuką znakomi- 
tych Artystów greckich ozdobiony: wiele pamią= 
tek, wiele miłych zabytków zatrzymywało oko 
przechodnia. Tam w kunsztownym grobie były 
złożone popioły nieśmiertelnego Platona ;. tam 
pyszna Timona wznosiła się wićża *); tam jeszcze 
dotąd w ludzkiey pamięci Żyjąca przyjaźń Tezeja 
z Pyrithejem była uczczona zdumiewającym po- 
mnikiem **). Ale tey tak niegdyś przesławney o- 
sady, dziś zaledwo smütue gruzy, grubą warstą 
ziemi przysypane, wędrowcóm widzieć się dają: 
możeby i nazwisko Kolonu nie uszło chciwości 
łakomego czasu, gdyby Sofokles nie uczcił swo- 
jey lubey oyczyzny nieśmiertelną Tragedyą. 

Ale w owych czasach dwa znane były Kolony; 
jeden, z którego Sofokles był rodem, gdzie się od- 
bywa działanie naszego dramatu, gdzie Eumeni- 
dy i insze bóstwa swoje świątynie miały; nazy- 
wał się hippeyski (ûs Kożovóg lanéog), drugi zaś 
obradowy (ćyogciog), czylito dla różnicy od piers 


*) Pausan. in Attic. p. 50.1 15. 
**) Trag. Oedip Colon. v. 1585. 
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wszego; czyli też dla tego; żesię: na nim zbierali 
wyrobnicy, czekając, nim kto ich'do pracy we~ 
zwie *). ID ۱ l 
IF iek Dramatu i samego Poety. — | : 

Znakomitsi, dziś żyjący Filologowie, różnią się 
w zdaniu co do czasu, w którym ninieysza Tra- 
gedya była pisana, atóm samém i co do wieku 
poety: jedni bowiém utrzymują, £e jey ukazanie 
się naświat przypadło na rok 4 LXXXVIII Olym- 
piady, wówczas, kiedy wiek naszego poety 75 lat 
dochodził **): drudzy chcą odnieść do 2 lub 5 ro- 
kuL XXXVII olymp. a do 67 życia poety ***: iuni 
nakoniec jeszcze do dawnieyszych czasów posu- 
wają, a tém samém i do rańszego wieku Sofokle- 
sa, Co do nas, ileśmy zdolni byli w tey mierze kil- 
ka postrzeżeń zebrać; wszystkieśmy je na oddziel- 
ném mieyscu ****) wyłożyli, z których dało się 
niejako widzićć, że Sofokles pisał swojego Edipa 
w Kolonie w owychto świetnych czasach Alcybia- 
desa, kiedy Ateńczykowie koło Sfakteryi walne 
zwycięstwo nad Spartanami odnieśli. To wszyst- 


*) Ob. Act. Phill. Monacens. T.I. Fase, HT, p. 525. 

**) Boeckh. De Graec. Traged. Princip. Cap. XV. p. 187. 

***) Caroli Reisigii Thur. Enarr. Oedipi Colon p. XI 

»*»*) Ob. Dziennik Wileński 1829. Historya i Literatura 
Tom VIL. str. 51, i 96, 
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ko przypadło w roku 2m XCII. Olympiady,kiedy 
wiek naszego poety go lat dochodził: co się zga- 
dza z podaniami wielu starożytnych i znako- 
mitych pisarzy, jakoto; Cicerona, Plutarcha, Val. 
Maxima i inn. 


EDEP 
WKOLONIE, 


TRAGEDYA 
SOFOKLESA. 


Quae Menander praeclare et ap- 
posite et facete scripsit, ea Caeci- 
lius nequaquam potuit. 


Gell. in Noct. Att. Lib. II. c. 25. 
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EDIP. 
ANTIGONA. 
PRZECHODZIEN. 
CHÓR: STARCÓW ATEŃSKICH. - 
ISMENA. l 
TEZEY. 
KREON. 
POLYNIK, 
POSEŁ, 
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EDIP 
W KOLONIE 


Wychodzi na scenę Edip, starzec ociemniony, 
wyniosłey postawy a); nędzą i skwarem słonecz- 
nym strudzony: włosy jego w nieładzie; odzież 
poszarpana h). Przed nim postępuje młoda, nie- 
odstępna jego towarzyszka, córa Antigona. Zdąla 
ukazują się Ateny c); nieco bliżey gay lauru, oli- 
wy i winnego drzewa, przed którym ciągnie się 
pasmo skał sterczących, a w środku daje się sły- 
szeć pienie słowików d). Na ustroniu widać oł- 
tarz Prometeusza i świątynia Neptuna e). 


kpi». 
Córo ślepego starca, moja Antigone! 
W którą dążym krainę, w jaką świata stronę? 
Któż mię Edipa dzienną znużonego drogą 
W niedostatku obdarzy jałmużną ubogą? 
Mnie, który mało proszę, mniey jeszcze dostaję; 
Mniey zaiste! Lecz wdzięczny i na tém przestaje. 


a) Obacz wiersz 140. 

b) od wiersza 1254—1258, 
c) wiersz 24. 

d) od wier. 17—18. 

e) od wier, 54—56, 
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^0. 


———— و" ند مس‎ ium 


Długa boleść mię ściga, mija czas nie mały, 
Na cierpienia dotkliwe uczucia stepialy. 
Córko moja, usiądźmy, jeśli widzisz blisko 
Czy bogów święte gaje, czy ziemian siedlisko, 


Zatrzymay się, wskaż mieysce — Niech pozuamy przecie, 


Gdzieśmy teraz przybyli — Tułam się po świecie, 
Chcąc gdziekolwiek wieść powziąć, jaki koniec czeka, 
ANTIGONA. 
Luby oycze, Edipie! widzę mur zdaleka, 
„Widzę wzniosłe waroównie, co są miasta strażą, 
To zaś mieysce jest święte; bo tak mniemać ka£a 
Gaje lauru, oliwy i winnego drzewa. 
Pod ich cieniem skrzydlaty mile słowik śpićwa, 
Tü skały nieforemney zwalone kamienie. 
Tipo dlugiey podróży starcowi spoczuienie! 
| E » 1 ۰ 
Teraz posadź mie córko; strze& oyca ślepoty. 
ANTIGONA. 
Czyliż trzeba nieszczęsną byś nauczał cnoty? 
E » 1 ۰ 
Powiedz mi, czy poznajesz, gdzie nas dola goni? 
ANTIGONĄA. 
Widzę zdala Ateny; tey nie znam ustroni; 
Dawnych jednak przychodniów musi bydź siedlisko, 
Chceszże wiedzieć koniecznie jakie ma nazwisko? 
| EDLE 
Tak, ulubiona córko,— s4-li tutay wioski? 
۸۵ 2 ۲ 1 6 0 ۰ 
Stoją domy opodal; lecz uspokoy troski, 
Oto widzę przechodnia, lekkim krokiem śpieszy, 
E ظ‎ 1 ۶ 
Może do nas przychodzi; może nas pocieszy! 


http://rcin.org.pl 


—5 — 


ANTIGONA. 
Już się zbliżył — Niech serce odwagi nie traci, < 
Bo widzę wielki umysł w ślachetney postaci. 


E » ۲ ۰ 

Synu błogiey krainy! Gdy młoda dziewica, 

Którey miła mię starca prowadzi źrenica, 

Oznaymila ślepemu, że któś do nas śpićszy .... h 55. 

PRZECHODZIEŃ. 

Nim cokolwiek odpowićm, wyydźcie z tey zaciszy; 

Boście śmiało zasiedli nietknięte siedliska, i 
Epir 

Jakich bogów ta ustroń? jakiego nazwiska? 


PnzEcnoDZzIEŃ. 
Niedostępne, odludne; sam tu strach ponury, 
Boginie tu mieszkają, 4 Ziemi Nocne córy. 40. 
Enrere. 
Jakich Bogów mam wielbić? Czyli z Niebios rodu? 


PRZECHODZIEŃ. 
Potężne Eumenidy brznrią w ustach narodu, 
W ustach moich współ-braci — Obcy różnie sławią YE 
Eni». 
Uwielbiam je i błagam, niech tałacza zbawią. 
Oby! wieczném wytchnieniem była ich kraina, axi 355 
PRZECHODZIEŃ. 1 
Cóż to, gościu, ma znaczyć? 
E 1 1 P. 
moich bićd kończyna! 
PRZECHODZIEŃ. 
Któżby śmiał go wypędzić? jakaś litość bierze! 
Póydę raczćy, oznaymię; niech się naród zbierze, 


2 
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60, 


65. 
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E ظ‎ ۲ ۰ 
O! przychodniu, dla boga, nie czyń tey zniewagi; 
Chciey wysłuchać tułacza w rzeczach wielkiey wagi: * 
PRZECHODZIEŃ. 
Nić mam sercą twardego; bądź więc dobrey myśli. 
E » r1 ۰ 
Jak się zowie kraina, gdzie$my teraz przyśli? 
PRZECHODZIEŃ. 
Com słyszał z ust mych oyców, toć powiem dokładnie, 
Cała kraina święta, a nią Neptun władnie, 
Pan morza pienistego; z nim też berło dzieli 
Tytan Prometeusz — Ta, coście deptać śmieli, 
Nosi imie nieznane, próg kraju miedziany, 
A jest Aten ozdobą: jey zaś bliskie ściany 
Miały wodza Kolona i rumaki dzielne, 
A stąd wzięły Kolonu imie nieśmiertelne, 
T'u bogóm cześć naywyższa z gęstych dymów płynie, 
Która gościu, niepłonnym, w świecie głosem słynie, 
Lecz tu różne narody hołd bóstwu oddają. 
Epir, 
Czy w tey boskiey ustroni $miertelni mieszkają? 
PRZECHODZIEŃ. 
Samycli bogów potęga postrach ludziom kładzie, 
Epi»P. 
Któż tu ziemią zarządza? Kto głos trzyma w radzie? 


PRzEcnHonziEŃ. 
Nad ustronią i miastem jeden król panuje, 
E ظ‎ 1 ۰ 
Sami jeden i w bitwach i w radzie przodkuje? | 


PRZECHODZIEŃ. 
Tak, imie jego Tezey, potomek Egeja. 
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Mogęż wysłać do niego? jestże prośb nadzieja? 70. 
PRZECHODZIEŃ. 
Ma-li poseł co mówić, czy tu wezwać króla? 
E ظ‎ 1 ۰ 
Jeśli przyydzie, wysłucha; wielka spotka dola. 
PRZECHODZIEŃ, 
I jakiż od ślepego dla mocarza wydzial?— 
E » 1 x. 
Powiedziałbym ci jedno, choćbym światło widział. 
PRZECHODZIEŃ. 
Niechże cię słodka, gościu, pokrzepia otucha; 75. 
Poznałem żeś ty pełen ślachetnego ducha. 
Zostań więc w $wietém mieyscu, nim znowu powrócę 
A pobliskie mieszkańce do rady nawrócę. 
Niech osądzą wyrazem wspólnego wyroku, 
Czy-ci można pozostać, czy stąd cofnąć kroku. (odchodzi) 8o, 
Epir 
O! córko, czy przechodzień opuścił nas rychło? 
ANTIGONA. 
Opuścił, oycze luby, i wszystko ucichło; 
Teraz w głuchey ustroni wznieś twe modły wolne. 
E n 1 ۰ 
O! bóstwa groźno-wzrokie, bądźcie mi powolne, 
Choć śmićm deptać posady wami owładane. 85. 
Ułagodźcie na Feba serce zagniewane; 
Który bóg mi, gdy mnogie cisnęły niedole, 
Błądzącemu w tułactwie przez dalekie pole, 
Tam naznaczył ostatnie bićd moich wytchnienie, 
Gdzie znaydę bogiń Semnon gościnne schronienie, 9o. 
Tam ja schylę trudami ociężałą głowę; 
Szczęśliwy, kto da kościom pokrycie grobowe; 
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Lecz biada, kto mię wygnał i pozbawił tronu, 
Niech i znaki poprzedzą chwilę mego zgonu; 

95. Czy to piorun, czy grzmoty, czyli ziemi drżenie. 
Poznałem że mnie teraz nie przypadek żenie; 

Ale skrzydło przyjaźne prowadziło z drogi, 
Ku tym gajom cienistym, na te święte brogi! 
Nie zwabiła tułaczów nadzieja posiłku; 

100. Bez napoju, na czystym usiedliśmy schyłku, 

Na niekształtney posadzie — O!groźne boginie, 
Pozwólcie, aiech z wyroku, którym Febus słynie, 
Nastąpi koniec życia, lub przemiana jaka: 

Bo i życie jest darem w tulactwie żebraka, 

105, Którego stałą duszę zachwiały cierpienia. 
Przyymcie mię, słodkie córy przedwiecznego cienia; 
Przyymcie mię, o! swobodne Ateńskie osady, 
Zaszczycone potęgą Bogini Pallady. 

„Odbierzcie duch Edipa, znędzniałego męża, 
a10, W którym dawna moc życia siły nie natęża — 
ANTIGONA, 
Przestań, owo gromada ku nam starców Spiészy 
Zapewne są stróżami tey boskiey zaciszy, 
E Dır. 

Umilknę, a ty córko uprowadź mię z pola; 

Skryty w gaju posłucham jaka starców wola: 

115, Bo w niepewnych zdarzeniach naylepiey dla człeka, ~ 
Jeśli zważy głęboko jaki koniec czeka, (kryje się wgaju) 

CHÓR. 
Upatruy! — 
Kto tu był? gdzie się skrył? 
Kio śmiał zhańbić świętą ziemię? 
Zuchwałe, znchwałe plemię! 
120, Wzyway braci do pomocy, 
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Wolay, wołay z caley mocy! 
Włoczęga! 
Jakiś-to starzec włoczęga : 
Bo nie zrodzon w naszym kraju; 
Gdy śmie błądzić w świętym gaju, 
Gdzie groźnych dziewic potęga! 125. 
Drży śmiertelnik na wspomnienie, 
Gdy się zbliża pod te cienie, 
Twarz się odwraca, 
Głos stygnie — usta niemieją — 
1 w milczeniu spiesznie wraca, 130. 
Że tu błądzi któś zuchwały; 
Ale dóyrzeć go nie mogę, 
Chociaż patrzę przez gay cały — 
W która£ za nim póydę drogę? — '136. 
E p 1 r. (ukazując się). 
Sam więc do was wychodzę: głos odbity w lesie 
Cel waszego przybycia do mych uszu niesie, 
JEDEN Z ۰ 
Przebog! — 
Dnv6t z ۰ 
Biada temu kto spóyrzy, biada kto ustucha ! 
E n» 1 ۰ 


Nie jestem zbrodzień — ludzie! skłońcie ku mnie ucha, 


Trzeci z ۰ 
Boże mścicielu! skąd ten starzec urodziwy? 140. 
Epro. 
O! stróże boskich siedlisk, kto ma bydź szczęśliwy 
Tego doli nie zgadniesz z pierwszego widoku, 


Nie bladzilbym obcemu powićrzony oku; 
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Ani z wielkości szczytu za małemi gonię 
145, W głache ustronie! — 
NACZELNY CHORU, 
Ach! ach! 
Slepy tułacz nieszczęśliwy, 
Niezna słońca od powicia; 
Jakże jego wiek sędziwy! 
Lecz nie z mojćy, starcze, winy 
150. Zlewasz w jedno gorycz Życia: 
Uchodź, uchodź z téy krainy. 
Uchodź gościu opłakany! 
Po milczącym nie chodź lesie, 
Gdzie wzgórek kwieciem usłany; 
155. Gdzie z wodą czystego zdroju 
Czara miesza miód w napoju 
I w daninie bogóm niesie. 
CAŁY CHÓR. 
Uchodź! 
Uchodź gościu z téy ustroni, 
Gdzie ci wstępu bóstwo broni. 
160. Ty, co błądzisz w cudzym kraju. 
Jeśli w ustach ma bydź mowa, 
Ze świętego ustąp gaju ; 
Ale pićrwćy ani słowa! — 
E ظ‎ 1 ۰ 
Córko moja! wyidziem-li? jak-ci serce radzi? 


ANTIGONA. 
366, Oycze, skromna powolność nigdy nas nie zdradzi: 
Niech się umysł z pokorą pod ich prawa skłoni. 


E » x ۰ 
Prowadź mie córko luba! 
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ANTIGONA. 
Trzymay się méy dłoni: 
E ظ‎ 1 ۰ 
Nie chcićycie we mnie wielkiey upatrywać winy, 
Slepy starzec was prosi. 
NACZELNY CHORU. (wskazując mieysce). 
Nikt cię z tey równiny, 
Nikt błędnego tułacza śmiało nie oddali, 
EDIP 
Mamie daley postąpić? = 
TENŻE. 
Odeydź trochę daley. 


E ظ‎ 1 ۰ 
Jeszcze? — 


Caty CHÓR; 
O! ty młodą córo, 
Prowadź daley, prowadź skoro, = 
ANTIGONA. ۱ 
Postępuy więc; postępuy oycze stopą drżącą 
Tu, za mną, ciebie wiodącą. 
Umiey gardzić, przechodniu, co lud ohcey ziemi 
Prawem kładzie między termi; 
A cokolwiek za święte i miłe uznaje, 
Niech twe serce hołd oddaje. 
E»rr 
Prowadź mie, cótko, prowadź ze świętey ustroni, 
Gdzie śmiertelnym przystępu grożne bóstwo broni: 
Nie chcę świątyń zniewagą sroższey ściągać kaźni; 
Idźmy raczey gdzie usta nie znają bojaźnii 
C aón. 
Siaday, gdzie kamienne brogi, 
Niech wypoczną drżące nogi. 
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175, 


` 490, 


E Dır, 
Gdzie? 
Tenże. 
Na głazach jakem powiedział. 
E » 1 x. 
Gdzież tu ślepy będę siedział? 
CAŁY CHÓR. 


Gdzie ten skały brzeg pochyły, 
Usiądź, spoczniy starcze miły. 
ANTIGONA. 
,وود‎ Oycze! za mną w milczeniu, ustuchay mey rady. 
Stawiay stopę za stopą, za mojemi ślady. 
Ach! o! biadaZ mi biada! — 
Schyl na moje ramie 
Twoje ciało schorzale, twey starości ۰ 
E ۰, 
Biada! o! nierozsądne występku pochopy! 
C m 6 n. 

195. Tułaczu! nim zemdlone sił nabiorą stopy, 
Chciey nam ludziom objawić, kto cię na świat rodzi? 
Skąd ten smutek dręczący na sercu pochodzi? 
Albo jakie cię gościu wykarmiły błonie? 

E » ۰ 
O! moi przyjaciele, dręczony... ale nie... 
C n ó n. 
200, Dla czegoż nić urywasz twojego wywodu? 
Ep r». 
O! nie, nie! wy mojego nie badaycie rodu; 
Nie pytaycie, kto jestem — ^ 
"nie dawaycie wagi. 
C mór > 
Czemuź-to? ۱ 7 
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۱ r.) 
Okropny rod! 
C m ó n. 
Mów, nabierz odwagi. 
E p ۰ 
Przebóg! o! moja córko, bojaźń usta więzi. Gie 
C mó R. 
Z jakiey idzież gałęzi? -> 205. 
Gdzie twoja rodzina? 
ED rr 
Córko moja!— cóż pocznę?— nieszczęsna godzina! 
ANTLIGONA 
Odkryy; gdyż postać twoja w nich iepokoy 1 budzi. 
E » r». 
Słuchaycie, lecz cierpliwie, z jakich jestem ludzi. "I 
C mó n. 
Czemuż się mowa twoja lodem w ustach ścina? / 210. 
E prt: 
Słyszeliście potomka, Lajowego syna?— 
€ n ۵ ۰ 
Ach! ach! 
E » 1 ۰ 
7ı Lambdakidów plemienia — 
CHÓR. 
Ach! o wielki Boże! 
E » 1 ۰ 
Niesaczęsnego Edipa — 
CHÓR 
On-li-to bydz może? 
EDIP 
Samoż imie wam tyle sprawuje bojaźni?— 
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C nó n. 
Ach! ach! 
E var 
Niefortunny! — 
C n ó n. 
215, Ach! okropna kaźni! 
Epir 
Cörko moja! cóż pocznę?— Któż mię tu zasłoni? 
NC HOR, 
Precz wy stad! uciekaycie ze świętey ustroni! 
E Dre. 
Także to OT dotrzymujesz wiary? 
5m 6 ۰ 
Żadna ludzka potęga groźney bogów kary 
220. Ani ulżyć niezdoła, ani wiecznie zgładzić. 
A ktokolwiek po zdradzie, znowu pragnie zdradzić 
I do dawnych występków nową złość dodaje, 
Ten niech czarney rospaczy,nie ulgi doznaje. 
Ty się rozstań czćmprędzey z gajami świętemi, 
225, Szukay nędzny, przytułku zdala naszey ziemi. 
Abyś twoją bytnością znieważając bogi, 
Po tey błogiey krainie nie rozniósł pożogi, — 
AN 12 6 0 2 ۸۰ 
O! wspaniali mężowie, jeśli w waszey duszy 
‘Ta starość oyca mego litości nie wzruszy; 
250, I jeżeli ku niemu, za niewinne dzieła, 
Nienawiść serce wasze i wzgarda objęła; 
Więc nademną, nieszczęsną, blagam was pokornie! 
Przed wami, zlituycie się! schylam czoło kornie, 
Błagam was za mym oycem! błagam was ze łzami! 
256, Jaz co wspićram ślepego mdławćmi oczami. 
Jak nie jedna z cór waszych, z waszey krwi zrodzona, 
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Niesie ulgę cierpiącym niedola wzruszona. 

Wam jak bogóm ufamy rospaczą miotane. 
Słuchaycie! ułagodźcie serce zagniewane. 
Zaklinam was na wszystko, cokolwiek wam drogie, 
Bóg, lub dziatki, lub żona, albo mienie błogie! 
Żaden bowiem śmiertelnik, kto-li-kolwiek będzie 
Nie uniknie niedoli, bo ta ściga wszędzie. 


CHÓR. 
Ufay córo Edipa, twoja mowa tkliwa 
Łzy nam starcóm wyciska, do litości wzywa; 
Ale bogów potężnych lękając się groźby 
Nie możemy się skłonić na twe czułe prośby. 

E ظ‎ ۲ ۰ 
Jakaż chlaba wielkości, lub sławy rozlaney, 
Co i wsparcia odmawia i ulgi 24daney? 
A choć cnotą ku bliźnim Ateny wsławione, 
Że w nich jednych wygnańce zbrodniami zhańbione 
1 przytułek znaydują i schronienie mają: 
Ale gdzież to jest dla mnie?— Oneż mię spychają 
Zie skalistych pokładów, i pędzą z krainy, 
Samém mianćm strwożone?— Czyliż moje czyny, 
Albo postać im groźna? Wszak występne sprawy 
Nie z mey woli pochodzą; Bóg je zrządził krwawy. 
Jeśli mówić o matce, lub oycu wypadnie, 


Ty bynaymniey nie zadrźysz— Bóg mną władał snadnie— 


Kogoż zbrodni nieznaney tłoczyły ciężary? 

Jal zbrodzień, który cierpiąc tyłem poniósł kary? 
O! gdyby, co uczynię, poznać byłem zdolny, 
Nigdybym nie uczynił, byłbym przestępstw wolny. 
Do was od tych uciekłem, uciektem w tey chwili, 
Którzy widząc, że zdradzą, a jednak zdradzili, — 
Dotrzymaycie przysięgi, chrońcię mię od zguby, 
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245. 


250. 


260; 


270. 


275. 


290. 


255. 
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Nie lękaycie sie bogów; bo dla bogów chluby 

Nie zdziałacie uciskiem — wy świątyni stróże 

Poglądać milém okiem na czciciele boże, ۲ 

Poglądać i ria zbrodnie — sam zaś ucisk krwawy 

Nie nadaje zdobiacey śmiertelnikóm sławy. 

Z tak zawziętym umysłem, wy boskie kapłany, 

Nie przyymuycie Edipa na Ateńskie łany; 

Ale jako wygnańca, w którym żal gotowy, 

Brońcie go i ocalcie — Osiwiałey głowy 

Nie $mieycie wy okrywać podłemi zniewagi: 

Bo niosę temu miastu zakład drogiey wagi, 

Sam pokorny i czysty — Niechay tu przychodzi 

Władzca Aten dostoyny, co wami przewodzi: 

Niech wystucba,Edipa, wezwie lud do rady, 

A poznacie żem w ustach nie miał źadney zdrady. 
C x ۵ n. 

Ułagodź luby starcze twóy zapęd surowy — 

Tyś nas mocno przeraził — Treściwemiś słowy 

Wszelkie prawdy objawił; lecz władzca tey ziemi 

Niechay sam się zlituje nad skargami twemi. 
Epir. 

Gdzież wladzca waszych krain a pogromca wrogów? 
C n ۵ n. 

W pośród murów oyczystych; lecz do jego progów, 

Powtórnego niedawno wysłaliśmy gońca. 
Ev 1 ۰ 

Czyż się nad tym zlituje, który nie zna słońca? 

Czyż dla wsparcia nędzarzy znidzie do nich blisko? 
CHÓR 

O, natychmiast, jak tylko dóydzie twe nazwisko, 
E »1»7. 

522 przecie, co me przyyście do króla zaniosa? 
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C n ó n. 
Same wieści po krajn twe imie rozniosą, 
A skoro dóydą króla, on natychmiast będzie: 
Bo tak twoje, o! starcze, imie głośne wszędzie, 295. 
Że i głupiec z motłochu, gdy o tém posłyszy, 
Aby widzieć Edipa do tych niieysc pospieszy. — 
E » 1 ۰ 


A 


Niech przybywa dla dobra mojego i ludu; 
Ach któżby z nas śmiertelnych niechciał pozbyć trudu? 

ANTIGONA. 
O! Jowiszu, co widzę? gdzież mię domysł wiedzie? — ^ 500. 

۰ 1 ظ 1 

Cóż ci jest? córko moja!— 

ANTIGONA. 

Oto ku nam jedzie 
Niewiasta na Etnéycu; kurz się za nią wije, 
A Tessalska zasłona, co jey lica kryje, 
Odbija promień słońca, nie da poznać snadnie — 206. 
۴ Ha! — 
Onaż?— czy nie ona?— i serce nie zgadnie. 
1 wierzę i nie wierzę — a myśl ginie w błędzie — 
©! biedna — ; 
Nie kto inny, siostra w wielkim pedzie 
Przed mojémi oczyma zdala nagle stawa, 510. 
Ismeny! mię uderza Jsmeny postawa! 
E p 1 r. 

Co mówisz? córko moja! 

A NTIGONA. 

Widzę twoje dzićcie, 
Moję siostrę naymilszą — wnet ją usłyszycie. — 
[ ۵ 36 1 ۷ ۰ 

O! wspól-lube i oyca i siostry imiona 
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915. Jak długo was czekała Ismena strapiona. 
Dzięki Bogóm! znów z wami chwilę życia spędzę, — 
E n 1 x. 
Tyżeś córko przybyła? 
آ‎ 5 25 ۶ ۲ ۰ 
Widzieé oyca nędzę, 
WWE He 
O! współ-rodne dziewice — 
IsMENA, 
My dzieci niedoli! 
E ظ‎ ۲ ۰, 
Córko, zbli£ się tu do mnie — 
ISMENA, 
Jakże serce bolil 
E » 1 x. 
Uscisniy mie Ismeno! 
IsmENA. 
520, Dracemi rękami! 
E vr». 
O yca i siostrę razem. 
ISMENA, 
I mnie trzecią z*wami! (sciskajq się wszyscy społem). 
E nie. 
Cóż cię do nas przywiodło? , 
۲ ISMENA. 
Widzieć, oycze, ciebie, 
E » 1 x. 
Sama? cię miłość wiodła? 


Ismena. 
I mówić w potrzebie; 
Nikt zaš nie chciał póyść za mną prócz jedney dziewicy. 
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Epin 
Cóż tam czynią ważnego twoi domownicy? 538, 
ISMENA. 
Również teraz, jak przed tém, okrutni i dzicy! 
E » 1 ۰ 
O! podobni narodom Ezyptskiego kraju 
I w prawach i w nałogach, i w podłym zwyczaju, 
Gdzie mężowie pod dachem dni trawią leniwe 
Gnuśniejąc u kądzieli, a ich Żony tkliwe 550. 
Uznojone na polu pokarmy sposobia. 
Temi dziełmi i oni swoje życie zdobią. 
Leniwieją po kątach jako dziewki mdławe; 
A wy ze mną dzielicie losy nie łaskawe, 
Zaledwo Antigonie dni błysnęły młode, 535. 
I niewieścią siłami wzmocniły urodę! 
Błądzi ze mną schorzała nie folgując nodze. 
Wspićra starca i żywi — Po skalistey drodze 
Nagą stopą, zgłodniała, idzie w kray daleki, 
Cierpi biódna i słotę i słoneczne śpieki: $40, 
A wznosząc tkliwe prośby w domu obcych ludzi, 
Aby oyciec miał wsparcie, do litości budzi. 
Ty zaś, córko naymilsza zbadałaś wyroki; 
Gdzie obrócą po zgonie oyca twego zwłoki, 
Tento postrach Kadmidów— Gdym się krył w oyczyźnie, 345, 
Tyśto mojey wskazała przytułek siwiźnie. 
Cóż mi teraz, Ismeno, przynosisz oycowi? 
Albo z jakąć namową wysłali domowi? 
Boś nie darmo przybyła, jako znam dokładnie, 
1 nie lekki z ust twoich na mnie postrach spadnie. $60, 
ISMENA. 

Mijam oycze cierpienia, jakie mię dręczyły, 
Kiedym biegła za tobą zwątlonemi siły 

9 
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560. 


565. 


570. 


380. 
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Chcąc schronienie twe zmałeść: płaczliwemi słowy 
Nie chcę żalu pomnażać, twey zasmucaé głowy. 
Tylko śpieszę oznaymić, eo nas mocno boli, 
Że w okropney synowie zostają niedoli. 
Z początku bratnia miłość wiązała ich wzajem; 
Więc władzę Kreonowi oddali nad krajem; 
A sami wspólną siłą, i zgodnómi rady, 
Uchwalili dom oyca bronić od zagłady. — 
Lecz z woli gniewnych bogów pękł ten węzeł święty; 
Brat powstał przeciw bratu; spór się wszczął zacięty 
Kto ma berło dziedziczyć i królewskie szaty? 
Młodszy w kraju zasługą, urodą i laty, 
Starszego Polynika zepchnął brata z tronu, 
I mieczem z oyczystego wypędził zagonu, 
A wygnaniec, jak do nas powieść doszła szczéra, 
Zbiegł do Argów górzystych i tam lud y zbiera. 
] przyjaźnią i śluby spokrewnion ścisłemi, 1 
Znowu z Argów powraca do Kadmidów ziemi, 
Niesie postrach oyczyźnie i krwawe ruiny. 
Gro£na, oycze, nowina; lecz groZnieysze czyny! 
'Twóy zaś ciężar niedoli, kloź w przyszłości zgadnie? — 
Na którą stronę szali z woli bogów padnie! — 

E » x ۰ 


„ Alho& macie nadzieję, że się na mnie bogi ` 


Kiedyżkolwiek zlitują, dadzą Żywot błogi?— 
[SMENA 

O! móy oycze, głos wieszczy, niebieskie wyroki? 

E »r». 

Jeśli wiész, córko, powiedz, gdzie me zwrócą kroki? 
ISMENA. 

Lud Tebański Edipa powoła do siebie, 

Żyć li będzie na świecie, czy stanie w Erebie, 
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Ep ۰ 
Jakąż pomoc dać może tak lichy włocżęga? 
LsMEN A. 
, Na nim cała Kadmidów zależy potęga. 
E » 1 ۰ 
Nie te siły już we mnie, jakie przed tém były! 
IsmENA. 
Ale bogi wśpićrają; choć przedtém zgubiły — 
E D rP. 
Dziś oschłego już starca, eo przepłakał życie. 
ISMENA 
Próżno, w sercu Kreonaguiew się pali skrycie; 
Już się wybrał ku tobie i natychmiast będzie. 
Ev1 ۰ 
Powicdz£e, córko moja, w jakim dąży względzie? 
1] 5 2۲ EN ۰ 
Zbliżyć ciebie pod Teby, zdala mieć granicy, 
I nigdy nie przypuścić do Kadma stolicy: 
E vie. 
Jakąż pomoc zapewnia pod progiem leżący? 
ISMENA. 
Obroną dla nich będzie twóy popioł rilezaey. i 
Eann ipsuy ۷ ناو‎ gara 
Chyba bóg im objawil wyroków znaczenie. 
ISMENA gu 
Za krańcami oyczyzny chcą ci dać spocznienie; 
W szelką władzę odebrać a w swey trzymać, gile: 
Epir. 
Czy po zgonie w oyczystey zagrzebią mogile? 


IsMENA iid sad v3 


Gdyby, oycze, nie twoje wlasney krwi rozlanie! 
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400, 


405. 


410, 
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E Dır. 
Wigo e uyrzą Edipa; próżne ich staranie, 
ISMENA. 
Nieszczęśni Kadmidowie! nie uydziecie kaźni; 
E Dır. 
Powiedz, córko, otwarcie, skąd tyle hojazni? 
ISMENA 
Twóy gniew nieubłagany; twe milczące groby! 
E nar. 
Dociekłaś tajemnicy — jakiemiźż sposoby? 
ISMENA. 
Od pielgrzymów idących z Delfickiey świątyni, 
Ev 1 ۰ 
Takąż dla mnie nadzieję wyrok Feba czyni? 
IsmENA. 
Tak mówili przechodnie Tebańskiey krainy, 
Epir. 
Czylià o tych wyrokach słyszeli me syny? 
ISMENA. 
Słyszeli luby oycze, nawet dają wiary. 
E » 1 ۰ 
I śmiejąż ci wyrodni, mimo groźney kary, 
Pragnąć mego królewstwa, nim wyzionę duszę?— 
ISMENA. 
Sama nad tém boleję; jednak donieść muszę. — 


E » ۲ ۰ 


| Błagam was, o! bogowie, którym miła cnota, 


415. 


Niechay zawiść niegaśnie, co ich sercem miota, 
Zostawcie mojey woli koniec groZney woyny, 

W którey brat przeciw bratu wiedzie zastęp zbroyny. 
Niechay ginie, co berło nieprawnie posiada, 
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ap. V xe 


Niech i zdraycę oyczyzny śmierć okryje blada, 
Żaden bowiem mię oyca, co syny karmiłem, ` 
Kiedy z kraju odarty wypychany byłem, 

Nie przytulił do łona: lecz szydząc zuchwali 
Przez wożnego wygnanie obwołać kazali, 

A sami do mnie biegli z oznaymieniem kary, 
Jakby niosąc chciwemu niespoż yte dary. 
Jeszcze teraz mię ściga rospacz owey doby, 
Kiedy wpośród wzburzonych, lżey sercu byłoby 
Lub się rozbić o skały, lub zginąć w topieli. 

Ilu miałem przyjaciół, wszyscy zapomnieli, — 
Ach! zaledwie dręczące słabiało cierpienie, 

1 zbolały móy umysł wpadał w odrętwienie; 
Zaledwie pamięć gasła dopełnioney zbrodni, 
Kiedy chciwi ziomkowie, krwi Kadma odrodni, 
Wywołali mię z kraju. A synowie moi 

Nie chcieli oyca bronić, jak dzieciom przystoi, 
1 słowa nie wyreekli przeciw moim wrogóm, 
Tak się tnfam wygnany, obcy własnym progóm! 
Wy choć słabę niewiasty; ile jednak siły, 

'T ylescie ustóm zwiędłym pokarmu starczyły; 

] podporę w ślepocie i rodzinne wsparcie. 

A oni ton przed oycem ubiegli otwarcie, 

I berło mi odjęli i rządy nad krajem. 

O! bogdayby w tey bitwie polegli nawzajem. 
Lecz podstępne władanie Kadmeja przybytkiem, 
Nie będzie zdraycom sławą, nie będzie pożytkiem, 
Bo tak wróżą i nowe i dawne wyroki, 

Co mi niegdyś objawił Pan Cyntu wysoki. 

Więc napróżno sam Kreon w błagalnym obrzędzie, 
Lub ktokólwiek z Tebanów posłannikiem będzie. — 
A jeśli wy mężowie bronić mię zechcecie; 
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420, 


425, 


450. 


440. 


445, 


LLL 


450. 


455, 


460, 


465, 


—— GW 2 


I w tym świętym przybytku, co słynie po świecie, 
Pozwolicie schronienia: więc na wasze domy 
Rozleje pobyt błogi popioł móy znikomy. 
C x ó ۰ 
Słuchay luby Edipie i wy córy młode, 
Spićszcie bogóm poświęcić czystych źródeł wodę. 
Każdy prawy Ateńczyk gotów na skinienie, 
Jeśliś jego oyczyźnie przyniósł ocalenie. 
E » x ۰ 
Wesprzyycie o! naymilsi moje chęci czyste. 
CHÓR 
Pośpieszay z ofiarami przed bogi wieczyste, 
Których śmiałeś znieważyć depcąc Święte błonie. 
E br». 
Naucz mię przyjacielu, jak? i w jakiey stronie? 
C n ۵ n. 
Naprzód z zimney krynicy czerpiąc wodę czystą, 
Poświęć groźnym niebiankóm ze czcią uroczystą. 
E » x ۰ 
Czómże mogę zaczerpnąć niezmęconey wody? 
CHÓR, 
Są dwie czary kosztowne z dwóynémi obwody, 
Prześliczne dzieło mistrza doskonałey dłoni. — 
E » r1 x. 
Czyto w gaju oliwnym, czy w inney ustroni? — 
C mó n. 
Weż naprzód z młodey owey smużek runa świćży — 
E » 1 ۰ 
Ale gdzież te ofiary wykonać należy? — 
Cn ó n. 
Ley wodę ku tey stronie, skąd się zorza śmieje. 
i 
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En 1» 

7 tychże naczyń, coś mówił, ofiary wyleje?— 
CHÓR 

Ley z nich ii potrzykroć i wyley zupełnie. 
Epir. 

Naucz mię przyjacielu czómże je napełnię? 470. 
CHÓR 

Strzeż się wino poświęcać, tylko wodę z miodem 
E D rir. 

Czy na ziemię, gdzie rosa liść ożywia chłodem? 
CHÓR ; 


Rzuć na nią trzykroć dziewięć gałązek oliwy, 
1 błagalną modlitwę niech głos wzniesie tkliwy. 
Ev 1 ۰ 
Chciałbym słyszćć te modły w wyrażeniu ścisłem. 475. 
CH OR 
„Błagam was Eumenidy! łaskawym umysłem 
„Przyymiycie mię tułacza, jako zakład winny"— 
Czyto sam będziesz mówił, czy ktokolwiek inny, 
Mów głosem przytlumionym, umiéy wyraz skracać: 
Nie zwracay twarzy w stronę, gdy będziesz powracać. 480. 
Sam ci tylko pomógłbym w tych ofiar obrzędzie; 
Bo inny drżałby, gościu, z tobą stojąc w rzędzie. 
Er». 
Czy słyszycie, o! dzieci, jaka mężów rada?— 
ANTIGONA. 
Dobre serce nam radzi, co czynić wypada. 
Ev rr. 
Sam niezdołam; bo dwakroć choroha mię tłoczy 485. 
1 starość osłabiona i zbolałe oczy. 
Może, dzieci, z was ktora bogów za mnie zjedna. 
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k 6 un. 
Dusza bowiem cnotliwa w modłach sama jedna 
Może tysiąc ocalić; bo milsza stokrotnie. = 
4go. Spieszcie córy; lecz nie chcę pozostać samotnie: 
Gdyż nie władam sam sobą schorzały niemocą 
I ledwo stopy dźwigam za cudzą pomocą. — 
ISMENA. Í 
Póydę błagać za oycem. — Gdzież święte ołtarze? 
Gdzie jest mieysce tych ofiar, niech ktokolwiek ۵۵۸ 
C x Ó n. 
499. Za gajami świętemi znaydziesz domek stróża, 
Tam ci wszystko ułatwią — śpiesz dziewico hoa, — 
IsMENA. 
Ty czuway Antigono nad oyca ślepotą: 
Nie dla samych nas dzieci jest chwalebna cnotą 
Pamiętać i mieć litość na bliźnich cierpienie. (odchodzi). 
Cr ۵ n. 
500. Jakież owe przeznaczenie, 
Cóś nam pierwey chciał powiedzieć; 
Odkryy, gosciv, chcemy wiedzieć. 
Ev u». 
Cóż takiego ? 
C mó ۰ 
O tey jawney mów niedoli, 
505. Co cię gryzie tak powoli. 
Ev 1 ۶ 
O! przez świętą gościnność, proszę was czcigodni, 
Nie badaycie Edipa o niewinney zbrodni. 
6 nón. 
Gościu, potrzeba nas.zmusza, 
Niech się nie lęka twa dusza. 


KE Da». 
Riadaź mi! 
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C'H ó ۰ 
Kochamy cię i prosićmy — 
EDIP. 
O! niedola. 
C n ó ۰ 


Day się namówić — i my,'w czém twa będzie wola — 
E »a1»r. 
Dopuściłem się zbrodni — o! hańba, mężowie, 
Popełniłem niechętny — świadkami bogowie, 
Żem niechętny, nieświadom — 
C mó n. 
Jaką zbrodnię? — 
E » 1 ۰ 
Rodacy, jakby pragnąc zguby, 
Niechętnego wplątali w kazirodzkie śluby! 
C n ۵ n. 
Więc-że z matką — wielki Boel 
Podzielałeś ślubne łoże? — 


۱ E » x ۰ 
Biada mi!— wolałbym śmierć, niż to nędzne życie = 
Te zaś siostry, mężowie, co ze mną widzicie — 


CHÓR. 
Co mówisz? — 
E 9 1 ۰ 
53 to moje dziatki — 
۱ C n ó n. 
O! Boże — 
E ظ‎ 1 ۶ 


Jam ich oyciec — 


Jedney z nićmi matki! = ` 
10 
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510, 


615; 


620, 


= 8 — 
CHÓR. 


Więc te dwie dziewice 
Są córy twoje i twoje siostrzyce? 
E » ۶ ۰ 
Biada ! 
proc t yea, 
625. Ach! biada i biada! 
Rospaez duszą twoją włada — 
'Cierpiałeś — 
E prp. 
I nie jedno mych cierpień Zywiolem! 
CHÓR | 
Mówże — 
E pi ۰ 
Nie mogę — 
C u ۵ n. 
Cóż przecie? 
E » r ۰ 
Przyjalem, 
Przyjalem dary ziomków — o! ja nieszczęśliwy; 
530, Bogdaybym nie znał ziemi, albo nie był żywy! 
[ Q m 6 n. 
'*10! nieszczęsny — zabóystwo tykryjesz daremnie 
E » 1. Pr: 
Czegoż chcecie wy ode mnie? 
C nó n. 
Qyca — 
E. 10 1 ۰ 
O! Życie opłakane — 
Ach! do raty powtórną zadajecie ranę! 
C mó n. 
Zabiłeś? -— 
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E » ۶ r. 
Zabite — ale mam cóś — 
C n ۵ Fi 
Cóż takiego? — 
E » 1 ۰ 
Na obrone — 
C nó n. 
Cóż przecie? 
En 1 P. 
Niechże ochłonę — 
Zabiłem nieświadomy — we krwim ręce zbroczył — 
Ale wolny od zbrodni; bom niechcąc wykroczył — 
CHÓR 
Owoż miły nasz władzca, syn Egeja dzielny, 
Na twóy odgłos przybywa Tezey nieśmiertelny. 
TEZE ۰ 
7 tylu mnogich powieści, co niegdyś otwarcie 
Rozgłosiły okropne twych oczu wydarcie, 
Znałem cię, synu Laja: lecz dzisiay po drodze, 
Mijając głosy ludu, sam prawdy dochodzę; 
Bo i ciało znędzniałe i twarz ociemniona, 
Kto jesteś niefortunny, są twoje znamiona. 
Dzieląc boleść Edipie śmiem zapytać ciebie, 
W jakiey domnie, lub kraju, przybyłeś potrzebie? 
Sam-li żądasz, czy twoja wspolnica niedoli? 
Nie ukryway przede mną w ezém cię serce boli. 
Bom ja gotów dla ciebie podeymować trudy — 
Równie z tobą urosłem między obce ludy, 
Równie z tobą cierpiałem i na cudzey ziemi 
Walczyłem z przeciwnością siłami własnómi. 
Więc ktokolwiek w niedoli, równey tobie zaydzie 
Wierną we mnie i przyjaźń i obronę znaydzie. 


http://rcin.org.pl 


540. 


545. 


550. 


555. 


560. 


565. 


570. 


Bo śmiertelny znam dobrze, że z bliźniego zorzy 
I jedna życia mego chwila nie pomnoży. 
E » 1 r. 
Tezeju! wielkość twoja odzywa się w mowie, 
Na którą otoć w krótkiey odpowiem osnowie: 
Boś mię mówić wyręczył, kto i skąd przychodzę? 
Z jakiey krwi się zrodziłem? skąd móy ród wywodzę? 
Jedna tylko potrzeba.dla mnie pozostaje, 
1 tey, królu, przed tobą w sercu nie zataję. 


1 ظ 2 ظ‎ ۰ 
Cokolwiek masz Edipie, niechay z ust twych płynie. 
E » 1 x». 
Ciało moje znędzniałe przynoszęć w daninie, 
Nie powabne z pozoru; lecz królu łaskawy, 
Większy dla cię zysk z niego, niż z piękney postawy. 
TEZEW 
Na mnież spłynie ta korzyść, czy na moje kraje? 
E » 1 ۰ 
Przyszłe czasy objawią; daruy że zataję, 
11 ظ 2 ظ‎ ۰ 
1 kiedyż się objawi darów tajemnica? 
KE ظ‎ 1 ۰ 


575, Kiedy umrę a twoja grob wzniesie prawica: 


1] ظ 7 ظ‎ ۰ 
Gardzisz życia zachodem jeszcze w średnim wieku, 
Zapomniałeś o sobie, nieszczęśliwy człeku! 


E ظ‎ 1 ۰ 
Wszelkie moje zabiegi już w grobowey jamie. 


11۰ ظ‎ 2 1 ۰ 
Jednak o twym zakładzie day mi jakie znamie. 
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=æ ول‎ — 


E » 1 ۰ 
Ufay mi; bo zań kiedyś rzeź powstanie krwawa. 580. 
DEREK 
Chyba dla twych rodaków, nie dla mnie stad ۰ 
E » 1 ۰ 
Oni sami zmusili tu mię zgonu czekać, 
Tzzsr. 
A jeśliby wzywali, czyż chlubnie uciekać? 
E » 1 ۰ 
Ani łzami nie skłonią ku przewrótney woli, 
1 ۲ 2 ظ‎ ۰ 
] cóż ci ta zaciętość pomoże w niedoli? 585. 
Epir 
Chcesz-li wiedzieć? posłuchay a zgodzisz sie ze mna. 
T xz 
Jam niegotów obstawać za rzeczą tajemną, 
E » x x. 
Ach! "l'ezeju, cierpiałem ucisk po ucisku! 
TEzEY. 
Czyliź klęski wspominasz głośne w twém nazwisku? 


E » ۲ ۰ 
Tak, niestety! o! komu2 z Ifellenów nieznane! $90. 
1 5 2 ۶ ۰ 
Cóż nad siły cierpiało twe serce stroskane? 
E » x ۰ 
Cz yli£ nie jest cierpieniem: stracić oyców ziemię; 
Bydź odartym, wygnanym przez swe własne plemię 
I jak oyca zabóycy powrótu nie żądać? 
TREES 
Także ciebie wyguali, aby nie oglądać? 695. 
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ج — 


E n ۲ x. 
Lecz ich zmiszą do tego bogów usta prawe. 


TEzEY. 
Jakież dla nich wypadły wróżby niełaskawe? 
" Enap, 
Na grobie moim Zzina w twojey królu ziemi, 
Tez By. 
Skad niezgoda powstanie między mną a niemi? 
E npr. 

600. Sami tylko, Tezeju, potężni Niebianie 

Nie znają co jest starość, lub śmierci skonanie. 

Jnne twory obala silne czasu ramie 

I ogrom ziemski kruszy i człowieka łamie. 

Na grobie zaufania niewiara się rodzi, 
605, I przyjaźń nigdy długo po ziemi nie chodzi, 
Prędko człeka opuszcza, prędzey jeszcze kraje. 
Często nasza przyjemność drugim ból zadaje: 
Lecz jak boleść tak uśmrićch w nurtach czasu ginie. 
Jesliz chwila Tebanów cichym prądem płynie, 
I błogo za dni twoich — popłynie wiek długi, 
'Tocząc nocy po nocach'i dzień po dniu drugi, 
A w tym biegu chwilowym pęknie węzeł zgody 
I żelazo pokrwawi dwa bratnie narody: 
Tanı móy skielet milczący, pod ziemią ukryty, 
615. Zimny wprawdzie; lecz ciepłey krwi ich będzie syty; 

Jeśli tylko w wyrokach mieć mogę nadzieję — 

Nie przychodzę ci zmienne wyliczać koleje; 

Tylko pozwól, o! królu, chwili zgonu czekać 

1 tu złożyć me kości — Nie będziesz narzekać, 
620, Że ci Edip napróżno zaległ jamę ziemną, 

Jeśli tylko Bóg bogów ma litość nade mną. 


610. 
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C n ó n. 

Nas też, królu, zapewnił ślachetnemi słowy, 
Że Ateny strzedz będzie jego duch grobowy: 

IT gy T | 
Któżby męża takiego śmiał odrzucać chęci, 
Którego wierna przyjaźń nie zgasła w pamięci, 
Z którym węzeł niedoli ściśle nas jednoczy. — 
A gdy kornym umysłem zwraca bogów oczy, 
Gdy sam siebie tym krajom oddaje w ofierze; 
Niechże wzajem przytułek i wsparcie odbierze. 

(do choru). 
Muszę śpieszyć do ofiar; lecz wrócę po chwili. 
Jeśli tutay zostanie: więc wam, starce mili, 
. Poruczam go w opiekę — 


(do Edipa), 


Może póydziesz ze mną? — 


Póydź Kdipie! myśl moja nie będzie tajemną, 
Ukoję łzy cierpiące godowémi czary. 
E » 1 ۰ 
Niechay bóstwo Olympu zlewa na cie dary! 
TEZE Y. 
Wstap do mnie i ty jego dziécie ukochane. 
E ظ‎ 1 ۶ 
Jeśli królu pozwolisz chetniey tu zostanę, 
A x 7 
Czyż nielepićy Edipie wstąpić do mych progów? 
E.n ır. 


Tu mi bedzie bezpieczniey od złośliwych wrogów. 


T ۲ Y 


Nie przeczę; tylko dary miey w twojey pamięci. 
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625, 


650. 


635. 


640, 


PME Me. Y 


E ظ‎ 1 ۰ 
Tylko, królu, Edipa nie odrzncay chęci. 
T vzr ۰ 
Bądź spokoyny codo mnie; nie chcę twey zniewagi. 
E nır 
Zimuszać ciebie do przysiąg nie miałbym odwagi. 
Tzzzm 
Dość wyrazu, gdzie zgodnie radzą serca prawe. 
KE ظ‎ 1 ۰ 
645, Cóż natenczas uezynisz? — 
Tzzzr. 
Albo masz obawę? ` 
Ebi» 
Jeśli na mnie napadną — 
Tn s z w. 
Chór ciebie zasłoni. 
Eni». 
Patrz abyś mię nie stracił! — 
Tzzer. 
Ufay mojey dłoni, 
Epir 
Gdy nieprzyjaciel strwoży? — 
TRZEWY. 
Serce nię drży czyste. 
E ظ‎ r ۰ 
Bo nie wiész jakie groźby — 
Tz25Y. 
Ale wiém zaiste, 
Že cię żaden śmiertelnik mnie wydrzeć nie zdoła. 
A choć grożby twych wrogów sieją strach dokoła, 
Chociaż drży twoje serce; jednak ile można 


650, 
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Bądź stałego umysłu: bo ich groźba próźna. 

Niech się cieszą zuchwali Edipa porwaniem; 

Niech się chlubią zdobyczą; mojem jednak zdaniem, 
Dosyć będzie, gdy morskie przełamią zawady. 

I beze-mnie, Edipie, nie lękay się zdrady. 

Jeślić Febus do świętey wprowadził ustroni, 

Samo imie Tezeja od wrogów zasloni. (odchodzi): 


Strofa I, 


<ntistrofa I, 


CHÓR 


W piękno-konney, gościu, stronie 
Wniydź do samotney zaciszy. 
Na srebrnym spoczniy Kolonie, 
Gdzie co chwilę ucho słyszy, 
W cieniu zielonych gaików, 
Czarowne pienia słowików. 
Gdzie winorodny bluszcz wije 
Plecione z liści sklepienie, 
Gdzie mdleją słońca promienie; 
I wicher szumny nie wyje. 

Tu potężny Bakchus żyje; 

Tu z orszakiem hucznie wpada 
Karmiących bogiń gromada, 


Codzień od zaranney rosy 
Kwitnie Narcys piękno-włosy, 
Niegdyś potężnych niebianek 
Zawsze świćży, luby wianek. 
I krokos złotych promieni = — 
Nie schną czuyne źródła wody 
Cefizu błędnych strumieni:, 
Lecz i pola i ogrody 
Kroplami karmią $rebrnémi, 
Nigdy śpiewne Muz zawody 
11 
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660, 


665, 


075. 


680. 


690. 


699, 


700, 


4 


705. 


exu. DON e 


Nie zapomną tey ustroni 
Ani Wenus gładko-dłoni. 


Strofa II, Kiedyż do nas wieść przybyła 
O tak błogiey skąd ziemicy? 
Czyli z Dorów okolicy, 
Co Pelopsa wykarmita? — 
Bez rąk żyżna, sama rodzi, 
Na niey postrach mieczów chodzi, 
Liść się modrawy zieleni 
Posilney dzieciom oliwy; 
Którey młody ani siwy 
Rycerz mieczem nie wypleni. 
Bo nań patrząc Bóg z wysoka 
Strzeże na ziemskiey przestrzeni, 
I Minerwa modro-oka! — 


Antistrofa TT. Stolico! twych darów mnóstwo, 
Które na cię zlało bóstwo, 
K tóremi słyniesz po ziemi, 
Nie ogarnę pieśni memi, 
Dzielna żaglem, piękno konna — 
'Tyś ją wsławił synu Krona! 
Co na morskim siedzisz tronie: 
Boś w hamowne ujął wodze 
W iatronogie w polach konie. 
Po przestronney twojey drodze 
Płynie okręt wygładzony, 
W polotnych pływaczek gronie, 
Sród Nerejad otoczony! — 

ANTIGONA. 
Q! kraino słynąca gościnnemi prawy 
Teraz okaż przęd światem dzielność twojcy sławy. 
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۰ 1 ظ ,1 

Cóż znowu? — Córko moja! 
ANTIGONA. 
Kreon do nas śpieszy, 

Kreon, oycze, nadchodzi nie bez małey rzeszy. 

E » 1r. 
O! Ateńscy mężowie, z waszego ramienia 
Slepy starzec, bezbronny czeka ocalenia. 

C n ó n. 
Miey ufność; choć my starce słabi niedołężni; 
Ale w naszey krainie są młodzi i mężni. — 

KREON 

Mężowie! a tych krain wierni poradnicy! 
Łatwo mogę wyczytać z weyrzenia źrenicy, 
Że wam moje przybycie jakąś bojaźń rodzi: 
Ale bądźcie spokoyni, Kreon nie zaszkodzi; 
Gdyż nie ma złych zamiarów, jako wam się zdaje; 
Słaby w siły wojenne pod tém miastem staje, 
Które światu jest znane z dzielności oręża. 
Jam tu przybył do tego zgrezybiałego męża, 
Chcąc mu powrót ułatwić do Kadmidów grodu, 
Gdzie go wzywa życzenie całego narodu. 
Gdy się zbliżam ku niému; boleść serce sciska! 
Hańba jego jest hańbą Tebanów nazwiska. — 
Edipie! wróć do domu; nie gardź ziomków głosem. 
Każdy rodak dotknięty twoim zgubnym ciosem ۱ 
Pragnie dni twe osłodzić; a z nich ja ۰ 
Bo im bliźnich ludzkością tchnie serce gorecéy; 
Tém dotkliwiey boleje nad twych cierpień mnóstwem, 
Widząc ciebie w tułactwie, wyschłego ubóstwem. 
Zawsześ głodny, schorzały — 7 tą dziewicą jedną; 
K tórey siły omdlałe — Ach! czyliż ją biedną 
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716. 


720. 


125. 


750. 


735. 


Mniemałem kiedy widzieć tak ubogą w świecie? 


740, Jakże godna litości! — opłakane życie! ' مومس‎ 


745, 


750, 


760, 


766, 


Wśpićrać ciebie i karmić wyżebranym chlebem, 

Zrzec się ślubów powabu, tułać się pod niebem 

I wśród krain nieznanych biedzić się z ślepotą! 

Czyliż nie jest przed światem haniebną sromotą 

I dla ciebie i dla nasi dla wszystkich ziomków? 

Ach! gdy kara nie mija odroduych potomków; 

Więc, przez bogi oyczyste! postuchay mey rady, 

Uciekay stąd, uciekay do ziomków osady. 

Chciey opuścić na zawsze to miasto gościnne, 

Biada tobie, gdy oyców opuszczasz krainę, 

W którey słodkiem niedawno Zyle$ odetchnieniu!— 
E p 1 ». 

O! na wszystkoś zuchwały, i w kaźdem zdarzeniu 

Umiesz aręcznie udawać sprawiedliwą mowę. 

Znoważ chcesz mię ułudzić; snuć podeyścia nowe? 

Małoż jeszcze od ciebie zdvadzony cierpiałem? 

Ach! gdy nad zgubą kraju łzy rzęsiste lałem, 

Gdym uciekał z oyczyzny, z przed ziomków przemocy; 

Nie tyżeś mną pogardził, uchylił pomocy? 

I kiedy Iżey mi było, chroniąc się zażarcia, 

Opuścić tód niewdzięczny; któż wtedy bez wsparcia, 

Urągając mey doli, wygnał ze swych progów? 

Czemużeś wówczas nie znał, ni cnoty ni bogów? 

Dziś widząc £e mię naród, co orężem słynie, 

Na łona swey oyczyzny przyymuje gościnnie; 

Chcesz go podeyść izdradzić słodząc jad słowami, 

Możecież tego kochać, co się brzydzi wami? — 

Tak jeśliby kto tobie w przykrym stanie losu 

Zadney nie dał pomocy; prośbmnie słuchał głosu; 

Ale wtedy niósł wsparcie, kiedyś juź spokoycy, 
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Kiedy żadney pociechy dar nie wlewa hoyn y; 770. 
Mogłażby litość poźna bydź ulgą w cierpieniu? 
Taką niesiesz mi pomoc w chytrem oświadczeniu, — 
W sercu twojem trucizna a z ust płynie złoto, 
I przed témi ogłaszam Żeś zdrayca, niecnoto! 
Ty mię żądasz na łono rodaków powrócić? iw 795. 
Nie, ty chcesz starca w nędzy gdzieś pod progiem rzucić, 
A zemstę bogów ściągnąć na Ateny trwałe. 
Ale jakże cię mylą zabiegi zuchwałe, 
Bo ty będziesz zbrodniarzu jęczał w mojey ziemi, 
Będzie krwawy miecz błyskał nad dziećmi mojémi; 
Będą berło wydzierać; bić się będą wzajem, — | 
Czyż nie lepićy znam przyszłość, niż ty z całym krajem? 
Więcey czuje pierś moja, co wam Febus wróży; 
I jak mściwy gniew Boga was w Tebach zatrwoży. 
Przynosisz wyuzdane i zjadliwe swary ۱ 185. 
Napojone trucizną; bo twoje zamiary ۱ 1 
Na niewinność Edipa czyhają tajemnie. 
Już cię dłużey nie słucham — oddal się ode mnie — 
Szanny świętą gościnność; gdzie się brzydząc zdradą 
Każdy wspiéra nędzarza i chęcią i radą, 

KR EON. 
Chcesz bym prosił?— iudzisz się nadzieją daremnq; 
Tobie raczey przystoi bić czołem przede mna. 

B n r Pp. 

Dla mnie będzie naylepiey, jeśli w obcey ziemi 
Nie będziesz mi się przykrzył z darami twojemi. 

KREON TU Ly 
Nieszczęsny! czas ci nawet serca nie złagodził; 
A do zgonu jak widzę będziesz w złości brodzil, 

E » r». 

Jakżeś straszny językiem! i nie znam człowieka, 
Co tak słowy pieknemi zdradę przyobleka, 


U 


780. 


799. 


795. 
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800. 


010, 


915. 


=. (40 == 


Kreon. 
Przestańmy, można mówić wiele i przyjemnie. 
E » 1». 
Tém przyjemniey, im krócey będziesz szydził ze mnie. 
K n x 0 ۰ 
Nie do mnie, lecz do siebie stosuy te wyrazy. 
E » 1 ». 
Oddal się stąd — uprzedzam tych mężów rozkazy — 
Nie chcę twojey opieki gdym tu obrał życie. 
KRE ON. 
Na ich honor przysięgam, że moje przybycie 


5, Nie jest celem, Edipie, twojego porwania. 


E » 1 ۰ 
J śmiałbyś tu postąpić, gdzie mię bóg zasłania? 
KREON. 
Jednak będziesz bez córek jęczenie rozwońził, 
i RE DY — 
Jakiém czołem śmiesz mówić, abyś na to godził? 
KanEON. 
Jużem jednę odebrał, w tém się nie zapieram; 
Ismena już jest w drodze — a tę wnet zabićram — 
E pir 
Przebóg! 
K 5 2 ۵ ۰ 
Niech się pierś gniewna jęczeniem wysili. 
Ev1P. 


„Tykes córkę mi wydarł? 


KREON 
I tę, oto w chwili — 


ED 1 ۰ 
Ach! starce co czynicie?— Na cóż mię zawodzić?— 


s 
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Wolnoż zbrodniom nas krzywdzić, po tey ziemi cho- 
dzić? — 
CHÓR 
Oddal sie przychodniu! na krzywdzące dzieła 
I na ucisk niewinnych twa się złość zawziela. 
KREON. 
Samibyście spełnili podobne bezprawie, 
Gdyby was kto nie słuchał i ze wzgardą prawie... 820, 
(chce porwać Antigone). 
ANTIGONA. 
Ach biada!— gdzież uciekać?— gdzie szukać obrony? 
U bogów czy u ludzi? — 
Cnón. (zastępując mu drogę). 
Nie krzywdź naszey strony! 
Knrzo xs. 
Wolnym będzie ten starzec; tylko wezmę moję. 


Epir 
O! władzco Aten — 
CHÓR 
Gościu, podłe czyny twoje! 825. 


Kreon. (usiłując schwytać Antigong). 
Cnotliwe — ۱ 
Cron. (zasłaniając). 
Co za cnota? 
KREON 
Bo to moje plemię. 


ANTIGONA 
0! Ateny — 
CHÓR 
- Poprzestań — szanuy obcą ziemię; 
Bo inaczey doświadczysz co nasz władzca może. 
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055. 


940. 


— 425 — 


KREON? 
Precz mi! bo... 
C nó n. 
Grożby się nie trwożę — 
E » r P. 
Pomáci się lud Ateński za moje skrzywdzenie. 
C n ó n. 
Bądź pewnym że się pomści — 
KREON 
Puśćcie stare cienie! 
Oddawaycie mi dziewkę! — 
C n 6۵ n. 
Kto ci dał tę władzę? — 
K REON. 
Ja wam mówię puszczaycie! 
CHÓR 
A ja odeyść radzę. — 
(nakoniec Kreon odbiera Antigonę i oddaje ją orszakowi). 
Cnón. (w zamieszaniu). 
Spieszcie! śpieszcie,ach! śpieszcie ziomkowie w tę stronę, 
Miasto nasze gwałt cierpi — ach! miasto w zniewadze 
Spieszcie miastu na obronę! — 
ANTIGONA. 
Kraino! nazbyt twojey ufałam pomocy. 
E pır. 
Gdzieżeś o! córko? 
ANTIGONA. 
W ręku okrutney przemocy. 
E » 1 P. 
Day rękę, Antigono! 
ANTIGONA. 
Ach! oyeze, nie mogę — (orszak jq uprowadza). 
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KanEoN. (2 ironia 

Same do nas nie póydziesz?— todzad tO 

E ظ‎ 1 ۸ 

Straciłem nieboge! | 0301301 

KREON 
Czołgay się bez podpory i rospaczay w bićdzie, 
Jeśliś wzgardził oyczyzną, masz ziomków w ohydzie, ; 846. 
Jeśliś krewnych odrzucił i chęcii prośby, i outs oss? 
A mnieś posła znieważył potwarzą i grozby: gmilbsis I 
Więc zostań gdzie vi miło, w krótkiey poznasz dobie, 0 
Żeś źle ze mną postąpił, sam zaszkodził sobie. : [. 
Tyś dał powód do kłótni w popędliwym gniewie; +) 850, 
Którego ustawiczne palą cię zarzewie. (chce odeysć)< 


C m 6 n. (zastępując mu droge): 00 


Ale wstrzymay się proszę. 


KREON inm pazgta ۸ 
Precz ini starce z drogil- ^ 
€ n ó n. 
W zw dziewic; sam jednak nie uydziesz bez eost 
KREON. z sen 
Chcecie droższe od miasta zapłacić daniny? 
Wierzcie mi, że nie same odbiorę dziewczyny =" " ^! g55, 
€ x ó n. 
Cóż to znaczy? ۱ ۳ 
Kr F 0 ۰ E 
Wnet starca nie będziesz MN 
€ n ó n. qa 
Próżna groźba! Xm 
KRE OR? 


Oto wnet, gdybym tylko żądał, 
1 sam władzca tey ziemi nicby nie przeszkodził» 3 
1a 
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Eo»: 
O! bezboźna poczwaro, tyZby$ na mnie godził? — 
KiKFE on. 
860. Rozkazuje ci milezeé. 
E » rr. 
Pozwoleie Boginie! 
Zgromić tego, co wasze znieważa świątynie; 
Tego zbrodnia, co wydarł jedyne mi oko 
I zjadliwą truciznę wlat w serce głęboko. 
Olsby na eie samego i na twoje dziecie, 
865, Bóg Apollo, Pan świata zlał podobne życie. 
0 Wo równie ri) doczekał siwizny! — : 
KREON. 
Czy FE synowie przesławney oyczyzny? 
E ظ‎ 1 ۰ 
Ach! słyszą mnie i ciebie i poymują razem 
Jak przeciw sile. twojey bronię się wyrazem. 
KREON. 
870. Nie zniosę! gdyż w zapale pierś mi guiewem gore; 
Porwe go, choć sam jeden; choć w spoźnioną porę. 
E » 1r. 
O! niedola. 
C n 6 ۰ 
Więc odeydź ze zdobyczą wziętą; 
Ale więcey, zaklinam na tę ziemię świętą. 


KREON. 
Napróżno! 
C n OR. 
Ale nie czyń Ateqom zniewagi. 
Kr و‎ SN. 
875. W krótęe poznasz jak cnota ma wiele odwagi. 
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Enr: 
Czy słyszycie czém grozi? 
€ n ۵ ۰ 
Ale nie dokaże — 
KREON. 
Bogu tylko wiadomo, a tobie. ۰ (rozpędza starców chcąc 
się do Edipa dostać). 
C m ۵ m. 
Czyż to nie jest zniewaga? 
KREON. 
Znoś-że ją ze złemi. 
CHÓR. 
Hey tu ludu waleczny! hey obrońce ziemi! 
Przybywaycie co rychley, co rychley przybądźcie, 880, 
Od przemocy nas zasłońcie! — 
T ۶ 2 1. ۰ 
Co za krzyk? co za wrzawa? skąd tyle warchołu? 
Odrywasz mię od ofiar, gdziem poświęcał wołu, 
Gdziem czcił Boga Kolonu — w jakiey jesteś trwodze? 
Dla czegoż biedz musiałem nie folgując nodze? , 885. 
E » 1 ۰ 
O! móy królu, Tezeju, z głosu cię poznaję: 
Jakże wielkiey dziś krzywdy od człeka doznaję -— 


TEZEN 
Jakiey krzywdy? I który to okrutnik? — który? 
E » 1 ۰ 
Ach! Kreon, co go widzisz, odebrał mi córy, 
Pozbawił mię naymilszey i jedyney pary! 8go. 
TEZE YT: 
Co mówisz? 
EDIP: 


W okrucieństwie nie znał 2adney miary! 
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895. 


g00. 


905. 


910. 


915. 


— 46 = 
T g z x y. (do jednego z choru). 


K tokolwiek z ofiarników niech natychmiast bie£y; A 
Niech zaniedba ofiary, zwoła szyk młodzieży. 
Niechay pieszy, niech konni popuściwszy wodze 

Z mężnem sercem uderzą ku rozstayney drodze, 
Gdzie dwa bite gościńce jeden szlak prowadzą. 
Jeśliź dziewic zabranych Tebańscy nie dadzą; 
Niech orężem odbiorą — Będęż celem śmiechu? — 
Nić — pódź z moim rozkazem, nie zwlekay pośpiechu. 
T y zaś podły zuchwalcze, gdybym był złośliwy, 

Z tey ziemi, z tego mieysca nie wyszedłbyś żywy. 
'Też same jednąk prawa, coś zdeptał niegodnie, 
Ukarzą ciebie śmiałku za tak czarne zbrodnie. 
Gdyż nie wyydziesz za kraju mojego granice 

Aż się do nas zabrane nie wrócą dziewice. 
Postąpiłeś bez względu na dostoyność moję; 
Zhańbiłeś ród, przyjaciół i oyczyznę swoję: 

Ty, co wpadłszy na ziemię sprawiedliwość czczącą, 
Nic bez prawa, a wszystko prawnie działającą; 
Zdeptałeś wszelką świętość narodowi miłą, 
Napastając niewinnych, wydzierając siłą. 
Mniemałżeś &e ta ziemia pusta albo podła? 

Mnie£ to za nic poczytać duma cię uwiodła? 

Czyż cię Teby tak czarney zbrodni nauczyły? — 
Nie — Teby podłych ludzi dotąd nie karmiły. 

Nie pochwalą zaiste, gdy tam dóydą wieści, 

Żeś podeptał ustawy, z Bogów szydził eześci; 


| Żeś mocą biednych porwał żebrzących obrony. — 


920. 


Nie śmiałbym zbroyny wpadać na wasze zagony; 
A choćby moc i słuszność skłaniała powodów; 

Bez woli jednak waszey nie napadłbym grodów, 
By tam więzić niewinnych. Bóg bowiem zakazał, 
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By człek święcił gościnność i jey praw nie mazał. ' 

Uczyniłeś zniewagę twych oyców krainie. | 

Jeśli w takiey ci zbrodni daley czas popłynie, 929. 
Zestarzejesz niecnotą, słaby na umyśle, 

Com raz wyrzekł przed światem, to potwierdzam ściśle; 

Że póki minie wrócą stąd dziewki por wane, ۱ 
Póty będziesz w tey ziemi wiódł życie stroskane, 

Niech-ci 4adney nadziei złudzenia nie krćślą; 930. 
Bom to raz postanowił i sercem i myślą, — 


C mn ó n. 

Jakaż hańba dla ciebie!— Jeden czyn nikczemny, 
Nad świetną przodków sławą mrok pb نا اني‎ ciemny. 

* . 8 ظ‎ 0۵ ۰ 
Nigdym, królu, nie sądził, Ze w twojey osadzie, 
Na dzielnych zbywa mężach i na mądrey radzie, 935. 
Lecz mię do tey wyprawy mysl wiodła nicpłocha, 
Że nikt lepiey nade mnie mych krewnych nie kocha. 
Któż tak żąda ich szczęścia, ile pragnę z serca? 
Wreszcie, znałem, że w kraju tak podły morderca, 
Qycobóyca nikczemny, nie znaydzie swobody, gto, 
W tym kraju, gdzie są zbrodnią kazirodzkie gody. 
Maiemałem Ze dla zbiegów, mądra Aten rada, 
Nigdy prawa wolności i swobód nie nada; 
Vis wśród mężów cnotliwych pobytu zabroni. 
' ak sądząc własnych dziewic z tey wziąłem ustroni. j4. 
Lecz do gwałtu i sporów nie byłbym powodem; 
Gdyby starzec mnie z całym nie przeklinał rodem, 


Ir 


Wozgniewany obelgą tey się jąłem rady; 

Gdyż bańbie nie masz ulzi, oprócz śmierci bladéy. 
Umarłych tylko wstydu nie trapi choroba. 950. 
Wolno ze mną postąpić jak się wam podoba. , 
Wyznaję, Że czyn śmiały zbyt mię nisko kładzie; 
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955. 


960. 


965. 


970. 


975. 


930, 


— 48 بت 


Zhańbionemu więc, królu, w tak nikczemney zwadzie, 
Jeszcze twoja potęga niech mi karą płaci. — 


Epir. 
O! wykrety bezczelne, któż na sławie traci, 
Czy ja starzec schorzały, czyli ty, Kreonie, 
Co me śluby, zabóystwo, w obcych ludzi stronie 
'Takeś podle osławił?— Jam zbrodzień zaiste; 
Lecz mię zbrodniem mieć chciały wyroki wieczyste, 
Może gniewne na dziadów za przestępne czyny. 
Ty nie mogąc upatrzyć słuszney do mnie winy, 
Bom ciebie nie obraził: więc jedynie za to 
Mnie i córkom niewinnym grozisz zgubną stratą, 
Któż nie wić, że wyroków złowieszcza godzina, 
Przeznaczyła, by oyciec poległ z ręki syna? 
Czyliż za to gniew na mnie w twém się sercu nieci, 
Że oyciec, prócz mnie syna, nie miał innych dzieci? 
Zem wypełnił, co bóstwo od wieków wróżyło? — 
Jeślibyś spotkał oyca, jak się mnie zdarzyło, 
I nie wiedząc, że oyciec, za krzywdy doznane 
Alboś wydarł mu życie, alboś zadał ranę; 
Mógłżebyś wówczas oyca zwać się sprawcą zguby? 
Również z matką nieszczęsną mnie nie krzywdzą śluby, 
Ale mamże wspominać los twey siostry własney, 
Tak zaiste, o! przybądź światło prawdy jasney, 
Gdyż oszezérca spotwarza niewinność kobiety. 
Ach! nieznana zrodziła, zrodziła niestety! 
Nieznanego mię syna: a choć matką była, 
'Tymże samym połogiem dzieci mi powiła. 
I tyś poto tu spieszył w cudze strony do mnie, 
Abyś siostrę twą własaą obmawiał nie skromnie? 
Jam ją pojął niechętny, co ze wstydem głoszę. 
I za toż imię zbrodnia na tey ziemi noszę? 
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Jaż zbrodzień ,że niechcący krew oyca przelałem? 
Czemuż moje mi rospacz wyrzucasz z zapałem? 
Słuchay inney obrony, którą ci przywiodę, 

Gdyby ciebie, Kreonie,co tak lubisz zgodę, 
Ukrzywdził kto na drodze: pytałżebyś wprzódy 

O ycem-li on jest tobie? czybyś mścił się szkody?— 
Tak mniemam, Że ktokolwiek on byłby na świecie, 
Musiałbyś bronić siebie, jeślić miłe życie. 

Gdyby wyrok padł na cię; byłbyś ty zaboyca. 

O! czemuż tu nie widzę duszy niego oyca, 

Taby chiętnie mi swoje darowała krzywdy. 

Ty zaś bierzesz za cnotę i nie znasz ohydy, 

Tam rozsiewać niesławę,gdzie trzeba milczenia! 
Takieto przed obcemi twoje oskarżenia! 

Więc dla tego Tezeja sławisz imie drogie, 
Wielbisz mądre ustawy Ateńczyków mnogie, 

J nie skąpisz pochlebstwa, dla tego jedynie, 

Ażubyś nas tułaczów w tey krzywdził krainie, 

K tóra wiełbiąc niebiany, codzień dary składa? 

W tey tak świętey ustroni chce nas podeyść zdrada, 
Zygnębić starca ślepego, córy mu odebrać! — 

Was, potężne Boginie! śmiem skrzywdzony żebrać, 
Natchniycie pierś obrońców jednomyślną zgodą, 
Niechay staną w obronie; niech zdraycóm dowiodą, 
Że waleczni rycerze w tey żyją krainie. 


Q uó n. 


O! królu, ta łza krwawa, co mu z bolem płynie, 
Czyliż mało przemawia do naszego serca? 


TEZ BEY 


Dosyć: bo gdy z zdobyczą uchodzi morderca; 
My tym czasem, jak dzieci, siejem czeze wyrazy, 
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995. 


990: 


1000. 


1005, 


1010. 


R REON 
چم‎ Królu, jako twóy więzień czekam na roskazy. 
Tezer 
Co rychley pódź przede mną i pokaź te strony; 

1015. Gdzie masz dziewki ukryte, człowieku spodlony: `- 

Jeśliś blisko je schronił, wnet mię tam prowadzić; 

Jeśliś hufcam powierzył, już cinie czas radzić: 

Są albowiem waleczni, których mężney dłoni, 

W ucieczce'z tego kraju, nikt się nie obroni.# 

1020. Postępując przede mną, pamiętay na siebie; * 

Bo wszelka twoja zdrada w przepaść cię zagrzebie. 

Nigdy własność wydarta nie przekupi biedy, 

Wiedziałem żeś nie jeden, lecz ztłumem czeredy; 

Uzbrojony w oręże, w siłę i odwagę, 

1025. Pośpieszał do mych granic, niosąc mi zniewages 
Żeś dobrał złych doradzców do twojego boku: 
Rozkazalem miecz ostwzyć w tym smutnym widoku, 
Aby państwo od zgrai nie doznało szkody — 
Sądziłeś Żem niedbaly? — Nie, ty raczey wprzody, 

1050. Czy$ pomyślił, że twoje daremne zamiary? — 

K REON. 


: Nie jestem jednak godzien tak ostrych wyrazów, 
Zostań, króla; sam jeden dopełnię rozkazów. — 


T EE: 
Nie, prowadź mię natychmiast — A ty, gościu drogi, 
Zostań i bądź spokoyny. Przysięgam na bogi, 
1055. Że pierwey trupem padnę, niż działać przestanę, : 
Niż pozwolę ci wydrzeć córy ukochane. — (odchodzi za 
۱ Kreonem). 
E pr». 
Niech cię bóstwo prowadzi, króla uwielbiony! 
Stokroć dzięki żeś przyjął pod skrzydło obrony! — 
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6 nón. 
Spiesz się, śpiesz się, gdzie mąż z mężem, 
Tocząc boje na równinie, . 1040; 
Szczęknie miedzianym orężem; 
Czy gdzie Febus wróżbą słynie, 
Czy płoną ognie Zarzyste; 
Gdzie boginie groźne, czyste; ۱ 
Budza checi $miertelnika — 1045, 
Niecić ofiarne płomienia! 
A złoty klucz ich milczenia 
Eumolpid ofiarnika 

Usta zamyka. 

Tam Tezey, kochanek sławy, 1050. 
Na ezele hufców dobranych, 
Za krzywdę dziewic porwanych, 
Wśród wojenney walczy wrzawy. 


Gdzie zachodnie stórczą brzegi 
Olbrzymiey skały śnieżystey; 1055, 
Z błoń Eatidy wieczystey, 
Lotnómi rumaków biegi 
Uciekających dogonią 

I zgniotą 2wawa pogonią. 
Drżą przed Matsem okolice, 


1060, 
Grożą Tezeja zastępy, 
Błyszczą miedziane przyłbice; 
Lecą rumaki jak sępy 
W sute rzędy ustrojone, 
Na nich rycerze Pallady 1065, 


Lubiącey gonitwy konne, 
'Wśpiera ich mocarz osady, 
Rei potomstwo wslawione; 


Może zwalczą, może zginą! — A 
1 
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1070. 


1075: 


1080. 


1985; 


1090; 


Ale w sercu radość płonie, 


de do domu wnet zawiną. 


Padną trupem męże, konie 

Za porwanie nam dziewicy. 
Jowisz wszystko zmieni jeszcze — 
Ja zwycięstwo duchem wieszeze. 
Czemuż lotem gołębicy 

Tam nie bujam pod obłokiem; 
Skądbym walczącey prawicy 

Mógł się nasycić widokiem. 


Władzco Bogów, synu Krona! 
Swiato-słynną bądź pomocą, 
Ciebie wzywa prawych strona — 
Niech zwycięską rycerz mocą 
Walecznie boju dokona! 

Córo Jowisza, Bogini! 

Władzco słonecznych promieni! 

I zręczna źwierząt łowczyni 

Jak wiatry chyżych jeleni, 
Wesprzy ycie mężnych mścicieli, = 


` Co sig za kray swóy ujęli! 


NACZELNY ۰ 


| Nie błądzę, miły gościn, ani ciebie zwodzę, 


Oto widzę twe córy wracają po drodze: 
Już pierzchnęły Tebańskie najezdniki zbóycze. 


E D 1 r 


Co mówisz? gdzież one? gdzie? 


ANTIGONA. 
O! oycze móy, oyeze! 


1095. Oby! w tobie bóg jaki widzenie ocncił, 


Obyś męża oglądał, co nas tobie wrócił. 
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E»r:r 

Jesteścieź, córki moje! - | i nai 

ANTIGONA: 

Dzielnych mężów praca 
1 Tezeja waleczność nas tobie powraca, ' fb 
Entf" piniga mad 

Póydźcież, dzieci, niech oyciee przytuli do łona. 
Znikła rospacz — ożyła nadzieja stracona! — ` `` * 3100 

ANTIGONA. | 
Jakże czułym nas oycze spotykasz wyrazem! RZ. : 


Epir 
Gdzież wy? gdzie jesteście? 
i ANTIGONA 
Tu stojómy razem. 
E v 1 ۰ 
O! drogie moje dziatki — 
ANTIGONA 
Jakże z oycem lubo! 


1 ظ‎ 1 ۰ 
O! podporo ślepoty — 
ANTIGONA 
Toż to naszą zgubą! 


Enrsr 
Ale dla mnie pociecha: gdy was mam przy sobie, .' 1105. 
Szczęście mi się uśmiecha na zbliżonym grobie — 
Schylcie się dzieci drogie tu do mego łona— 
Póydźcież w objęcie oyca— O! zgubo wrócona, 
Pociesz starca, którego los dręczy surowy — 
Powiedźcież co się działo; lecz krótkiemi słowy; 1110: 


Bo w takiey tylko biedni tłumaczą ۶ mowie. 
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. ANTIGONA. 
Wiesz oycze, kto jest zbawcą: niech więc sam opowie; 
Gdyż nam usta tamuje czynów podziwienie. 
i E»rr. 
Królu! niech cię nie dziwi moje uniesienie, ` 
Żem naypierwey rozmawiał z dziećmi wróconemi. 
Widzisz radość niezwykłą między mną a niemi. 


"T ys, królu! nie kto inny tey radości sprawcą; 


Tyś, Tezeju! i oyca i tych dzieci zbawcą! 

Oby! tobie bogowie, co pragnę zrządzili, 1 
Tyleśmy różnych krain, różnych miast zwiedzili 
A nigdzie takiey cnoty nie znaleźli w świecie. 
Wy jedni praw dochować, bogów czcić umiecie. 
Twych czynów uwielbienie serce mi przenika; 
Bo ich wielkość przechodzi siły śmiertelnika, 
Dozwól na znak miłości uścisnąć prawicę 

Iz biciem serca mego twe całować lice — 

Co mówię! — śmiałbym nędzny dotknąć tego męża, 
Który słynie cnotami i dziełmi oręża? — 

Nie, królu, nie zezwolę, choćbyś sam rozkazał, 
By taki, jak ja zbrodzień, ciebie usty mazał. 
Niech cię mężny uściska, i jak ty, cnotliwy. 
Mnie pozwól stąd powitać, a będę szczęśliwy, 

I jak dotąd, tak nadał miey o mnie staranie: 


TEZEW 
Nie dziwi mię bynaymniey czułe powitanie, 
Z jakiém tyś sie nałono twoich dzieci rzucił, 
1 żeś do nich jak oyciec pierwey mowę zwrócił. 
Taki powód mnie ku wam nigdy nie zniechęci. 
Nie słowami ja pragnę żyć w ludzkiey pamięci; 
Ale cnotą prawdziwą, widomemi czyny. 


1140, Przyrzeklem ci, Edipie, że z Aten krainy 
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Nikt was wyrwać nie zdoła, i dotrzymam słowa. 

Ciesz się rodzino! We mnie obrona gotowa. e 
Mnie-li trzeba samemu z dzieł mych szukać chwały, 

Które w ustąch twych wnuków będą z ezuciem brzmiały? 
Racz tylko skłonić uchą— gdym wracał z wyprawy, 1145, 
Wieść doszła, co ci Żadney nie zrodzi obawy; 

Ale godna uwagi; bo nam przypomina: 

Że ten błądzi, kto bliźnich łatwo zapomina, 


Enar. 
Cóż takiego? Tezeju, odkryy tajemnicę, 
Niech się prawdą niemylną z twoich ust nasycę. 1150, 
Tezer 
Mąż jakiś, powiadają, a twóy blisko krewny, 
Do tey przyszedł ustroni, cały we łzach rzewny. 
J stanął przy ołtarzu boga Pozydona, 
Gdzie dotąd jeszcze płonie ofiara wzniesiona. 
; E DIr | 
Któż to taki? i czego od lułacza żąda? 1155, 
T ۵ ۰2 
Nic nie wiém, tylko mówią, że ciebie wygląda, 
Nie na długą rozmowę; lecz ma ważne proshy. 
E » 1 ۰ 
Ktokolwiek, niech się lęka strasznych bogiń groźby. 
TEZE ۰ 
Ale mówią, 2e ciebie nagli do rozmowy, 
Po którey mieysce święte opuścić gotowy. 1160. 
E » 1 x. 
I któż śmić ten przybytek znieważać oczyma? 


T zz 1 ۰ 
Przypomniy,ezy ci w Argos pokrewnego nićma; 
Może z nich którykolwiek do ciebie przychodzi — 
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Ear. 
O! królu, nie pozwalay. 
1 1: 7 3 ۰ 
Cóż cię to obchodzi? 
EDIP 
Niech mię o nic nie prosi. 
Trzer. 
Powiedz mi, dla czego, 
Enor. 
Ach! królu, nie nalegay — znam przychodnia tego. 
TomzSY. 
Ale któż on? i za co weyrzenia niegodny? 
E p ۰ 
Nie zniosę jego mowy — jestto syn wyrodny, 
"Le krwi mojey zrodzony— poczwara bezbożna! 
Trzzy. 
J czemuż nie wysłuchać?— Nie czyń, coć nie można: 
To jednak nie zawadzi, że posłuchasz chwilę — 
E var, 
Niż głosu jego słuchać, wolę gnić w mogile — 
Nie zmuszay — Ach! cóż cierpi udręczona dusza, 


TEzEY. 
Ale zważay czy ciebie ta ustroń nie zmusza? 
Czyli czasem nie zmiękcza Neptuna wezwanie?— 


ANTIGONA, 
Pozwól, oycze, choć młodey, wynurzyć swe zdanie. 
Skłoń się na radę króla, bądź posłuszny bogu, 
Przed którego świątynią syn cię woła w progu. 
Pozwól bratu mojemu, niech swą myśl objawi; 
Wszakże samą cię myślą życia nie pozbawi. 
Nigdy prośba nie krzywdzi, choć nie jest przyjemna, 
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Czego% się lękasz mowy? Wszak jey moc tajemna 
Tylko zdolna objawiać, co się w duszy rodzi — 
W spomni jedno żeś oycem— czyż się oycu godzi, 
Jeśli dzieci uniesie namiętność zbrodnicza, 1185. 
J na prośby ich nawet nie zwracać oblicza? 
Niech on jeden złym będzie — Jakże oyców wiele, 
Co swych dzieci nie cierpią: ale przyjaciele 
Nie raz słodką namową ich litość zjednają. 
Znowuż owe zapedy twém sercem miotają, 1190; 
Co i ciebie i matkę przywiodły do zguby? — 
Gdybyś stan ten przewidział, o! móy oycze luby, 
Byłżebyś przeciw sobie w wyrokach okrutny? 
Ach! pamiętasz zaiste ten wypadek smutny, 
Kiedyś ręką porywczą oczy swe wydzićrał! — 1195. 
Słuchay nas — Czyż ślachetnie, by ten gniew wywiéral, 
Kto jest cnoty ezcicielem?— Zle cierpieć samemu; 
Zle w niedoli odmawiać pomocy bliźniemu. 
Epir 
Jak wielka moc i słodycz twych, córko, wyrazów; 
Dopełniam twoich życzeń i króla rozkazów: 1200, 
Tylko proszę was wszystkich, gdy przyydzie morderca, 
Niechcicycie za nim mówić do mojego serca. 
1 8 7 1 ۰ 
Czemuż starcze nie chciałeś posłuchać od razu? 
Wszakże nigdy nie śmiałbym używać rozkazu. 
Teraz bogóm polecam was wszystkich i siebie. (odchodzi). 14934 
C m Ó m. 

Kto długie życie polubił, 

A pogardza średnim wiekiem; 

Ten u mnie dziwnym człowiekiem, 

Ten prawdziwie rozum zgubił. 

Długie bowiem dm i lata 1530; 
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1225. 


1250, 


1255. 


1240. 
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Tam prowadzą człeka blisko; 
Gdzie bładych chorób łożysko; 
„Skąd powaby nikną świata, 

Nikt je w biegu nie dogoni. 
Wspólnemu prawu oddany, 
Któż się śmierci gdzie uchroni? — 
Ta z łona żony kochanćy, 

Z pośród tańca i biesiady 
Zmiata do trupów gromady! 
Nie znać Życia — madre zdahie = 
Potóm z ladzi ten szczęśliwy, 
Kto się prędzey tam dostanie, 
Skąd na ziemię przyszedł żywy: 
Bo zaledwie młodość błyśnie 

7 lekką i pustą swawola, 
Jakież bodźce nie ukolą? 

Jakaż bićda nie przyciśnie? 
Ledwo uydzie człowiek zdrady, 
Alić za nim bieży w ślady 
Nieprzyjaźna starość drżąca, 
Wszystkie choroby wiodąca; 
Ogniem boleści dogrzeje, 
Cierpieniem czary doleje! 


Tak więc każdy skołatany: 
Bo jak wicher bok opoki 
Silnemi tłucze bałwany, 

Tak na cię smutek głęboki, 
Żal z boleścią naprzemiany, 
Gromadami zewsząd walą. 
Jedne od słońca zachodu, 
Od złotego drugie wschodu, 
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Inne z wierzchu ogniem pala, 
Inne z czarnych piekieł spodu! — 
? ANTIGONA: 
J zaiste móy oycze, człowiek jakiś króczy, 
Sam jeden, z obcey ziemi; smutne jego oczy 1245. 
Z boleścią wylewają łzy strumieniem rzewne. 
En1». ۹ 
Któż taki ? 
ANTIGONA. 
Jakże twoje są domysły pewne: 
To brat móy, Polynices, zbliża kroki drżące, — 


PoLYNICES. 

CóÀ czynić? czy się pierwey nalosy dręczące 
Moje własne uskarżać?— czyli, siostry lube, 
Widząc oyca ślepego, opłakiwać zgubę? — 
Mniemałżem go tu znaleść pomiędzy skałami, 
W okropnym stanie nędzy, zbłąkanego z wami? 
Zdarta odzież, co kryje członki obnażone, 
Wyschłe ciało do kości, siły osłabione, T 
Włosy wiatrem rozdęte, jakże wzrok móy rażą! — 
A rysy bladey twarzy domyślać się każą, 
Że i pokarm podobny jest waszym żywiołem; 
Oh! czemuż nazbyt późno nad tóm czuć zacząłem. 
Wam o! siostry hołd składam, naypodleyszy z ludzi, 
Miłość wasza ku oycu podziwienie budzi, 
Obok tronu Jowisza jest czuyna Bogini, 
'Ta wszystko widzi, oycze, co śmiertelnik czyni. 
Wić o tobie, Żeś ubrodni występek złagodził, 
Żeś zabóystwo niewinne ślepotą nagrodził . «s 1266. 

— Milczysz? — 


1250; 


1260; 


Przemów, oycze, choć słówko!— uspokoy mą duszę — 


Nie odwracay oblicza — więcźe odcyść muszę, 
14 
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Że mi nawet nie powiesz, ile gniew twóy ostry? — 

O! dzieci tego starca, o! jedyne siostry," 7 sgi 

Wy przynaymniey za bratem kilka Słów urońcie, 

Rozwiążcie nieme usta, twarde serce skłońciez « slain» 
4 e(Niech mię wzgardąnie zbywa jak pódłegoczłeka. 

Oto u nóg oycowskicivsyn litości czeka! v © id X 


ANTÍGONA. 
Sam oyca, Polyniku, hlagay niesz:zesliwy, 
Może prośba pokorná;mio£e głos twóy tkliw Y 
Może słowa 6 przyjemnością te hnacé 
Zmiękczą seree i usta Fozwiążą milczące, 
Porysiets. 
Za twoją piękkj Pad khoi głoś podnószę: na A 
۱۰۱/۸۱0 naprzód 6! ciebie, wielki boże prószę, 
dO którego ołtarzy kroki me ośmielił ^ 
Sam władzca tey  kráiiy, obyś mi udzielit 
Daru słodkiey wyinówy jeńnającey sprawie! 1 ("^ 
1285, I was proszę, nip shicliaé mię łaskawie, 
"1 «Gdy będę starca biya sati nędzny za sobą. 
Poconi przyszedł; móy oycze, czas odkryć pr zed TN 
Oto z ziemi oyczystey wygnany zostałem, | - 
Bym na troriié; co twoich był przodków udziałem, 
1290, Podlugpráwa nie osiadł, jako starszy ródu. ' ۱ ۷۱ 
ام‎ y Eteokles wygnał mię z narodî. 
Nie dla tego by lepiey umiał Państwem władać, 
Biegley woyskiem kierować, czymniey w radzie siadać; 
Ale kraj wzburzeniem. Ach! oyeze móy drógi, T 
1296. Ulituy się nad synem, nśmierz gniew twóy srogi; 
Bom słyszał o miey zgubić z.przepowiedzeń licznych, ** 
Skoro bowiem przyszedłem do Argos Dorycznych, 
"Tam się wiążąc 2 Adrastem węzły pokrewnemi, 
Zjednalenr przyjazi/mehów; cow Apivskiey ziemi” - 


ium 25146 


" 
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Dzielnie szyki sprawują,asą straszni dzidą. — - 7500 


Ci na czele woysk siedmiu do Teb ze mną ida: 
Dokąd z niemi wkroczywszy albo zginę razem, 7 € 

Albo zdrayców przewrótnych wytępię żelazem. ad ۱ 
Gdzież mię teraz uwodzą nadzieje zwodnicze? 
Do ciebie, oyeze luby, nieść prośby zbrodnicze —. 
W imienia moich wiernych wespół-wojowników; و‎ 
Którzy idąc na czele siedmiorakich szyków, 

Wkrótce mają zalegać Tebańskie równiny : | - ka 
Takim Amfijaraes, rycerz dzidą słynny, 
Pierwszy w boju i w radzie i z przyszłćy rachuby. i 
Drugi Tydey Etolczyk, syn Eneja luby, 

Trzeci zaś Kteokles, potomek Egeja, ^ 

1 Hyppomed Talaja jedyna nadzieja. 

Idzie piąty Kapanćy, który chęcią pała, 

By kraina Tebańska z gruzów nie powstała. 
Partenopey zaś szósty z Arkadów zięmicy, 
Niegdyś sławney urodą i wdziękiem dziewicy, 

Dzi$ matki Atalanty urodzenia godny. 

Ja twóy siódmy — ach! nie twóy — ale syn odrodny — * 
Złą dolą na świat rzncon a twoim nazwany — 

Wiodę groźne zastępy na Tebańskie łany.  , i pnta 
Przez miłe tobie córy: przez moc twejey duszy, 
Niech cię prośba rycerzów do litości wzrnszy! 
Ułagodź gniew surowy, pozwól z woyskiem śpieszyć, 
Walczyć z bratem podstępnym, zemstę krwią nacieszyć. 1525. 
On mię wygnał z oyezyzny i tronu pozbawił, ۷ 

A jeśli wyrok boski prawdę mi objawił: 

Ten więc będzie zwyciężcą, z kim twe serce czyste. 

Zaklinam cię na źródła,na bogi oyczyste, 

Day się łzami ubłagać, trzymay gniew na wodzy. 1535. 
Obaśmy i wygnańce, obaśmy ubodzy, ۱ 


1505, 


| 1210, 


1920. 


» 


A 
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W obcey ziemi tułacze przytułku szukamy; 

Jedną mocą wygnani oyczyzny nieznamy. 

A w domu tyran srogi, o! dolo złośliwa, 

Ze wspólnych nam niewygód w duchu się naśmiewa! 

Skłoń się oycze na prośby; niech okrutną jędzę 

Z krain tobie należnych orężem wypędzę. 

Obym mógł dooyczyzny i ciebie przywrócić, 

Siebie bronić i drugim Życia nie ukrócić! 

W tobie tylko nadzieja i pomyślność woyny, 

A bez ciebie drży serce, umysł niespokoyny. 
CH OR: 

Wysłuchay go Edipie, lub odmów żądaniu; 

Niech tu długo nie bawi w niebianek mieszkaniu. 


11 ۱ 1 ۰ 


‘Jeśliby, o! mężowie tych krain mocarze, 


Król go Tezey nie przysłał w tym do mnie zamiarze, 


- Że go mniemał bydź godnym oycowskiey rozmowy; 


1550, 


1555, 


1560. 


Nigdyby się on mémi nie ucieszył słowy. 

A choć godnym mniemany, jednak to posłyszy, 

Co nigdy jego życia niczćm nie pocićszy, 

Nie ۲۲۵۵۵ to, اه‎ zbrodniu, chcąc móy tron zasiadać, 
Na którym teraz w Tebach brat twóy zaczął władać, 
Wygnałeś oyca twego za rodzinne ściany? 

Nie tyżeś mię przyodział w te zdarte łachmany, 
Nad któremi dziś płaczesz? Kiedyś sam w niedoli, 
Wtedy ciebie i moja krwawa nędza boli. 

Ju£ mi nie czas narzekać, tylko dźwigać brzemię, 
I do zgonu pamiętać na wyrodne plemie. 

Tyś mię przywiódł do nędzy, oycobóycze dzićcie! 
Gdyś mię wygnał i zmusił tułać się po świecie, 

I żebrzeć w progach obcych odrobiny chleba, 

Oh! gdyby dla mnie córek nie zesłały nieba; 
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Nie miałbym od was wsparcia w dalekiey ustroni, 
Patrz! są to mamki moje; z ich ja żyję dłoni. 

Jak męże, nie jak dziewki znoszą moje trudy; 

Nie jaoyciec je karmię, karmią obce ludy! 

Jeśliź bogi nie wiedzą, z próśb moich docieką, 

Że się twoje zastępy aż pod Teby wleka. 

Zadną siłą oyczystćy nie obalisz ściany; 

Lecz śmiertelnie zraniony, krwią zbrodniczą zlany, 
Legniesz z bratem nikczeninie pod warownym wałem, 
1 dawnieymściwey na was bogini wzywałem, 
1'dziś glos móy jęczący jey uszu doleci; 

Ta nauczy jak macie czić rodziców dzieci. 

Wyście oyca ślepego, wy zgubili sami, 

Który zarzut tak podły tych dziewie nie plami. 

O! zaiste i tron twóy i cala rodzina 

Nie uydzie zemsty bogów, jeśli dawno-słynna 
Sprawiedliwość z Jowiszem panuje n świata. 

Bez ovca, bez pociechy znikną twoje lata. 

O! zbrodniu nad zbrodniami, idąc z klątwy temi 
Nie zdobędziesz orężem lubey przodków ziemi; 

Ni cię więcey przytulą waleczne Argiwy: 

Ten bowiem, co cię wygnał, co jak ty zdradliwy, 
Na polu krwawey walki śmiertelnie cię zrani, 

W ysłuchay głosu mego, ty boże otchłani! 

Niechay zdrayców oyczyzny śmierć blada pokrywa. 
Oby! jęk móy doleciał do tronu Gradiwa, 

Który wlał wam nienawiść gubić się wzajemnie, 
Taką słysząc odpowiedź, póydź — oznaym ode mnie 
Tak potomkóm Kadmeja, jak twey zbroyney rzeszy, 
Co na zgubę Teb miżych z zajadłością śpićszy, 

Ze Edip własnym synóm takiey doli życzy, 
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i C mó n. | 
Jakąż zgrozą przeymuje twóy zamiar zbrodniczy! 
Prosiemycię przechodniu, zostaw nas spokoynie, 
P or ۲ ۵۵ 
1595. Biada mi proszącemu! o! zgubo mey woynie. 
Biada wodzóm sprzysięgłym!=O! wyroku srogi, 
Tenże koniec tak świetnie rospoczętey drogi? 
Ten zaiste, którego im odkryć nie mogę, 
Ani znowu do Argów drżącą cofnąć nogę. 
1400, Więe w milczeniu, w rospaczy muszę póyść na zgubę, 
O! dzieci tego starea— O! wy siostry lube! 
Wy co slyszyeie oyca okropne życzenie, 
Jeśli kiedy wrócicie pod domowe cienie, 
Cs HÀ tam o nas poległych smutne dóydą wieści; 
* 1406. Zaklinam was! niechcieycie nam odbierać cześci: 
Z,yromadźcie nasze kości, złożcie stos pogrzebuy;. 
Nie straci przez to sławy wasz zaszczyt chwalebny, 
Co wam oyciec przyznaje za podjęte trudy: 
( Widząc nasze grobowce was uwielbia ludy. (chce odcho- 
ANTIGONA, dzić), 
1410, Polyniku! proszę cię, wystuchay nas przecie. 
ظ‎ ۵ 1۲ ۲ ۲ 1 60 EIS: 
Naydroższa Antigona, i cóż mi powiecie? 
ANTIGONA. 
Powróć woysko do Argów, poskróm twe zapedy. 
Mićy nad sobą, nad bratem jakiekolwiek względy. 
PoLyNicEs. 
Nie mogę, siostro moja; jak bowiem pozwolę 
1415, Aby woysko wróciło, gdym wyciągnął w pole? 
| ANTE GON As — 
Dla czegoż w tobie, bracie, taka zemsta krwawa; 
Gubić własną oyczyznę jakaź stąd ci slawa? 
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PoLYNICES. 
Czyż sromotnie uciekać? i jaż wódz mniemany © Í 
Będę znowu od brata szydersko wyśmiany? 
ANTIGONA 
Drżyy więc; oto się zi$ci wielkich bogów rada, 
Co wam, bracie, obydwóm zgubę zapowiada, 
PoLYNICES. 


Niech się ziści; nam czynić, cośmy przdsipycajęli 


ANTIGONA, 
Któż 8 tobą wodzem, i na zgon póyśdź ośmieli, 
Gdy się dowić żeś woli Bogów i nie pokorny? 


;vmoail 


Porvxrers. 


JWA ۰ NO ga 


Nikt sie tegonie, dowie: wódz bowiem przezorny, 


Dobre tylko oglasza, a złe kryje w ‘sobie: 
„ANTIGO x A, 

Także więc czułe serce skankieniało w tobie? 
PoryYNIicEs. PELE 

Nie zatrzymuy mię dłużey, siostro ulubiona, 

Niech mię spotka w ty, walce zguba niecofniona: 

Tak oyciec dla mnie życzy; tak jędze piekielne; 

Nad wami niechay czuwa bóstwo nieśmiertelne. 

Móy zamiar tamę znaydzie wgrobowem ukryciu 


Przestańcie—bądźcie zdrowe—Juź mię więcóy w Życiu 


Nie będziecie oglądać! 
۸ ۲ ۲۲ y 
0! biadaź mi biada! 
1۳ ۵3 ۲ ۵ 1 ۵ ks: 


Ach! nie roń łez nade mną — 
ANTIGONA. 
16 omuż łza nie pada 
Jeśli widzi na zgubę śpieszącego brata! i 
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1420, 


E ۳ 
` 1 


7۰ 


1425. 
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PoLYNICHS 
Chce-li wyrok? — niech gine. 
ANTIGÓONA. 
Na twe młode lata. 
PoLYNICES. 
Nie mogę siostro moja. 
ANTIGONA 
Okropna niedola! 
Jaż cię stracę na zawsze? — —— 
Porvx ICES, ; 
Jestto niebios wola, 
1440, Zginę,albo zwyciężę—Siostry bądźcie zdrowe; 
Niech was Jowisz pociesza, niech da Życie nowe; 
"Niech przed wami niedola na zawsze ucieka! (odchodzi). 


C mó n. 
Nowy, ach! nowy nadchodzi, 
1 jak chmura czarny smutek 
1445, Z ślepoty się starca rodzi — 
„Czyliż błędny będzie skutek? — 
Wszelkie wyroki wsławione 
 Mialbym za płonne. 
` Widzi; widzi czas to skory, 
1450, — A gdy burza już nadchodzi, 
` ` On jey okropność złagodzi — 
(Piorun uderza). 
O! boże, wstrzęsły się góry. 
E ni». 


O! córko, córko, jeśli posłaniec nie zdradzi 
Niechay do nas miłego Tezeja sprowadzi, 


, ANTIGONA. 
1 cóż ciebie móy oycze widzieć króla zmusza? 
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E « 1 ۰ 
Bóg skrzydlaty, ten piorun, co światem porusza, 1455; 
Do otchłani mię wzywa, posylay czćm predzey,— 
(piorun uderza). 
C x ۵ n. 
Znów piorun błysnął w iskierce— 
Łoskot po obłokach bićży— 
Niebo się wstrzęsło—drży serce, A, 
Strach!— włos się nagłowie jeya 146o. 
Ogień piorunu po wschodnim brzegu, 
Miga się w biegul 
Jakiż koniec temu będzie? 
Ach! nie próźno ogień błyska, 
Piorun po piorunie ciska — 1465. 
O! Jowiszu chwałać wszędzie— 
Epr1»P. 
Dzieci! zbliża się koniec długiego cierpienia; 
Już wasz oyćiec na ziemi nie znaydzie schronienial— 


ANTIGONA, 
Skąd te smutne przeczucia? jakież tego znaki? 


EP IP. 
Same Niebo mig wzywa — Oh! eg mąż jaki 1470, 
Przyprowadził Tezeja — 
(piorun uderza). 


C nó n. 
Ach! ach! 
Trzykroé już gromy zagrzmialy, 
Wstrzęsły się ziemskie posady: 
O! bogdayby ten dzień biały 
Czarney nie przyniósł zagłady! = 1475. 


Day wionąć błogiey fortunie, 4 
12 
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Ach słyszę jęki płaczące, 
Oddal przeczucia dręczące 
Królu, o! królu Neptunie. 
Epir 
1480. Córko! czy już blisko król? czyli jeszcze znaydzie 
Nim me duchy zagasną, nim me życie zaydzie. 


C m ó R. 
Jakież myśli tajemne chcesz powierzyć jemu? 


ED 1 ۰ 
Chciałbym teraz przed zgonem dobroczyńcy memu 
Odkryć tajemnicę. i 
C x ó ۰ 
1409. Przybądź, przybądź o! mocarzu, 
Czyli stoisz przy ołtarzu 
Na wyniosłey Panu górze, 
Co hamuje morskie burze, 
Spićsz się Królu niezwalezony, 
1490. Na twoje błogie zagony, 
: Gdzie lubych dzieci gromada, 
Miły Edip dary składa. 


۲ 1 2 ۷ ۰ 
‘` Jakież znowu zdarzenie tak przeraża ciebie? 
Słyszałem głos twćy prośby i w starca potrzebie. 
1495, Czyli piorun przerzyna nadpowietrzne szlaki, 
Czy deszcz leje gwałtowny; są to niebios znaki, 
Komu burza podlega i to światów dzieło. 
Epir 
Pospieszay królu do mnie — Bóstwo cię natchnęło, 
Żeś wracając od ofiar tey nie minął drogi. 
1 8 4 8 ۰ 
1500. Cóż cię znowu dotyka, synu Laja drogi? 
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En I ۰ 
Kres żywota mojego — nie chcę zamknąć w grobie 
Com winien twéy oyczyźnie a naybardziey tobie. 
Tx2ryY 
Jakież znaki, Edipie, zgon ci poznać dają? 
E Dır. 
Oto sami bogowie posłańców żsyłają 
1 bliski juź przedemną grób się rozstępuje. 1506, 
TELE Y« 
Co mówisz, stareze luby, cóż ci zgon rokuje? 
BE Dr ۰ 
Te pioruny, ۵۵ 8 Jowisza prawica, 
Ta często migżjąca, straszna błyskawica. 
TEZET. 
Bydá to może Edipie; lecz nie miéy bojaźni; 
Czego żądasz 608 mnie, mów głosem przyjaźni. 1510. 
E ظ‎ 1 ۰ 
Powiém, synu Egeja, przez co twoje grody 
Dóydą wieków potomnych nie dożnając szkody. 
Ale pierwéy idź za mną do tego siedliska, 
Gdzie nad grobem rospadłym śmierć mię czeka bliska. 
"Tam gdy zniknę z przed oczu, ty po moim zgonie 1515. 
Nie mów, Królu, gdzie kości, w którey leżą stronie. 
Na nie wówczas dla ciebie liczne mężów szyki, 
Grób móy będzie przerażał cheiwe najezdniki. 
Niech nie wiedzą śmiertelni, gdzie me zgaśnie życie, 
Gdzie prochy moje spoczną, choway w sercu skrycie, ۰ 
A gdy koléy dni twoich już u kresu stanie, 
Odkryy temu, kto twoje zaymie panowanie; 
A ten swemu następcy niech pamięci poda. 
Tak wiekami stać będzie twych oyców zagroda, 
Ni się Spartan ulęknie. Wszak tysiączne grody 1525. 
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Mimo mądrych zarządzeń poszły na łup szkody. 
Bo choć wiedzą bogowie, ale wiedzą poźno, 

Kto znękany łzy leje pod przemocą groźną, 
Obyś synu Egeja tey nieznał sromoty; 

1530. Ale na cóż mam uczyć męża wielkiey cnoty, — 
Owo już mię bogowie duchem o£ywili, 

Idźmy śpiesznie do grobu i nie traćmy chwili, 
Q! córy, wyście oyca dotąd prowadziły; 
Teraz on was prowadzi do swojey mogiły. 

2555. 104016 za mną z daleka; pozwólcie samemu 
Zmaleść ustroń, gdzie koniec wskazany nędznemu, 
Gdzie me kości spruchniałe ta ziema zasypie. 
102010 za mną tą ścieszką — Owo już Edipie 
Syn cię Mai prowadzi do podziemnych cieni! 

1540. Swiatło!, którego dotąd nie znałem promieni, 
Jakże teraz tchnie tobą całe moje ciało!— 

Już idę, resztę życia, co mijeszeze tlało 
Zamknąć w zimnéy mogile — O! królu potężny, 
Ty sam, twoja oyczyzna i twóy naród mężny, 

1545, Bądźcie zdrowi na zawsze! — Niech po moim zgonie 

Aż do poźnych pokoleń na was szczęście wionie! 
(odchodzi a za nim wszyscy, prócz coru). 


CHÓR. 


Jesli ciebie, Styxu Pani 
Wolno błagać w smutnym tonie, 
1 ciebie czarnéy Otchłani 
1550, Królu, Plutonie, Plutonie! 
Błagam! day gościowi memu 
Bez jęków, płaczu i bolu 
Na Stygiyskiem stanąć polu, 
Do zgubnego weyść pod-ziemu, 
1505. Między blade zmarłych cienie. 
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Długo ścigał los go mściwy, 
Długie ścigało cierpienie; 
Pociesz duchu sprawiedliwy! 


O! wy podziemne boginie, 
1 ty tworze dziwney mocy, 
Który strzegąc wieczney nocy, 
Napełniasz wyciem jaskinie, 
Ty, o którym dziwy mamy 
Słuchay, stróżu złotey bramy! 
(*) TED AT TD E EOE MT 
O! ziemi Tartaru rodzie 
W spieray męża boską mocą, 
Co ma zniknąć w chmur przechodzie 
Zakrytych wieczności nocą. 
Błagam ciebie, stróżu wierny! 
PoOSŁANIĘC. 
Opisać zgon Edipa, ślachetni mężowie, 
Trzeba wielkie zjawiska mdléy powićrzyć mowie. 
Com widział, tego usty nie zdołam wyrazić; 
Bo tak dziwne zdarzenia może powieść skazić, 
CHÓR 
Umarł-że nieszczęśliwy? 
PosŁANIEC. 
Widziałem zaiste, 
Jak uniósł resztę życia w krainy wieczyste. 
CHÓR 
Czy przynaymniey snem lekkim zakończył męczarnie? 
PoszŁAaNIEC. 
Smierć tak dziwna zdumieniem was wszystkich ۰ 
Skoro bowiem stąd poszedł, jako wiecie sami, 


(*) Wićrsza w oryginale brakuje. Przyp. tlum« 
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1560. 


1569. 


1570. 


1575. 


1580, 


1585, 


1590. 


1595. 


1600. 


1605, 


1610, 
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Żadnego przewodnika nie wziął między nami: 

Ale raczéy sam wszystkim na czele przewodził. 

A gdy śpiesznym juź krokiem tych siedlisk dochodził, 
Gdzie pokłady miedziane leżą w ziemskiey tayni, 
Zatrzymał się na smetnéy gościńców rozstayni, 
Nad przepaścią pieczary; gdzie Tezey bez kaźni 

Z Pirytejem ma pomnik wieczystey przyjaźni. 
Tam gdy stanął pomiędzy skał Toryckich tamą 

A gębczastym kamieniem, nad skalistą jamą 
Usiadł—1 wnet ubogą zdjął z siebie łachmanę: 
Potém głośno zawołał córy ukochańe, 

I kazał podać czary wodą napełnione. 

Więc biegły do Cerery na wzgórki zielone, 

Aby śpiesznie wykonać oycowskie zlecenie, 

Umyć wodą i w świeże ubrać go odzienie; 
Dopełnić co wymaga pogrzebny obrządek. 

A skoro ju wszystkiemu nadały porządek, 

I pilnie wykonały oycowskie roskazy, 

Groznie Jowisz z obłoku zagrzmiał trzykroć razy, 
Co słysząc córy drżące ze strachu pobladły, 

A krzycząc przeraźliwie u nóg oyca padły; 

I krzyków i jęczenia i łez nie hamują. 

On czując że te gromy nagły zgón rokują, 

Tak rzecze, ile zdala można było dociec; 

Już nie jestem dziś oycem, ja wasz dotąd ociec, 
Wkrótce wszystko przede mną na tym zginie świecie; 
Odtąd dla mnie pokarmu Żebrzeć nie będziecie, 
Tyle dla was przykrego! Zniknie oyca imie, 

A niknąc brzemie nieszczęść z was, o! córy ۰ 
I któreż kiedy dziecie tak było powolne 

Jak wy dla mnie byłyście? Lecz jesteście wolne, 
Bez oyca, bez ciężaru, stąd póydziecie w chwili, 
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Tu się wzajem ściskając wszyscy rozrzewnili, 
Wszyscy społem płakali — A gdy płacz ustawał 
I tylko przytłumiony jęk się słyszeć dawał, 
Nastąpiło milczenie — A w tóm jakieś głosy 


Tak silnie wstrzęsły niebem, £e nam wszystkim włosy 1615. 


"Le strachu okropnego powstały na głowie: 

I mocniey, coraz mocnićy Bóg wołał po słowie: 
O! Edipie., , Edipie! ss, pocóż jeszcze zwlekać? 
Chcesz-li dłażey cierpiący na bogów narzekać? ,.. 
On słysząc że go wzywa nieśmiertelnych wola, 
Prosi bliżey do siebie Tezeusza króla 

I tak rzecze do niego: — O! ty ludow głowo, 
Day prawicę mym córóm, day niezłomue słowo; 
O które błagam ciebie stojący na grobie, 

Że dzieci tracąc oyca, znaydą oyca w tobie; 

Że w ucisku, w niedoli, będziesz im pomocą. 

Na co Tezey przyrzeka nie samą słów mocą, 
Lecz na bóstwa otchłani przysiągł Edipowi. 

Co gdy w chwili minęło, znown starzec mówi, 
Rzewne córy ściskając drżącemi rękami: 

O! dzieci, znieście stale; czas się rozstać z wami. 
Odeydźcie z tego mieysca; niech oko nie goni, 
Ani ucho nie słucha, co wam bóstwo broni. 

I wy wszyscy ustąpcie: sam Tezey zostanie, 


Sam jeden będzie świadkiem, co się ze mną stanie. 


Na te jego namowy każdy był powolny; 

Jdziém z dziććmi, a wszystkich żal ogarnął spólny. 
A gdyśmy w oddaleniu na wzgórzach stanęli, 
Jużeśmy więcćy męża nigdzie nie uyrzeli. 

"Tylko Tezey sam jeden twarz ręką zasłania, 
Jakby silnie cień jakiś od siebie odgania, 

Co się przed nim migajae strachu go nabawiał 


http://rcin.org.pl 


1620: 


1625. 


1655. 


1640. 


1645, 


1650, 


t 


1655. 


1660. 


1665. 


I dla oczu śmiertelnych trudny widok sprawiał; 
Krótko jednak to trwało; wnet cała gromada 
Widzi zdala jak Tezey na kolana pada 
I mocarza Olimpu drżącym błaga głosem. 
Dla tego może dziwnym z ziemi zniknął losem; 
Aby żaden, prócz króla, śmiertelnik nie wiedział. 
Bo ni piorun ognisty dał mu z ludźmi przedział, 
Ani burza gwałtowna, co się z morz wyrywa; 
W jedney chwili nam jego z przed oczu porywa. 
Ale bogów posłaniec, albo rozstęp ziemny 
Przyjął go na swe łono, do otchłani ciemney; 
Gdzie mąż zstąpił bez jęków i cierpień skonania, 
Jakby się dziwiąc z bogów nagłego spotkania. 
Niech kto mniema żem zbłądził w ciągu mojéy mowy, 
Nie proszę, aby wierzył, że mam umysł zdrowy. 
CHÓR. 
Gdzież córy i co byli świadkami skonania? 
POSŁANIEC 
Słyszycie jakie jęki?— jakie narzekania?— 
'Ten płacz rzewny zwiastuje nagłe ich przybycie. 
ANTIGONA. 
Niestety! teraz juź teraz nie skrycie 
Niech się nasze łzy poleją. 
Próżno się cieszyć przyszłości nadzieją — 
Opłakuymy zgon i życie. 
Ach! przy twoim łonie, oycze móy luby! 
Nie trwożył mię widok zguby: 
Lecz dzisiay siły méy duszy słabieją. 
CHÓR 
Cóż-ci?— 
ANTIGONA 
Trudno mi wymówić kochani? 
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Cnón. 
Umarł ?... 


ANTIGONA. 

Jakże ten wyraz serce moje rani!— 1670, 
Ani tyś go odebrał krwawych wojen boże, 
Ani w przepaść bezdenną pochłonęło morze: 
Cmy jakieś niepojęte światło nam zamgliły, 
A niosąc śmierć okrótną nagle go okryły. 
Ach! przed mójem go wszędy ścigającóm okiem 1675. 
Noc czarna nie przeyrzanym otoczyła mrokiem— 
Gdzież my téraz póydziemy? — w jaki kray nieznany?— 
Czy się puścim po morzu na groźne bałwany? — 
Któż nas sierot przytuli? kto da pokarm dzienny? — 


IsmENA. 
Plutonie! władco podziemny! 1680. 
Czemużeś mię nieszczęśliwą 
Z labym oycem nie wziął żywą; 
Niż się mam tułać po świecie!— 

CHÓR 

Słuchay mię cnotliwe dziecię: 
Chciały nieba; znośże stale, 1685. 
Poskrom jęki, uśmierz żale, lm 
Wszakżeś do cierpień zrodzona, 


ANTIGONA. 
Żałości nieutulona! 
Był miły, chociaż smucił, 
Jeszcze milszy gdy porzucił . ., 169o. 
O! oyeze, oycze kochany! 
Qycze z łona miporwany, 
Jam miłością Żyła w tobie; 
Miłość nas połączy w Pra 

1 
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AxTIGONA: 
0 Stało się czego = 


C u ó n. 
Góż takiego 2 


ANTIGONA. 
By oyczyzny nie oglądał. 
| Tu łoże jego dziś w piasku głębokim, 
1700, Otoozone wiecznym mrokiem. 
, Tay tylko dziecióm po sobie zostawił. . ; 
Oyeze! Żaluś mie nabaw = 3 
Obraz twóy luby przed oczami stoi - m 
Cóż kiedy łzy me ukoi! — s 
1705, W obcéy dni twoje ziemi wyrok sg 
1 Tyś mię na niéy w nędzy fro 
۱] 9 36 اه‎ ۲ 
Ach! rospacz sercu doymuje? 
Któż się łez mych ulituje?- 
Nigdy oyca nie obaczę ! 
Nigdy oyca nie oplaeze!— 


1710. 


€ n ó n. 
O! mile dzieci, gdy mu koniec błogi 
Dały nieśmiertelne bogi, 
Jakiego zbrodnióm nie dają w udziale; 
Więc hamuycie wasze żale. 
ANTIGONA. 
Idźmy kochana! 
„ISMENA, 
Kędy ? 
ANTIGONA. 
1715. O! jakbym życzyła, 
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Ls menà. 
lord loys latory 0440 
Pr fog ۲ 
Widzieć. .. 1 a I 
RE BAT 
Co 2,2. 
( ANTIGONA, 
Gdzie jego smutna most 


saw ae am ۵1118 ٩ Ie j ms T ig 


Czego? .. 


Czyja ? ۱ 
proint rn an 
Ovca!— a! dolo znikoma. 
ÅS MEN Anoyi 
Oh! gdyby można — czyżeś nieśw iadoma? 
(ANIL LG ONA sı m okXat 
Cóż takiego ? : 
TSM ENA 
Czyliż wyrok skryty? 
ANTIGONA, 


Jaki? 
l&smkNA / 
Zaikuął przed ludźmi ziemią هن‎ 1720. 
ANTI GONIA: - 4 
Ostatnia pociecha, ita minęła! is ossis sss 
Ts m ۸۰ 
Spłońęła dola, jak iskra spłonęła: i g10 


Gzież się udamy? jakież nasze życie? 14 bi 
Idźmy bez oyca,iułać sig po świecie! = si 
U m O me 4 
Kochane, nie bóycie się «4. ! 1725. 
ANT1GONA. 
O! gdzież nas dola poniesie sw». 
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.C m 6 n. 
Córo potężnych królów, ślachetnego rodu, 
Wśród pól Zyznéy krainy czyż się lękasz głodu? 
ANTIGONA. 
Wiém, co uczynię — 
C ۲ ۵۰ 
Jakież twe zamysły? 
4 1۷ 1۲ 6 0 ۰ 
1730. Tam póyde, gdzie mię wzywa krwi méy związek ścisłyą 
CHÓR, i ) 
Trudno zaiste: nie, to bydź nie może, 
ANTIGONA. 
Nędza i niedola wszystko przemoże. 
C n ó n. 
Jakże wody ogromne wam tego dozwolą? 


^ 


ANTIGONA, 
Okropna prawdo! 
 Cnón. 
1796. Czuję nad waszą niedolą! 
ANTIGONA. 
O! ty, co rządzisz na ognistóm niebie, 
Wysłuchay nas dzieci, błagamy ciebie! 
Prowadź nasze stopy, wskaż nam nadzieję, i 
Tims siri 
Góry! trudno już cofnąć niezmienne koleje; 
1740, Nad stratą niepowrótną darmo łzy się ronią, 
Miíie z wami duchy jego niewidomie bronią. 
ANTIGONA. 
O! synu Egeja błagamy ciebie. 
Dz zm. 
Mów, córo, w jakićy potrzebie? 
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ANTIGONA 
Ach! pragne nad sity 
Stanąć u mogiły! . . . 
, "DiRUZ Er. 
Żaden śmiertelnik nie zbliży tam kroku. ` 
ANTIGONA. 
Co mówisz? królul— Oh! groźny wyroku. 
T e'z EY. 
Wasz oyciec mi zakazał w konającéy chwile . 
Aby nikt się nie zbliżał ku jego mogile; 
By wieści nie powzięła żadna dusza żywa 
O tym świętym grobowcu, gdzie Edip spoczywa. 
A gdy tego dopełnię; wówczas kraje moje 
Na wiek długi obsypią błogich darów roje. 
Swiadkiem naszey umowy nieśmiertelnych rada, 
Świadkiem oyciec Olympu, który światem włada, 
ANTIGONA. 
Tak, szanuję ostatnią oyca mego wolą: 
Ale królu! lituy się nad córek niedolą, 
Chcićy do Teb Ogygyjskich nas sierot odprawić. 
Może jeszcze zdołamy niezgodę naprawić, 
Co grozi naszym bracióm ostateczną zgubą, 
Tezer. 
Uczynię; bo mi wszystko dla was czynić lubo. 
Obym tylko mógł zgoić szczęściem wasze blizny: 
A w nadziei chwil blogich dla mojey oyezyzny 
Czegożbym nieuczynił na wasze żądanie! — 
CHÓR 
Pohamuycie rzewne łkanie; 
Niech sie smutek wasz ukoi. 
Rządem Twórcy świat ten stoi, 
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Wićrsz 15—16. U starożytnych, mianowicie Greków, 
mieysca bogóm poświęcone łatwo można było poznać ; 
gdyż cokolwiek się na.nich znaydówało, człowiek z nay- 
głębszą czcią szanował. Lasy, krzewy, łąki, pola, od zni- 
szczenia ręki ltdzkiey wolne były. Różne też drzewa- 
różnym bogóm poświęcano, jako : dąb Jowiszowi; Mi- 
nerwie drzewo oliwy; laur Apollinowi; Bakchusowi zaś 
winną latorośl. PR moda ای ما و‎ PI eJ 

4o. Takich rodziców nadaje Sofokles boginióm Eu- 
menidóm ; lubo u Teogonistow wcale ود‎ maja, He- 
zyod mieni je bydZ córami ziemi inieba: poczęły się 
bowiém , według:lego poety, ze krwi Satucna , po odoię= 
seiu części roduych , na ziemię spadającćy : z kilku kros’ 
vel teyże krwi na morze npadłych a z pianą zmieszanych 

Wenus początek swóy wzięła, Z, Hezyodem: Apollodor 

trzyma. Ob, jego Biblioth. x, 1. r. I, Sofo-‏ و ی 
s‏ 


EF" 


les mógł póy$dZ w tym razie za mniemaniem Esch ylu- 
a, w sztuce -lragicznéy swojego poprzednika y który 
w Eumes w. 415 opićwa, że się zprzedwieczućy Nocy 
„urodziły: ZNvzróg alavijg rezva; właśnie toż samo u So- 
foklesa znaczy: zaideg dyzutow xori? Początek tych 
bogiń, u Ateńczyków mader ezczónych , bardzo dawny 
naznaczają poeci, Eschylus w wyżey wspomnioney ‘Lra 
gedyi, powiada, Ze się one pierwéy , niż Minerwa uro- 
dzily. w. 846, Co do ich liczby także są rozinaite poda- 
nia. Plutarch o dwóch tylko wspomina; dla tego teź, pur 
wiada, w Atenach dwa im oddzielne posągi były wysta- 
wione. Polemo" 0 trzęch mówi ,' z którym: Euripides w 
,swoim Oreście jednozgodnie utrzymuje, w. 166v, tyleż 
ich Eschylus nalicza, w 140. Nietrafnie tedy P. Het“ 
mann, w nocie swojey do ۳ 1087 Choglorów (M07gógot) 
Pschylusa, o wiełkióm mnóstwie Eumenid powiada; gdyż 
w tém mieyscy obląkany Orest, jak w:zystko tak i licz- 
bę bogów powiększa. To postrzeżenie znaydujemiy nawet 
w Eneidzie Wirgil. w. 468194 ^ on ls isi2hon w £ 
Pumenidum veluti demens videt agmina Paniheus, ۱ 

Et solem geminum, et duplicisse demde "Thebas; ^ 
44. "l'akiey ezci u Ateńczyków boginie Eumenidy by- 
Jy, że ich imienia 2adnemu śmiertelnikówi niegodziło 
się wymawiać, Tragicy nawet, którzy je do swoich poe- 
malow wprowadzali, przez samo opisywanie starali się 
dać poznać swoim widzóm: nader rzadko i to z naywięk- 
524 czcią nazywają ich Semnai, Jakiem je nazwiskiem 
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mianhje Sofokles w témmieyseu: niekiedy nazywają sie 
Erinnyes, jak. w wier. 1450 teyże Uragedyi, albo jak u, 
Eschylusa w. g40. Poźnieysi Grammatycy, objaśniając 
te ina تما و اما‎ właściwe imie Zumenides, Prócz, 
tego, niieysca-tym boginiom poświęcone jak naygorliwicy, 
były szanowane; nie tylko, Ze się nanich nie można było 
znaydować; ale uawet zbliżając się należało zostawać w; 
naygłębszóm niilczeniu, same wreszcie oliary w milczeniu 
na ich cześć odbywane były. Toż samo one u. Greków wyo- 
hrażają, co u Rzymiam Furiae infernales: są to mscicielkt. 
wielkich przestępstw i zbrodui; one każdego przestępcę, 
zdraycę, one każdego, ktokolwiek usadził się ua krzyw= 
de bliżnich; ustawicznie ścigają, prześladują i dręczą. 
Jestto. własciwie mówiąc, nasze sumnienie, imaginacyą 
Greków, w postaci groźnego bóstwa, przed oczy ezlo- 
wieka wystawione, aby tém, łatwiśy można go było od- 
prowadzić od występków i krzywdy bliźniego. ~ 

97. Próg kraju miedziany. Niektórzy objaśniając to 
mieysce, utrzymują, że w okolicach Kolonu była kopal- 
nia miedzi: ale to niemoże sie pogodzić z wyrażeniem 
Poety; gdyź trudno jest przypuście, ażeby Sofokles ko- 
palnią nazywał drogą, weyściem lub progiem miedzianym, 
zełzónovzódog. Kaczey należy to odnieść do dawnych 
podań myticznych, które niegdyś ی‎ TINAS po Gre- 
cyi, 4e w Kolonie znayduje się mieysce podziemne Żelaz- 
ną bramą i miedzianym progiem obwarowane. Wspomina 
o tóm Homer w iliad O. w. 19. Hezyod zaś w l eogonii 
obszernićy nieco opiewa, w. 811—15. Właśnie koło te- 
go mieysca znaydującą się Prozerpinę Pluto porwał i do 
swoich siedlisk uprowadził. 

100, Bez napoju ete, Nie godziło się nigdy Eumeni- 
dom wina poświęcać, jakto czyniano w ezasie ofiar ins 
nych bogow: czyste albowiem boginie nie pczyymowały, 
a nawet brzydzity sie tym napojem; dla tego teź i ludzie 
zbhżający się do ich micysca swietego, nie mogli w tym- 
że dniu wina kosztowac. Adip wyraźną widzi w با‎ 
wolą bogów , Że nie wiedząc do jakiego maicysca dąży, 
podobnież nie miał w ustach wiua, Czysty schyłek i daléy, 
święte brogi, nazywa ta mieysce, ua ktorem z Antigong, 
usiadł, Można przez to rozumićć, jak niektorzy ubjag: 
niający powiadają , Że mieysee było pochyłe à skaliste, 
o SER sam poela w początkowych wierszach nieco wspo- 
mniał, 

147. Nie zna słońca od powicia. Chór nie wiedząc 
2, kim rozmawia, mniema, że starzec od urodzenia wzro- 
ku pozbawiony. 
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^ a50 i dalsze. Ze wszystkich greckich narodów Ateń- 
czycy naypierwéy wyksztalcaé się poczęli. Czyste wyo- 
brażenie ludzkości و‎ uprzeyma gościnność naywyźsza 
cześć bogów , miłość ku rodzinnéy ziemi; wszystko to: 
odznaczało Ateńczyka od innych owocześnych narodów. 
'Vakie to były pierwsze szczeble, po ktorych Ateny do 
gd Sae sławy postępowały. 
$03. „łiryaiag ماما‎ Decay, Pomijamy wie- 
le śmićsznych a częstokroć niedorzecznych objaśnień 
do tego mieysca czynionych: dosyć będzie te tylko przy- 
toczyć, które z prawdą niejako bliższy związek mają. 
Epitet ciryetóg często dodawał się u Greckich poetów 
jakiemukolwiek przedmiotowi dla oznaczenia jego wiel- 
kości lub ogromu, Ale gdyby z tego względa poeta nazy- 
wał Etneyskim konia, na którym młoda Ismena jedzie, 
byłoby także dosyć śmiesznie. Naywłaściwiey w tóm 
mieysen przymiotnik Etneyski, brać należy za Siciliy- 
ski; gdyż konie téy krainy, z prędkości swojey, u staro- 
Żytnyh nader chwalone były. Pindar w przepysznéy 
swojey odzie, na zwycięstwo Hierona, prędkość jego 
czworosprzęgu z wielkiem uniesieniem opiewa: 
Potężny grodzie! Syrakuzy wielka! 
Kędy Aresa wieczni gromce chwalą: 
Mężów i koni radowanych stalą 
Boska karmicielka! 
Tobie tę z świetnych Teb przynosząc odę 
Wieńczonego zwiastunkę ezworosprzegu wiodę, 
Na którym Hiero śmiały 
W grzmiącym wiatronogów locie 
Przescignat Ama krocie, 
yth. 11 "Ium. Jana Wiernikowskiego. 


Dla oznaczenia tedy pośpiechu, z jakim Ismena przyby 
wa do swojego oyca , Sofokles nadał koniowi epitet Æt- 
neyshi. 

504. Zessalska zasłona. Zasłona ta, od naydawniey- 
szych czasow w Grecyi używana, godna jest uwagi. By- 
ła to wełna mocno zwalona w kształcie okrągłym, do- 
syć obszernym, którą podróżni Grecy głowę okrywali, 
ochraniając się równie od upałów słońca , jako też od 
zimna, słoty i deszezu. Naywyraźniey to pokazuje się 
z ułamku Kalimacha, umieszezouego w rosprawie kry- 
tycznóy Naeka 1821 r. Takie przykrycie głowy podró- 
Żuych Greków nazywało się Kyne (xvvi]), a to z powodu 
materyi którey do tego rodzaju potrzeb używano. W nay- 
dawnieyszych bowiem czasach służyły ku téy wygodzie 
skóry psów morskich (xvrog rorauiov), lwa, lampar- 
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ta albò wreszcie wilka. Same nawetszyszaki w wieku 
bohaterskim ze skóry tychże źwierząt były robione. 
Dwa rodzaje poźnieyszych , wełnianych zasłon , które 
wszystkie inne dobrocią przechodziły, wspominają Ar- 
cheoloyiści: Arkadyyskie i Boeockie; 'l'essalskie jednak 
lubo nie tak ozdobne, jak poprzedzające, dla obszerności 
swojey wygodnieysze były. Dla teyto podobno przyczy” 
ny Ismena Sofoklesa ma na głowie Zessalską szo BO 
dobnym teź kapeluszem, jeśli tak nazwac można, logi» 
ni lris, w Chmurach Aristofanesa , jest przystrojona: 
Obacz w. s07 tudzież scholija do tego mieysca. |... 

527. Starożytni Egypoyanie różnili się w obyczajach 
i pożyciu domowem od innych narodow, mianowicie Gre- 
ków. W każdym podobno naówczas kraju , rownie jaki 
dzisiay , mężczyźni z natury swojey silnieysi, wykony- 
wali cięższą pracę, aniżeli niewiasty: ale u Egypeyan 
przeciwnie było: tam każdy mąż jak naymniey z domu 
wychodził; trudnił się kądzielą, lub inue temu podobne 
zajęcia się wykonywał : niewiasty zaś musiały dźwigać 
wszystkie trudy życia ludzkiego : uprawa roli, dalekie 
podróże, a nawet same obrady;ich staraniu poruczonę bys 
ły. Grecy, u ktorych płeć męzka samą wojennością 
tehnęła i ulepszeniem Życia ludzkiego zajęta była, hrzy- 
dzili się takićmi Ezypeyan obyczajami , jak się z tego 
mieysca naszego poety nay wyraZniey daje widzieć. Nie 
potwierdza się więc mniemanie tych, ktorzy utrzymują; 
że Helleni od mieszkańców Egyptu obyczaję przyjęli. 
Obaez Herodota X.11. R. 5. sr 

46a. Dwie czary z dwóynemi obwody (£ugloronovg; 
dwóyuste). Naypospolitsza czara, u starożytnych Greków, 
miała dno w pośrodku, a dwa otwory po obu końcach; 
tak właśnie, jakby dwie w jedną dném v sobą były spo- 
jone. W biesiadach Homera, w ofiarach na cześć bogów 
odbywanych, ten pelaa czary wszedzie prawie znaydiui 
jemy: o takich też Sofokles w tém mieyscu powiada, Nas 
leży uważać, że nasz 'ragik, w opisywaniu tychofiar 
naśladuje liomera: taź szczegółowość; tenże porządek 
mieyso i przedmiotów , taż dokladnosó- w ich odimalo* 
waniu; nakoniec sam epitet, CupioToŁog, Homerycz= 
nylu nazwać można. Er r ۷ 

$39. Wielką ina znajomość serca ludzkiego nasz شوم‎ 
ta; nieszczęśliwi naylepiey podobno dają się cieszyć 
przez wspolników niedoli , albo jeśli ciesząc przypos 
mina dawnieysże cierpienia. Boski, Ze £otak nazwać 
można, w swych przymiotach Tezey Sofoklesa, tém nay 
bardziey pociesza: i zyskuje zaulanie dipa; że pier= 

17 
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wiastkowe swoje Życie porównywa z jego młodością. 
Jako howiem Edip był wychowany u króla Polyba, w Ko- 
ryntcie ; tak też Tezey u Pitteja, w Trezenie. Dalsze 
wiersze odnoszą się do owych to śmiałych przedsięwzięć 
Tezeja, w których zbóyców i złoczyńców , na wzór 
Herkulesa poskramiał lub wytępiał, uwalniając od ich 
prześladowania niewinnie cierpiących : takich czynów 
naywięcey wykonał w czasie swojey podróży z Trezeny 
do Attyki. Plutarch w życiu Tezeja r. VI. wyd. ۰ 
` 600, i dalsze. Piękne to jest mieysce Sofoklesa, tak 
dla niepospolitych myśli, jako też zwięzłych wyrażeń. 
Niektórzy choą w tych wyrazach upatrywać jakąś taje- 
mnicę, z owocześnemi wypadkami związek mającą; în- 
ni znowu uważają to za zboczenie od głównego wątku 
i przypisują podeszłemu wiekowi Tragika. Może bydź 
jedno lub drugie; jednak pewnieyszą jest, że Sofokles, 
chcąc utrzymać charakter Kdipa, jako podeszłego star- 
ca, kładzie te wyrazy w jego usta. Wiekiem albowiem 
i doświadczeniem wsparty wyzuaniec, chce przeko- 
nać króla, że jako przyjaźń narodów nigdy nie jest stałą; 
tak też Ateńczykowie z Tebanami kied yZKolwiek do nie- 
agody peźyyść mogą. Tłumaczenie polskie czterech pier- 
wszych wierszów znayduje się w nader poźytecznóm 
dzietku Justa Lipsiusa ۵ Stałości: Ksiegi l. roz. XVI. 

645. Z tego mieysca porównywają l'ilolozowie Solo- 
klesa z Euripidem i pierwszemu, co do skromności, nad 
drugim pierwszeństwo przyznają. Edip bowiem Sofo- 
klesa nie śmie Tezeja zmuszać, ażeby dane słowo przy- 
sięgą potwierdził: w podobném zaś zdarzeniu Medea 
Enripidesa silnie ba tegoż króla nastaje i do przysięgi 
zniewala, jakby mu inaczéy nie mogła wierzyć. 

661. FF piglno-konney stronie, to jest w Kolonie; gdyż 
ta kraina słynęła dzielnemi końmi: dla tego też podobno 
Neptun szezegolnieyszą cześć od mieszkańców Kolonu 
odbierał. ; 

665. Srebrny Kolòn poeta navy wa z powodu bialawey 
ziemi, wiele w sobie wapna majqvey. "aki gatunek zie- 
mi wielką miał zaletę u starożytnych; gdyż na nim win- 
nice naylepiey się udawały. Aptissimum vero genus ter. 
rae est oleis, cui galera subest, si superposita creta sahn 
lo admixta est. Columella Lib. V. e. 8, p. 194. 

„673. Karmiące Boginie. Nymfy, które Bakcha wykar- 
Y: 
676 i dal. Bogini Ceres wieńczyła skronie kwiatem 
nareyssu, a nie zaś fijałku. Patrz Pamph. apud. Pausan. 
inBoceaticis, c. 51, takoź Ruhnkenii ad Hymnum Homeri- 
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cum in Cererem, v. 8. Potém zaś, gdy jey eórę, Prozer- 
pine, porwał Pluto, na znak żałoby, przestała zdobić 
się narcyssem. 

680. Rzeka Cefisus oblewajac zachodnią stronę Aten, 
skrapiała winnice Kolonu, 

603. Nad rzeką Cefisem, na cześć Muz, ołtarz był 
wystawiony. 

687. Darów okolica, t.j. Peloponez. Przenosi tu poe- 
ta krainę Kolonu nad wszystkie okolice Azyi i nad Pe- 
loponez, z którym Ateny o hegemoniją zacięty spór wio- 
dły. Obacz J. Lelewela, Dzieje starożytne str. ga i na: 
stępne $$ XXXI—XXXY. Í 

695. Po£ywnéy dziecióm oliwy (nai0orpogov-£Aata0). 
Musgravius objaśniając to mieysce, powiada, Że poeta 
dla tego nazwał oliwę. rodzącą dzieci (acu00740500), 
iż zwyczajem było u Greków zawieszać oliwne wieńce 
nade drzwiami tego domu, w którym się syn rodził, jak 
o tém znakomity Lexicograf Hesychius, pod wyrazem 
orógawov čzpěgstv, wspomina. Znakomity w Filologii 
Reisigius odrzuca objaśnienie Musgrawa, a idzie za zda- 
niem Ścholiasty, według którego jest tu wzmianka 0 
szczepie oliwy, która była z zamku Akropolis przynie* 
siona i w Akademii zasadzona; nowe tedy jy latoro- 
śle poeta nazywa przez przenośnią dziećmi. znać mu- 
simy, że pierwszy wykład lepiey się nam podoba; cho- 
çiaû ośmielamy czynić domyst o pokarmie szczególniey 
od dzieci lubionym, do którego oliwa wchodziła: wszak- 
Że wiadomo , 4e Grecy niekiedy nawet do chleba oliwę 
mieszali. Ob, Hesych. sub voce udg, 

694, Chór tu wróży o przyszłości z ا‎ wy- 
padków, Xerxes bowiem, jak świadczy Hęrodot, w Xię- 
dze VIII r. 55, zburzywszy zamek Akropolis i oliwę 
Minerwie poświęconą spaliwszy, nazajutrz roskazał A- 
teńczykóm czynić ofiary na cześć tey Bogini, które bez 
gałązek oliwy obeyść się nie mogły. Gdy Ateńczykowie 
udali się na mieysce święte, uyrzeli z pnia wyrastające 
odrośle na łokieć prawie długie. Xerxes na ówczas był 
młody, Pod wodzem zaś siwym, czyli starym, wspomina 
tu pee Archidama z Lacedemony, który w wieku już 
podeszłym wojował Ateny. 

705. Nie dia tego, e Neptun uderzeniem troyzęba wy- 
prowadził konia z ziemi; ale że z jego natchnienia pierw- 
szy Erichtonius czterech koni sprzęgać począł: 

Primus Érichtonius currus et quatuor ausus 
Jungere equos, rapidusque rotis insistere victor; 
tak Wirgili opiewa w georgikach, Zgadzają się na toi 
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Aclianus Var. Hist. lib. 111, c. 29, Plinius Hist. natur. 
lib. VH. c. 56. Aristides in Panathenaicis,p. 164. Era- 
tosthenes. c. 13۰ p. 109. 

711. Środ Nerejad otoczony- Podług wyobrażenia sta- 
rożytnych Nerejady, czyli Nymfy, towarzyszyły okre- 
tóm. Euripides w Elektrze, w. 454, prześlicznie tę myśl 
ی‎ néunovout yogoíg ueta Muqijdov : okręty 
z Nymfami skaczq po morzu. W reście wielka liczba okrę- 
tów czyniła miły widok w Atenach. 

844. Kreon ironicznie nazywa córy Edipa podpora- 
mi (oxtjgow): sam też oyciec, w sposobie pochwalnym, 
podobnież je nazwał: © Gz1g& goTóg, w. 144. Pięk- 
niey jednak Euripides przez ramie tę przenośnią wy- 
razit. w Hekubie w. 66. oxoAtQ ozinovi gegós Öre- 
Qerdoućna. 24 

854, Chce przez to dać poznać starcóm choru, że na 
zabraniu dziewic nie przestanie , jak się to z nastę puja 
cego wiersza pokazuje, ale nawet samego Edipa im od 
bierze, którego daniną (QUotov) miasta Aten nazywa, t. 
1 jakby Ateny wiune mu były zwrócić przybyłego tu- 
acza. 

860. Słyszeliśmy wyżey, w jakiém poszanowaniu by- 
ły mieysca ز‎ Nd poświęcone, że w nich naywięk- 
sze milczenie kaźdy człowiek powinien był zachować; 
Edip więc przez tę krótką apostrofę , chce dać poznać 
Kreonowi, ile on swoim postępkiem nawet samych bos 
gów obraża. 

865, Nayprzyzwoiciey może Edip swoją córę Anti- 
gone okiem nazywać; gdyż ona mu dotąd wszędzie prze- 
kół: niczyła: juź ją przedtóćm podobnież, w w. 142, naz- 
wał. 1 

994. Neptun jest opiekuńcze bóstwo ۰ 

914. i dal. Szczęśliwy tu mamy zwrot Poety, który, nie 
kładąc w usta ślachetnemu krolowi obelżywych wyra- 
zów, utrzymuje charakter prawdziwey łagodności. Pie- 
knie to mieysce przełożył Grotius wierszem łacińskim: 

Non te ista docuit civitas A mphionis, 

quippe educare haud solita mortales feros: 

ec approbavit illa cum te audiverit 
Quae sunt deorum quaeque mea pervadere, 
Et rapere ab alma sede miseros supplices. 
in Excerptis. p. 98. 

Również następującą odpowiedź Edipa (9/7 i dal.), prze- 
ciw- wyszukanym zarzulom Kreona; tak przełożył: 


Si quis te amantem juris, ut credi cupis, 
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Impeteret ictu, quaereres prius an pater ' 
Is esset, an te sine mora defenderes? 
Ulciscereris, credo, Jure, injuria 

Hunc, quisquis esset, vita si cordi est tibi. 

1059. Chór podzielony na dwie części (7,445004) ros- 
poczyna śpiew, w którym naprzód zachęca krola, ażeby 
stanął na czele walczących: nakoniec wzywa bogów 0- 
piekujących się Atenami, ażeby w tey wyprawie walecz- 
nym ich wojownikóm dopomogli. 

1042. Czy gdzie Febus wróślą słynie. Jest tu wzmian- 
ka oświątyni Apollina Pythiyskiego, Pythion zwanéy, 
która stała niedaleko równin Oenoeńskich, gdzie T'ezey 
wysłał swoich rycerzy na ściganie eban. W téy świą- 
tyni corocznie składano ofiary wczasie wysyłania po- 
słów do Delfów: ofiary te nazywały się Seogiat ما‎ 
Nie należy je brać za jedno z temi, które były czynio- 
ne w Maralhonie, w czasie wysyłania posłów do Delos; 
gdyż te nazywały się Sepia ۵02۵4۵0 O pierwszych 
wspomina Scholiasta naszego poety w wykładzie tego 
mieysca; û drugich zaś patrz Strabona. s, 601. B. Almel. 

1045. Gzy płoną ognie Saray ste, W tych słowach wy- 
rata poeta, krainę Eleusiüska, w którey, pod czas owey 
slawnéy uroczystości coroku na cześć Cerery odbywa- 
ney, po wzgórzach, po drogach, nocną dobą były nieco- 
ne ognie ze szczep sniolnych, co nader miły widok dal- 
szym mieszkańcom sprawowało. Sacrń ejus, nempe Ge- 
reris, ardentium, taedarum jactatione celebrantur, Lac- 
taut, Iustitu. 1. I. cap. XXI. $ 24. 

1044, Boginie groźne czyste, Tak nazywa Sofokles En- 
inenid, ktore nie tylka w Kolonie, ale nawet i w Dleusi- 
num cześć odbierały. 

1047. Klucz złoty milczenia it. d. Było przysłowie u 
Greków oùs اجه‎ yAwaoy Bégrze, wół mu uwiązł w u- 
stach; mawiało się zaś ۵ tych, konar odarkami do se- 
krelu przymuszeni byli. Pollux, w 1X. ei, taki początek 
tego przysłowia wyprowadza; w dawnych czasach, był pie- 
niądz u Ateńczyków foi» zwany, dwie drachmy wartują- 
cy, który wziął swoje nazwisko od wołu na nim wybitego: 
ci przeto, ktorzy pieniędzmi do zachowania sekretu dali 
się namówić , pieniędzmi a przez przenośnią przysłowia 
wołem mieli usta zamknięte. Zartobliwy Menander w 
swoich komedyach, które z nieodżałowaną stratą tylko 
w drobnych ułamkagh do nas doszły, zamieniając (w ko- 
medyi Rybacy) wyraz fłodg na dg (wieprz) bardzo śmie- 
szném to przysłowie uczynił, a za pieniądze milczących 
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nader upokorzyl. Geniusz Sofoklesa nawet z tego umiał 
korzystać, nie naruszając bynaymniey powagi "l'ragiez- 
ney: odmieniwszy bowiem Hodę na xAzg (klucz), utwo- 
rzył miłe iślachetne wyrażenie: Klucz złoty milczenia 
usta ofiarnikom zamyka , przez co nader zmysłowie od- 
malował owe głębokie milczenie do którego ofiarnicy, 
w czasie nroczystości bogiń Eumenid, obowiązani byli. 
Przymiotnik także złoty, nie jest przypadkiem od poety 
rzucony; ale odpowiada wyobrażeniu starożytnych, we- 
dług którego wszystkie rzeczy bogów złote były: prze- 
to i klucz Kumenid złoty bydź musi. 

1048. Ofiarnik Eumolpidów, Między starożytnemi 
Grekami był rod Eumolpidów, biorący swóy początek od 
Tumolpa z Tracyi. Ob. Observat, Heynii ad Apollodor. 
jag. 998. Z tego rodu ciągle byli wybierani kapłani و‎ 
isqogdwtyg, którzy naywięcey działali w tajemnicach 
Kleusyńskich: tudzież xzovztg, zwołujący lud na obra- 
dy, lub ogłaszający co na nich ustanowiono: nakoniec 
Zoduchei, których obowiązkiem było, w czasie ofiar na 
cześć Cerery odbywanych, nosić zapalone łnczywo, 
przypominając owe zdarzenie , kiedy ta bogini szukała 
swéy córy Prozerpiny od Plutona porwanéy. Aristid. 
Oration. Moi Vol, 1. p.451, 

1049. Gdzie zachodnie stérozq brzegi i t.d. Mówi tu ` 
poeta ogórze Aegaleon, która od Eleusininm była polem 

rzedzielona, Triasius zwanćm, Brzegiem pola Triasius, 
olo góry Aegaleon prowadziła droga z Aten do Oenoen. 
Obacz "Thucyd. lib. II. c. 19,21. Takoź Herodot lib. 
VIII. c. 65, Góra ta jednak, tak się przeciąga na polu- 
dnie, że Xerxes w Salaminie będący, z nićy przypatry- 
wał się walce morskiey. Herodot, w teyże xiędze roz. go. 

1056. Błonie Eatidy (oie7400g) były przyległe polóm 
Triasiyskim, sławne pastwiskami i łąkami: z tych ró- 
wnin część zachodnia góry Aegaleon widziana była. 

1105. Również teraz jak przed porwaniem, Ismena 
jest milczącą. Naybiegleysi krytycy tak o tem sądzą, że 

oeta nadaje jey charakter owych to miłych dziewie, 

któro chętnie innym ustępują w mówieniu; nie jestto 
znakiem bojaźni, ale raczey skromności, która jest nay- 
większą ozdobą płci pieknéy. 

1148. Dwa nader godne pamięci zdania Sofokles kła- 
dzie w usta 'l'ezeja: jedno , które w tém mieyscu czy- 
tamy: 
myłyog Póriżew رنه‎ čv Igorot yotom. 
Od ezynów ludzkości nikt wymówić się nie może, 
drugie, które mieliśmy w wierszu 567 i wym: 
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Jako człowiek wiem dobrze, że ani jeden poranek 
Z dni twoich dla mnie się nie wyrodzi, 


1206. Prześliczny ten śpiew w oryginale, tak co do 
wyboru myśli, jako teź wszelkich ozdób i dziwnéy zwię- 
złości, nie daje się z łatwością, nawet dla prawdziwych 
talentów , na języki iive rzełożyć. Kilka jest ttuma- 
czeń niemieckieh; ale niektóre z nich trudnieysze do 
zrozumienia, niź w greckim; niektóre zaś albo mnićy 
zaymują czytelnika, albo zbyt są rozwlekłe. Reisigiusa 

rzekład tego śpiewu, w jego Enarr. Oedi. Col. na str. 
CXLYIII umieszczony, zbliża się nieco do originału: 


Wer des grósseren Theils begehret, 

missig Leben voriiberlasst, 

der bewahret verkehrten Sinn* 

solches ich werd" an ihm offenbaren, i t. d, 


Czytaliśmy także tłamaczenie polskie, czyli raczey na- 
śladowanie tego śpiewu w Pamietniku Lwowskim nieg» 
dyś umieszczone, które nie od rzeczy będzie przytoczyć 
w tóm mieyscu: 
Szaleniec u mnie prawdziwy, 
Którym ślepa żądza miota 
Nad wymiar człeka właściwy 
Przeciągnąć kresy żywota: 
0Z bowiem zyskuje na tém ? 
Ze przed śmiercią się wykrada , 
Większa smutków z kazdem latem 
Trapić go będzie gromada. 
Niech ma więcćy, niź sam Życzy, 
Nie dogodzi mu to przecie, 
Nie ma tu stałey słodyczy 
Na tym kłopotfiwym świecie. 
Viek schodzi; on zawsze łaknie, j 
Los zawziętszy mu doskwićra, 
W reszcie Parkóm nici braknie 
I wśród żądań śmierć go zbićra: 
Jedyna dola, bez nędzy 
Nie rodzić się na świat zgoła; 
Potém wygrał ten, kto predzéy 
kray myrtowy umknąć zdoła, 
Skoro wiek młodości błyśnie 4 
Niosąc lekkich fraszek brzemie, 
Kogoż w świecie nie przycisnie 
Liczne różnych zgryzót plemic. 
Wszystko sprzysięga się właśnie 


Na byt człowieka spokoyny, 
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Podstępy, zazdrość i waśnie 
Rozruchy, rzezie i woyny. 
A coz, gdy starość SPE 
Dogoni cię o swéy kuli, 
1 do strupralego łona 
Drżącą ręką cię przytuli. 
Gdy przyprowadzi za sobą 
Cale gospodarstwo swoje, 
Niesmak, ból, zrzędność z chorobą 
1 b pyty kłopotów roje. 
takiey biedny człowiek porze , 
Jest jak nadbrzeżna opoka, 
Którą z boku trąca morze 
A gromy tłuką z wysoka, 
Zewsząd sroga losów burza 
Znikome jestestwa gnębi, ۱ 
Aż się nakoniec zanurza, 
WW wieczności spokoynéy głębi. 

1249. W tém także mieyscu okazuje się wielki talent 
Pocty igruritowna znajomość serca ludzkiego. Można% 
bowiém lepićy odmałowac zdarzenie, w którem syn od- 
rodny staje przed obliczem zazniewanego oyca, nie tak 
z przebłaganiem , jako raczćy ażeby, zjednat pomoc 
swoim zamiaróm? Z tego względu całą te scene naybiec 
gleysi krytycy za wzorową uważają, 1 w istocie, pierw- 
sze nawet przemówienie Polynika zmysłowie maluje 
stan jego duszy. Zua on bowiem wielkość swojey winy, 
i ta mu odbićra wszelką śmiałość ukazauia się przed oy- 
cem; ale z drugiey strony interes, od którego i los i sa- 
mo nawet Życie zawisło , przełamuje wszelką obawę: 
stąd rodzi się w sercu walka nadziei z bojaźnią; stąd 
myśl niepewna; mowa drżąca i błędna: zaczyna mówić i 
sam nie wić od czego zacząć. Lecz po tak trudnym wste- 
pie, gdy już wątek swoim myślóm nadał, rzecz z rzeczy 
wypływa, dowody po dowodach następują, i mowa płynie 
nakształt wezbranego swumienia. . , 

1508—1520. Opisanie siedmiu wodzów pod Teby dq- 
Żących, oprócz Tragików Eschylusa i Euripidesa, mamy 
także Diodora Sicyliyskiego X. IV. e. 64 i5; tudzież 
w Apollodorze X. 111, roz. 6; lecz i Mytologowie i Poeci 
różnią się co do ich imion. Sofokles jednak tychże sa- 
mych, eo i BschyJus wylicza, a o których między naro- 
dem Argiwskim jak naydłużey podania trwały, o czóm 
świadczy Pausaniasz in Corynth. p. 62. I. 29. Apollodor, 
na którego powadze na rite polegamy, różni sie od 
tych dwoch Tragików; Euripides zaś i od drugich iod 
siebie samego: gdyż w jednév ze Sr zę 'Trayedyy (in 
Phoenissis) wylicza Hippomedonta , 'l'ydeja, Partheno , 
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peja, Polynika, Adrasta, Amfiaraa, Kapaneja: w drugiey 
zaś (in Supplicibus) Kapaneja, Eteokla, Hippomedanta, 
Partinopeja, Tydeja, Polynika i Adrasta, ktory, według 
wszystkich podań, jeden tylko został ocalony; inni zaś 
sześciu w teyże wyprawie pod Tebami polegli. 

1313. Syn Talaja, według Apollodora, X. III. roz. 6, 
był Hippomedon; Pausaniasz zaś nie synem ale wnu- 
kiem go bydź mieni, p. 26, I. 2. Juni powiadają, że ten 
wódz Argiwów, pod Teby z Polynikiem dążący był sy- 
nem Aristomacha. 

1917, Mowi tu Poeta o sławney w Mytologii Ata- 
lancie, która dla eudnéy piękności w poczcie dziewic 
Dijana była policzona. Hozmaicie teź o jey rodzie w- 
trzymująy: jedni powiadają, Ze była córką Schoeneja; in- 
ni znowu, Ze Jassi, króla Argiwów. Obszernieysze 
w tym względzie można znaleść wiadomości, w sclio- 
liach do tego mieyśsca Sofoklesa; tudzież w Apollodo- 
rze X, J. r. g. u Strabona str.6a. L. 50. Według zaś 
naszego Poety, jest onacórą Arkasa, a żoną Milaniona, 
ktoremu Partenopeja powiła. Znajome także są dwie po- 
wieści z przeniian Owidiusza, jedna w X. VIII. od 
260—546 wiersza, którey treść następująca : Atalanta 
wspolnie z młodzieżą Achayską Kup vina się na ło- 
wach, które Meleager zmuszony był uczynić na dzika 
Kalidońskiego , gdyż wielkie szkody wyrządzał miesz- 
kańcóm Kalidonu. Gdy się łowy znacznie przeciągnęły 
i prawie wszyscy nadaremnie swe pociski rzucali, Ata- 
lanta pierwsza raniła odyńca, którego Meleager wkrótce 
dobił Skoro przyszło do podziału zdobyczy, Meleager, 
już to ujęty pięknością dziewicy, ju£to, że pierwsza u- 
łatwiła mu takie zwycięstwo, głowę jey tego źwierzę- 
cia ofiarował: ale będący na tychże łowach jego wujo- 
wie, Plexipus i 'Fozeas, nio chcieli na to zezwolić: ezem 
mocno rozgniewany Meleager obydwóch zabił. Gdy się o 
tóm jego matka Althea; a siostra pobitych dowiedziała, 
zgubna żagiew, mającą jakiś związek a życiem jeysyna, 
przez zemstę woyień wrzuciła; w teyże więc chwili, 
kiedy ogień zniszczył wrzuconą Zaziew i życie Meleagra 
zegasło, Druga powieść znayduje się w X. X. w. 560—707. 
a jest treści następującey: młoda Atalanta nader wielką 
czuła odrazę do małżeństwa; całe bowiem swoje upodo- 
banie na łowach i bieganiu po gajach zakładała. Obdarzo- 
na dziwną zręcznością , i szybkością, chcąc się pozbyć 
natrętnych zalotników و‎ postanowiła wyścigi biegowe; 
kładąc za warunek, że jeśliby kto ją ubiegł do naznaezo- 
nego celu, temu się za one dostanie; w poten zaś 
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razie Śmiercią będzie karany. Gdy wielu padło ofiarą 
swey nierozmyślnćy chęci, do którey ich miłość wiodła, 
Hyppomed nubiegł ją uakoniec za pomocą trzech jabłek, 
które: mu Wenus dala. Po wybieżeniu bowiem z miey- 
sca rzucił jedno; w połowie zaś drugie, a dobiegając me- 
ty.trzecie: każde więc wyrzucenie jabłka zatrzymało ją 
w biegu. Ale gdy nazbyt upojony szczęściem llyppome- 
don zapómniał oddać winną ofiarę Wenerze, rozgniewa- 
ma bogini piękności, tak v niemi postąpiła, że spełnili 
roskosz na świętey drodze, do świątyni Cybeli prowa- 
dzącey, Taką zniewagą mocno obrażona Cybele, oboje 
we lwów przeistoczyła i do ciągnienia swojego wozu a- 
przęgła.: 

1449. Mieysce to w texcie nader jest zawikłane; por 
szliśmy więc w Humaczeniu za zdaniem J. Hermanna, 
ad Vigerum p. 706, który w następny sposób rozwija: 
» Videt, videt- haec semper tempus, postquam adversa 
proxima: cónsequentja rursum iu melius vertens. * > 

1550, Dziwi się Müszravius, dla czego Chór. w tém 
mieyseu prosi bogów podziemnych, ażeby mu wolno bys 
ło prośbami błagać ; gdyź według tego Filologa Pluto 
same tylko: łzy i jęki przyymował. Już tém samém, je- 
Żeli.ci bogowie nie prośbami, ale łzami chcieli bydź 
biagani, słuszną chór ma pobudkę prosić o przebaczenie, 
Że bez jęków same tylko prosby do nich zanosi 4 ine 
uych jednakże 'Pragedyy, jak np. z Antigony w: 1199 i 
1200, pokazuje się, że ci bogowie i prosbami nie gardzili, 
Należy tu raczey uważać , że Edip jest zabóycą własne: 
go oyca; słusznie więc chór lęka się błagać bogów za 
tak: wielkim przestępcą. 

1566, Cała ta i poprzedzająca strofa odnosi się do Cer- 
bera, którego tu Solokles uważa za potomstwo Ziemi i 
Tartaru, 0 £ Gg zi xal Tagraguv. Hezyod, w Teogor 
nii, wyprowadza jego początek z Tyfona i Echydny. 
Naylepićy radzić w m tóy mierze Apollod, X. ls y 1 
$ 9. tadzie& Observ. Heyna do tegoż mieysca. ۱ 

1506. Opisanie téy przepaści, o klórey tu poeta wspo: 
mina, niożną znaleść in Attius Pauzaniasza, p. 16. 1. 17 
et 55. Wech., Znaydowała się oua niedaleko świątyni 
Serapidis, i podobuo taż sama, którą fw czasach myticze 
nych za weyście do mieyse podziemnych uważano: do 
nićy coroku Ateńczykowie wrzucali ziarna pszenicy 
z miodem mieszane. W małem jey oddaleniu był wysta: 
Wiony pomnik na cześć przyjaźni Tezeja a Piritejem, 
W Atenach, jak wszelkie uczucie ludzkości, tak i rzy; 
jaźń nieodbicie potrzebna towarzyskiemu człowiekowi, 
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drogą nagrody publiczaćy w narodzie rozkrzewiana by: 
ła. Między prawdziweini przyjaciółmi nie masz podzia- 
łu ani szczęścia و‎ ani niedoli : to tedy wyobrażenie nay* 
zmysłowiey; wydali Grecy w myticznych powieściach o 
Tezeuszu i Piriteju, którzy tak ścisłą przyjaźnią byli 
spojeni, że jeden dla drugiezo na naywiększe niebezpie* 
czeństwo narażać sie, zanie uważał. Gdy bowiem Te: 
zey po dokonaniu nader wielu zadziwiających czynów, 
postanowił weyść do mieyse podziemnych w eclu odebra_ 
nia Plutonowi Prozerpiny, Piritey, lubo przewid yway 
zgubę tey wyprawy, jednak i w tym razie przyjaciela: 
swego nie odstąpił. Jakoż obydwa ud Plutona schwytani 
i więzami z wężów uwitemi skrępowani na zawsze tam 
pozostali. Niektórzy jednak powiadają , że Ierkules, 
odwiedzając poźniey mieysca podziemne, uwolnił 'Leze- 
ja; do czego nawet odnoszą się następujące wiersze Ho- 
racego ; 
— amatorem trecenae 
Pirithoum cohibent catenae. 


Inni znowu inaczćy utrzymują, Że nie wężami skrępowa- 
ni, ale pod ogromną skałą wiszącą posadzeni byli, która 
za naymnieyszem ich poruszeniem się, upadkiem groziła. 
Obacz Heyna do Ene, Wirg. X. VI. w. 617—629. Te- 
go& Observat. ad Apollod. p. 177 seq. Długi czas po 
Grecyi rozchodził się śpiew o tém zdarzeniu Piriteja 
z l'ezeuszem, Hezyodowi przypisywany, który jednak 
naszych czasów nie doszedł, znayduje się tylko wspo- 
mnienie o nim u Panzaniasza , w X, 1X. 51. p. 77. A. 

Między skat l'orychich tama. Pliniusz w Histor. nat, 
X.1V. r.7. wspomina o przylądku Toryckim, gdzie się 
nawet kopalnia srebra znaydowała: pasmo tych skał prze- 
ciązało się między Sunium a Maratona. 

15g0. Ziwyczajem było u starożytnych Greków cia- 
ła umarłych umywać wodą ciepłą i wonnościami namasz- 
czać, poczém oblekano je w szaty, z ktorych źwierzchnia 
nayczesciey była koloru białego: Ob. Homer. lliad. V1. 
w. 550, tudzież Euripid. Alcestgw. 156 i następ. nakoniee 
Plutar. in Arato p. 1051. gdzie o szatach podobne jest 
wspomnienie. ÉEdip nie mogąc mieć śmiertelnych przy 
zgonie swoim, przed czasem te obrzędy odbywą. 

۱391, Wzgórze Chloi Cererze poświęcone znaydo- 
wało się niedaleko Akropolis; skąd się daje widziec, że 
Edip udał się na południe Kolonu szukając inieysca na 
zgon dla siebie wyrokiem przeznaczonego. 

1642. Prześliczny mamy tu obraz przerażenia, które 
Sofokles tak zmysłowie odiualował, "len bohater, który 
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przed Zadním niebezpieczeństwem , por żadną nay- 
Riik swi potworą nie zadrżał, na widok zaś zgonu Édipa 
zatrwożyć się musiał. 

1761. Zeby Ogygyjskie. Do nader starożytnych czasów 
odnoszą założenie "heb Boeockich. Pierwszym bowiem 
założycielem miał bydź Król Ożyzes, żyjący na 2,580 
Kilkadziesiąt lat przed Chrystasem; od hiegó teź jedna _ 
z siedmiu bram miasta Teb nosiła nazwisko Ogygija. do 
którey, gdy się każdy z siedmiu wodzów Aryiwskich, 
za skrzywdzenie Polynika walczących, doudzi néy bra- ` 
my był przeznaczony , Kappatćy ze swoim oddziałem 
szturm przypuszczał. Ob. Apoll. p. 282. Edi. Hey. Za 
czasów tegoż króła miał bydź potop و‎ jednak nie tak po- 
wszechny, jak ۸ ۰ od niego także cała kraina 
Boeocka, Ogygyja była nazywana, jako też ówa mała wy 
sepka sławna gretą bogini Kalipsy, gdzie przez czas nie- 
jaki Ulisses przebywał, tém bowiem imieniem Homer ją 
w swojry Odyssei, w X. X, mimnuje. Obszernieysze o 
tym nader starożytnym królu można powziąć wiadomości 
w uczoney nocie Burmanna do Przemian Owid. X. 11]. 
w. 7135, tudzież Spanhemiusza do Hymnu Kallimacha na 
cześć Jowisza w. 14. ; 

Omnia vero delicta hominum, maxima, minima, €x- 
piantur, canciliantur discordia, iniusta vindicantar. Qua- 
mobrem divinitus veteres Eriunyas voluerunt esse, quae 
aeriter faeimora hominam iutuerentuc, easdemque appel- 
larnnt Kumenidas, quia propiciae sunt innocentibus, Ista- 
rum numine Oedipus ex vitae tempestatibus in mortis 
tranquillitatem receptus, rediit in gratiam eum Fato, cu- 
jus iniquitate erat per omnem vilam vexatus, et ut fluori- 
bus jactato: portus , sie huic aliquando est aditus dearnm 
patefactus ultriciam» Słowa są znakomitego Filologa Reis 
siriusa, w dziele tylekroć od nas wspomnianćm. 
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